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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.

Num er pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie­
go; Pasaż Hausmanna 1. 9. — Listy należy franko­
wać.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 8.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 ct. W m iejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n  i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. miesię­
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przew odnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do <Gazety Lwowskiej., otrzym ają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czer­
wca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i k  prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza, 
ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 10 ct. od 
jednego wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej adjunktowi 
dyrekcyi urzędów pomocniczych w Minister­
stwie spraw wewnętrznych, Emilowi L a c h o ­
w i c z o w i ,  przy sposobności przeniesienia go 
na własną, jego prośbę w stan stałego spoczyn­
ku, w uznaniu jego wieloletniej, wiernej i 
pożytecznej służby, złoty krzyż zasługi z ko­
roną.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
sekretarzami sądu adjunktów sądowych: Jó­
zefa G ó r s k i e g o  w Bieczu dla Wadowic, 
Jana Tomasza G o r y l s k i e g o  w Bieczu dla 
Gorlic, Walentego M u r d z ę  w Myślenicach 
dla Tarnowa.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
adjunkta sądowego dr. Aloizego S u m m e r -  
B r a s o n a  w Starym Sączu zastępcą proku­
ratora Państwa w Rzeszojy.it/.  —

P-. Minister sprawiedliwości przeniósł ad­
iunktów sądowych: Jana G a i l h o f e r a  zSam- 
bora do Podhajec, Franciszka M a r a m o r o s z a  
z Peczeniżyna do Stryja, Jana W i e r z b o w ­
s k i e g o  z Zabłotowa do Sambora, dr. Her- 
s z a S e r w i s c h e r a  z Radowiec do Czernio- 
wiec, Ludwika R a m s k i e g o  z Tłustego do 
Przemyśla, Józefa P r a g ł o w s k i e g o  z Kut 
do Stanisławowa, Czesława W o j c i c k i e g o  
z Podhajec do Przemyślan, Rudolfa S t a d l e -  
r a  z Wyżnicy do Suczawy.

W  końcu P. Minister zamianował ad- 
junktami sądowymi auskultantów: Karola T u- 
n i k o w s k i e g o  dla Kut ,  Kazimierza Zem-  
b r o n i a  dla Załoziec, Artura K r o m  pa  dla 
Bohorodczan, i Włodzimierza S i e n k i e w i ­
c z a  dla Sołotwiny.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
praktykanta Zdzisława W y c z ó ł k o w s k i e ­
go adjunktem sądowym w Bilczu

Obwieszczenie *)
c. k. Prezydyum Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 24 lutego 1899 1. 1975/pr., którem się 
ogłasza rozporządzenie c. k. Ministerstwa spra­
wiedliwości z dnia 6 lutego 1899 1. 27.054/98 
względem przydzielenia gminy i obszaru dwor­
skiego Trzciana do okręgu sądu powiatowego 

w Mielcu.
P i n i ń s k i  w. r.

Kozporządzenie
c. k. Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 6 
lutego 1899 I. 27.054/98 względem przydzie­
lenia' gminy i obszaru dworskiego Trzciana 
So oc?$=u sądu powiatowego w Mielcu. Na 
za/sadzie ustawy z dnia 11 czerwca 1868 
nr. 59 Dz. p"p.^o,iu';j,? gmina i obszar dwor­
ski : Trzciana z okręgu sądu powiatowego 
w Radomyślu wyłączoną i do okręgu sądu 
powiatowego w Mielcu przydzieloną.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1 października 1899.

R u b e r w. r.

*) Powtórzono z nr. 49, z powodu omył­
k i w ogłoszeniu.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 2 
marca b. r. do 1. 18.496 z rozporządzeniem 
c. k. Namiestnictwa w Lincu w sprawie przy­
wozu świń z Galicy i do Austryi Górnej, — 
zamieszczone jest w „Dzienniku urzędowym11 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ BIEUEZĘDOWA
Lwów , i  marca.

L uczuciem głębokiej wdzięczności dla 
Przedwiecznego, ze szczerą, serdeczną radością 
wita świat katolicki cudowny prawdziwie po­
wrót do zdrowia Swego wielkiego Arcy paste­
rza. Myśl, że wątły organizm dziewięćdzie­
sięcioletniego Starca zdołał przetrzymać cię­
żkie cierpienia choroby i operacyi, która dla 
o wiele młodszych musiałaby być niebezpie­
czną, że siły fizyczne i pełnia umysłowych 
władz genialnego następcy Piusa IX. wyszły 
obronną ręką z ciężkiego tego przesilenia, że 
Kościołowi katolickiemu zachowany został na­
dal, — oby jak najdłużej — wypróbowany 
ten Sternik Nawy Piotrowej, który już od lat 
21 kieruje nią tak szczęśliwie wśród burz, 
zaciemniających zachód XIX. stulecia: UAnyśl 
zdumiewa ogół nawet niekatolicki i niechrze- 
ściański, a utrwala wiarę w Boże posłanni­
ctwo wielkiego Papieża Leona XIII.

Od dawna już bowiem powszechnem 
jest i jedpornyślnem przekonanie, że na Sto- 

;■ licy św. Piotra widzi dziś świat-złowieka nie 
codziennej miary. Słusznie powiedział o Leo­
nie XIII. jeden z naszych pisarzy: nie jest to 
jeden z tych Papieży, jakich było wielu, któ­
rzy w Rzymie zostawiają pamięć swoich cnót, 
w historyi kościelnej pamięć swoich zabie­
gów, ale do wiadomości ludzi świeckich pra­
wie się nie dostają, w zewnętrznych dziejach 
świata prawie ich nie znać.... Szeregi ogło­
szonych przez niego encyklik i pism, wszyst­

ko cokolwiek dokonał i cokolwiek rozpoczął 
dotąd w czasie swego panowania, świadczy o 
tem, że to mąż niezwykły, umiejący przedzi­
wnie ogarnąć najrozleglejsze dziedziny życia 
i inyśli ludzkiej, pogodzić fundamenta i nauki 
wiary św. oraz tradycye Kościuła z duchem, 
postępem, wymaganiami czasów, z nowemi 
cierpieniami i nowymi bolami ludzkości.

To też Kościół katolicki sianął za Jego 
pontyfikatu na takiej wyżynie potęgi, jakiej 
nie wiele przykładów dają dzieje Kościoła na­
wet z czasów, gdy Papieże obok władzy du­
chownej posiadali także i władzę świecką. Na 
obu półkulach ziemi, pokonywa Kościół zwy­
cięsko wszelkie odstępcze doktryny, czy Ame- 
rykanizmem by się zwały, czy też przybierały 
pozory naukowych wywodów, — jak dowodzi 
świeży przykład odwołania błędnych nauk 
przez profesora Uniwersytetu wurzburskiego, 
Schellą; zdanie Watykanu zaważa nieraz na 
szalach dyplomacyi, a potęga stronnictw ka­
tolickich rośnie ciągle i wywiera coraz wię­
kszy wpływ na wewnętrzną politykę państw 
nawet niekatolickich, jak n. p. Niemcy, gdzie 
stronnictwo centrum osiągnęło głos decydu­
jący, — w życiu zaś etycznem społeczeństw dzi­
siejszych powracają do znaczenia hasła i za­
sady katolickie.

W osiągnięciu tego niezwykł’eg(w rezul­
tatu rnazirna pars jest zasługą Leonat||jjjQIL. 
więc też rzecz zrozumiała, że wszyscy kato­
licy radują się gorąco z powrotu Ojca św. do 
zdrowia i życzą Mu, aby przez długie, dłu­
gie jeszcze lata mogli Go widzieć na swoim 
czele.

*

O zasłabnięciu Ojca św. donosi nam 
nasz korespondent z Rzymu pod dniem 1 - go 
marca 1899:

Wczoraj, ku wieczorowi, zaczęły tutaj 
obiegać niepokojące pogłoski o niespodziewą- 
nem, groźnem zasłabnięciu Leona XIII. Że 
był osłabionym, że z każdem dniem siły starca, 
który jutro t. j. 2 marca wstępuje w 90 rok 
życia, stają się wątlejszemi, było już wiado- 
mem. Z tego też powodu wstrzymane zostały 
od kilku tygodni większe posłuchania, a ogra-
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„HALLALI!“
P o j e ś ć

WINCENTEGO KOSIAKIEWICZA.

III.

(Ciąg dalszy).

— Mama myśli, że ty się obraziłeś.
A kiedy na to nie dał żadnej odpowie­

dzi, zapytała go:
— Więc co ja  mam odpowiedzieć ma­

mie ?
— A już co ci się będzie podobało.
I dodał życzliwym tonem :
— Przecież byłaś przy naszej rozmowie.
— Mama się bardzo martwi, że ty nie 

chcesz nic robić i że nie pojechałeś do Antka; 
on i w tym liście pisał, że ci może posadę 
wyrobić.

Machnął ręką.
— Widzisz, mama to inaczej, niż ty....
— Wszystko jedno — rzekł — nie pod­

nosi się takich kwestyj bezpośrednio przed 
obiadem, bo obiad sam wygląda jak jakaś ła­
ska, czy jałmużna. Co u dyabła!

— I od ojca mama ma o ciebie przy­
krość.

—  O mnie?
— Ciągle ojciec mamie dokucza, że ty 

się o nic nie starasz....
Przecież nie biorę pieniędzy z domu.
Ojciec myśli, że mama ci daje.

— Mnie ani słowa nie powie; wydaje 
się najsłodszy.

— A mamie dokucza.
Po chwili dodała;
— Mama prosiła, żebyś jutro przyszedł 

na obiad.
— Nie wiem, zobaczę.
Niezrażona jego suchą odpowiedzią, za­

częła go prosić.
— Przyjdź, Stachu, przyjdź. Widzisz, 

mamie będzie przykro.
I dodała z rezolutnością prawie dzie­

cinną:
— E! co tam będę zważała na twoje 

miny! Powiem; że przyjdziesz i już.
Uśmiechnął się.
— A ciastek chcesz?
— H m ! Nie pogardzę — odrzekła we­

soło.
— No, to poczekaj tu chwilkę.
Zostawił ją samą w pokoiku, nakłada­

jącą rękawiczki na rączki ładne i długie, tylko 
szczupłe i blade zanadto i poszedł zanieść 
„Hallali11 Drewnowskiemu. Zastał go nad „Ge­
niuszem11 Saiellesa.

— Ot, co powinieneś przeczytać — po­
witał go Drewnowski.

— Przyniosłem  ci „Hallali11 —  rzek ł Eu­
stachy.

— Dobrze.
— I słuchaj, mój miły, zabierz się do 

tego.... niezadługo.
— Już zrobię to dla ciebie i zacznę czy­

tać zaraz; tylko zapiszę sobie wyciąg z pierw­
szego rozdziału.

(Drewnowski nie przeczytał jednej książki, 
żeby nie uczynić z niej wyciągu).

Eustachy uścisnął mu rękę, wrócił do 
siebie i rzekł siostrze;

— No, chodź, bębnie!
I zaprowadził ją  do cukierni.

IY.
— Odprowadzę cię kawałek — rzekł do 

Janinki, którą dwa ciastka z kremem i jedno 
tortowe ożywiły aż do wesołości.

— Kawałek ? Nie chcę! Odprowadź mnie 
do samego domu.

— A co! Daj kurze grzędę....
— Ja nie jestem kura. Ja jestem inny 

ptaszek, trochę większy....
— Gąska? Jesteś dowcipna!
— Widzisz! Więc mnie odprowadzisz 

do domu.
— Nie, nie mam czasu — rzekł udo­

bruchany zupełnie miłemi minkami najmłod­
szej siostrzyczki, którą się trochę opiekował 
i  którą lubił najwięcej z rodziny — ale powiedz 
mamie, że przyjdę jutro na obiad.

— Pamiętaj — rzekła mu z pogróżką. — 
A daleko mnie odprowadzisz?

— Do ogrodu Saskiego.
Ale ledwie zrobił kilkadziesiąt kroków 

obok niej, przystanął, szybko ją  pożegnał, po­
wiedział, że musi odejść, zawołał: „Do ju­
tra11 ! — i pobiegł na drugą stronę ulicy.

— Dzień dobry, panno Anno! Kiedyż 
panie przyjechały ? Ja zachodziłem do państwa 
kilka dni temu, zaraz, kiedy to? W ponie­
działek....

— Przyjechałyśmy onegdaj.
— Doskonale pani wygląda !
— Dobrze? Naprawdę?
— Doskonale !
Panna Anna się uśm iechnęła. Isto­

tnie wyglądała doskonale. Miała lat ośmna- 
ście, figurkę niedużą, ale zgrabną; teraz w cza­
sie kilkomiesięcznego pobytu na wsi trochę 
zaokrągloną, buzię świeżą, zawsze lekkim ru­
mieńcem pokrytą, delikatną, okrągłą, z noskiem 
leciutko zadartym, z zębami zdrowymi i bia­
łymi, oczyma bladobłękitnemi, jasnymi wło­
sami.

Na powitanie Eustachego odpowiedziała 
mocnym, prawie radosnym uściskiem ręki, 
kiedy zaś potwierdził, że wygląda doskonale, 
wydawała się szczerze ucieszoną, choć usiło­
wała to ukryć.

Eustachy nie był z nią nigdy naprawdę 
dobrze, ale przymilał się jej i znosił jej ka­
prysy, a nieraz impertyneneye (chwilami była 
słodka jak miód, a zaraz potem nieznośna jak 
osa) z wielką cierpliwością, bo dziewczyna była 
mu potrzebna. Od jej matki właśnie Henryeta 
odnajmowała pokój, a Eustachy, dążąc do po­
zyskania, jeżeli już nie jej serca, to choć sym- 
patyi i przyjaźni, starał się pozyskać wszystkich, 
którzy ją  otaczali: panią Wolską, pannę Annę, 
Marcysię, Trezora, kanarka i papugę; pra­
gnął, aby wszyscy mówili Henryecie dobrze 
o nim.

Z Anną jedną to mu się nie zupełnie 
udawało — inni byli stanowczo pozyskani. 
Pani Wolska uważała go za wyjątkowego 
młodzieńca, wiedzącego jakie względy należą 
się starości. Marysia mówiła sobie o n im ; 
„To ci dopiero hojny pan11! — i otwierając 
mu drzwi, wyszczerzała do niego zęby; tre- 
zor był to jego przyjaciel; kanarek nie bał 
się go wcale i nie trzepotał przeraźliwie żół- 
temi skrzydełkami, gdy zobaczył przy klatce 
bujną czuprynę Eustachego; co do zielonej 
papugi, ta okazywała mu przywilej całkowi­
cie wyjątkowy: jemu jednemu siadała na pal­
cu, groźnym dziobem swoim, zdolnym prze- 
krajać drzewo jak nożem, żadnej nie czyniąc 
krzywdy.

— Miała pani tam na wsi jaki instru­
ment grający?

— Miałam fortepian.
— Rozstrojony ?
— Nie bardzo; zresztą organista z są­

siedniej wsi umiał stroić fortepiany.



niczono je tylko do osób z rodzin panujących 
przyjeżdżających do Bzymu i do przyjęć nie­
zbędnie potrzebnych. Wątpliwem też było, już 
od tygodnia, czy w ogóle odbędzie się uro­
czysta ceremonia rocznicy koronacyi w ka­
plicy SykstyńsMej, w dniu 3 marca, skutkiem 
czego maestro di camera papieski, mgr, della 
Volpe, oznajmiał osobom, zgłaszającym się po 
bilety na tę ceremonię, że dopiero w ostatniej 
chwili zaproszenia te będą rozesłane.

Paktem jest, że Leon XIII., który przed 
kilku dniami, może trochę nieoględnie, odbył 
spacer w ogrodach watykańskich, uczuł się 
wczoraj gorzej a mianowcie nabrzękł tumor, 
który dawniej już był operowanym, w dolnej 
części krzyżów, Przywołany przyboczny lekarz 
papieski,j Komandor Lapponi postanowił do­
konać operacyi przecięcia tej nabrzękłości, przy 
pomocy chirurga dr. Mazzoniego. Operacya 
udała się, bez potrzeby uciekania się do chlo­
roformu i Papież względnie czuje się dość 
dobrze. Przy jego łożu, czuwają oprócz do­
ktorów, tajni szambelanowie rzeczywiści, ota­
czający Go zwykle: księża Angeli i Marzo- 
lini. Bekonwalescencya, jeśli nie będzie po­
wikłań, potrwa mniej więcej dni dwadzieścia. 
Nie można zapominać, że Leon XIII. rozpo­
czął dziewięćdziesiąt lat życia. W Bzymie, 
obiegały już dzisiaj fałszywe na szczęście po­
głoski o konaniu Papieża. D.

Depesze, otrzymane wczoraj wieczorem i 
dzisiaj w nocy z Bzymu, donoszą nam o zdro­
wiu Ojca św.:

Agencya Stefaniego donosi, że lekarze, 
po wczorajszej rannej wizycie u Papieża, byli 
bardzo zadowoleni ze stanu zdrowia dostojne­
go paeyenta i wyrazili nadzieję, że Ojciec św. 
będzie jeszcze długo żył. Sądzą, że rana, je­
śli nie zajdą jakieś komplikacye, najdalej do 
10 dni zagoi się zupełnie.

Z powodu wczorajszej rocznicy korona­
cyi Papieża gwardya watykańska wywiesiła 
chorągiew i wystąpiła w mundurach na pół 
galowych. Muzea i galerye watykańskie były 
wczoraj zamknięte. Wybitni funkcyonaryusze, 
szlachta i dyplomaci, uwierzytelnieni przy 
Watykanie, zapisali nazwiska swe na arkuszu 
gratulacyjnym. Kardynał Kampolla wczoraj, 
jak każdego piątku, przyjmował ciało dyplo­
matyczne.

Urzędowy biuletyn, ogłoszony wczoraj 
o 9 rano, brzm i: „Ojciec święty przepędził
całą noc bardzo dobrze i spał spokojnie. 
Funkcy< #rganów trawienia zupełnie normal­
ne, stan zadowalniający. Bandaż już
usunięto, przyczem się pokazało, że proces 
gojenia zupełnie prawidłowy. Temperatura 37, 
oddech 22, puls 70. Podp. Mazzoni, Lapponi “.

Urzędowy biuletyn, wydany wczoraj 
o godzinie trzy kwadranse na 5 wieczorem, 
brzm i: „Papież spędził dzień bardzo dobrze, 
nie skarżył się na żadne bole. Temperatura 
37, puls 72, oddechanie 22“.

Wydany wczoraj o godzinie pół do 7 
wieczorem biuletyn powiada: „Stan ogólny
Ojca św. jest w y b o r n y K a r d y n a ł  Bampolla 
wystosował do wszystkich rezydujących w Bzy­
mie wysokich prelatur pismo, w którem 
stwierdza, że stan ogólny Papieża jest zado­
walający.

Z Berlina.

(Sprawa braku robotników w niemieckiej Badzie 
rolniczej. — W ydalanie Polaków z Berlina. —  
Polacy na wieczorze parlam entarnym  u ks. kanc­

lerza).

Pisaliśmy niejednokrotnie o skargach 
rolników w Niemczech na brak robotnika, a 
w pruskich prowincyach wschodnich na emi- 
gracyę na zachód i do miast. W dziennikach 
niemieckich czytamy, że świeżo ktoś intere­
sujący się kwestyą wyehodźtwa ze wsi, roze­
słał kwestyonaryusz w Prusach wschodnich, 
a otrzymawszy 500 odpowiedzi, stwierdził z 
nich, że na 32.100 emigrantów, co do któ­
rych otrzymał wiadomości, 15.000 wyszło do 
zachodnich prowincyi celem uzyskania pracy 
w roli i fabrykach, 17.000 zaś do miast. Na 
wsi 20 prc. mieszkań stoi pustkami.

Niemiecka rada rolnicza zajmowała się 
na ostatniem walnem zebraniu w Berlinie 
także brakiem robotnika, skutkiem wychodź- 
twa ze wsi. Postulaty referenta rady treści 
ogólnej streścić można, jak następuje: Żą­
danie ułatwienia przybywania robotników z 
zagranicy, ograniczenie bezpłatnej jazdy na 
kolejach, kontrola nad działalnością stręczy­
cieli, kara za zrywanie kontraktów, udział 
robotników w czystych zyskach gospodarstwa, 
wreszcie urządzenia, mające na celu dobrobyt 
i rozrywkę dla ludności na wsi. Nadto refe­
rent żądał ograniczeń w swobodzie przesie­
dlania się i sprowadzania się do miast.

Bada odłożyła całą sprawę do przyszło­
rocznego zebrania.

Bugowanie Polaków, poddanych rosyj­
skich z Berlina, ciągle się praktykuje. W tych 
dniach wydalono jednocześnie pp. Henryka 
Szlagera i Jana Butkowskiego. Pierwszy z 
nich od ośmiu miesięcy zajmował posadę ko­
respondenta handlowego, w prywatnem biurze 
bankierskiem, drugi zaś był na praktyce do­
piero od dwóch miesięcy w fabryce wyrobów 
z papier mache w Charlottenburgu. Obaj mi­
mo pasportów legalnych, bez dania żadnego 
powodu i bez żadnych motywów, otrzymali 
rozkaz policyjny, opuszczenia Berlina w prze­
ciągu 48 godzin.

Na wielkim wieczorze parlamentarnym 
u kanclerza ks. Hohenlohego, byli z Polaków 
posłowie radca Motty, szambelan Cegielski, 
dr. Jażdżewski i członek Izby panów hr. Hut- 
ten Czapski.

i Z Warszawy.

(Utworzenie przy Politechnice wydziału górni­
czego. — Insty tu t weterynaryjny. — Nowe po­
sady inspektorów szkolnych. — Wypuszczenie 
z cytadeli panny dr. Burbo. —  Powrót księcia 

Tmeretyńskiego).

Na ostatniem posiedzeniu komisyi, po­
wołanej do sprawy budowy gmachu Polite­
chniki warszawskiej, członkowie komisyi do­
wiedzieli się o postanowieniu ministra skarbu, 
że w tej Politechnice ma być otworzony wy­
dział górniczy. Decyzya to niezmiernie ważna 
i pożądana dla przemysłu krajowego. Gór­
nictwo stanowi w nim gałąź niepośle­
dniej doniosłości, a rozwijać się ona dotąd 
należycie nie mogła, z powodu braku odpo­
wiednio przygotowanych techników. Sprowa­

dzenie ich z zagranicy połączone było z wielu 
niedogodnościami, w ostatnich zaś latach 
przepisy prawa obowiązującego położyły do 
pewnego stopnia tamę temu importowi sił za­
granicznych.

Do załatwienia tej sprawy potrzeba prze- 
dewszystkiem środków. Na budowę Polite­
chniki obrócono milion rubli, złożonych na 
pamiątkę pierwszej bytności w Warszawie 
cara i carowej. Oprócz tej sumy i tego, co 
przeznaczył skarb na uposażenie roczne Poli­
techniki, potrzebnych jest jeszcze około 800.000 
rubli na ukończenie budowy gmachu. Suma 
ta ma być dostarczona drogą składek prywa­
tnych, do których wzywają obywateli pisma 
warszawskie.

Na wiosnę rozpocznie się budowa gma­
chu instytutu weterynaryjnego za rogatkami 
Grochowskiemi, według projektu budownicze­
go Pokrowskiego. Na placu, obejmującym 
6000 sążni kwadratowych, stanie sześć pawi­
lonów, oprócz stajen i innych budynków go­
spodarczych. Główny korpus gmachu pomie­
ści ; dwa audytorya, gabinety, aptekę, mu­
zeum, bibliotekę, salę na uroczystości, kance- 
laryę, oraz mieszkania prywatne dyrektora i 
asystentów. Koszt budowy obliczono na 220.000 
rubli; gmachy stanąć mają zupełnie wykoń­
czone w ciągu dwóch lat.

Dziennik urzędowy ogłasza rozporządze­
nie o utworzeniu w warszawskim okręgu na­
ukowym 12 posad inspektorów szkół ludo­
wych. Dyrekcye warszawska i łódzka otrzy­
mują po dwóch inspektorów, inne po jednym, 
nadto w mieście Warszawie, powstaje nowa 
posada pomocnika inspektora szkół.

Panna dr. Burbo, która przed kilku laty 
sprawowała w klinice poznańskiej dr. Wicher- 
kiewicza obowiązki lekarza-asystenta, a którą 
aresztowano, kiedy przejeżdżała przez granicę 
rossyjską i zawieziono do cytadeli Warszaw­
skiej, została po 6 tygodniowem więzieniu wy­
puszczoną na wolność za kaucyą.

Przedwczoraj powrócił do Warszawy 
generał-gubernator warszawski, głównodowo­
dzący wojskami warszawskiego okręgu woj­
skowego książę Imeretyński i objął urzędo­
wanie.

Zaburzenia na Uniwersytecie 
petersburskim.

przeciągając najludniejszemi ulicami śpiewali 
i hałasowali.

Ponieważ demonstracye miały się i na­
zajutrz powtórzyć ustawił oberpolicmajster 
dnia 21 lutego w pobliżu Uniwersytetu, a to 
na dziedzińcach banku szlacheckiego i admi- 
ralicyi trzystu konnych policyantów i gdy 
studenci znowu hałasując zgromadzili się przed 
Uniwersytetem, oddział ten ruszył kłusem. Na 
wezwanie do rozejścia się odpowiedzieli stu­
denci krzykami, przyzwiskami, to też w końcu 
policmajster widział się zniewolonym zako­
menderować do ataku.

Policyanci uzbrojeni dodatkowo wnahaj- 
ki, okładali niemi niemiłosiernie studentów, 
którzy rzucili się do ucieczki, ciskając w od­
wecie bryłami śniegu i ' kawałkami lodu na 
nacierających. Demonstracye ponowiły się tak­
że w dniach następnych, poczem aresztowano 
przeszło 250 studentów.

Ten sam korespondent pisze pod dniem 
26 lutego:

Młodzież akademicka ciągle się jeszcze 
uspokoić nie może, Wszystkie Akademie pe­
tersburskie, jako to: instytut górniczy, medy­
czny a nawet żeńskie kursa wyższe przyłączy­
ły się do protestu studentów Uniwersytetu i 
zaprzestały uczęszczania na wykłady. — 
Buch ogarnął nawet studentów Wszechnic i 
Akadomij w Moskwie, Kijowie i Charkowie, 
którzy także nie chodzą na wykłady, natar­
czywie domagając się ustąpienia ministra Bo- 
golepowa, który stanowiska studentów nie sza­
nuje i prawa ich ogranicza.

Wczoraj zebrało się przed Uniwersyte­
tem kilka tysięcy słuchaczy ze wszystkich in­
stytutów petersburskich, nie ustępując z miej­
sca; do gmachu nie weszli. Wystąpiło jakie 
siedmiuset policyi i żandarmeryi, ale do star­
cia nie przyszło. Młodzież rozeszła się spokoj­
nie, oświadczywszy, że dopóty nie wróci na 
wykłady, dopóki Bogolepow będzie ministrem.

Onegdaj wnieśli studenci Uniwersytetu 
i innych tutejszych Akademij do cara prośbę 
z przeszło sześciu tysiącami podpisów, w któ­
rej się użalają na objawioną względem mło­
dzieży nieufność zwierzchności uniwersyteckiej 
przez ogłoszenie przed obchodem 20 lutego 
pogróżek, dalej na rozmaite rozporządzenia mi- 
nisteryalne, a wreszcie na nieludzkie postępo­
wanie uzbrojonej w nahaj ki policyi.

Car — jak słychać — nakazał ścisłe 
śledztwo w tej sprawie.

oheho- -

O tych zaburzeniach, o których tylko lekko 
napomknęła depesza petersburska, pisze ko­
respondent Beri. Tagblattu:

Dnia 20 lutego bywa corocznie 
dzoną rocznica założenia Uniwersytetu iy> 
tersburskiego, lecz rzadki b r^b ^ T szy ch  lub 
mniejszych skandalów.

Na tydzień przed tegorocznym obcho­
dem rektor przybitą na czarnej tablicy ode­
zwą upominał groźnie studentów, wzywając 
do zachowania porządku, inaczej takie a takie 
kary spadną na ekscedentów i hałaśników.

Otóż gdy dnia 20 lutego na uroczysty 
obchód przybyli do auli ministrowie, przed­
stawiciele najwyższych władz, profesorowie i 
akademicy i gdy znienawidzony rektor Serge- 
jewicz wstąpił na trybunę dla wygłoszenia 
mowy, studenci powitali go bałaśliwein gwi­
zdaniem. Mowy wszakże nie przerywali, lecz 
gdy rektor schodził z trybuny, poczęli znowu 
gwizdać i tupać, poczem wyszli hurmem i

KONIKA
LinTit. i  marca.

(i) Butlow a c .  k .  k o l e i  p a ń s t w o w y c h . .

N a linii kolei państwowej Przeworsk-Bozwadów 
rozpoczęto już roboty ziemne i dostawy mate- 
ryałów  budowlanych, a skład kierownictwa bu­
dowy, które podlega bezpośrednio c. k. M inister­
stwu kolejowemu, je s t już mniej więcej ustalony. 
Siedzibą c. k. kierownictwa budowy je st Ja ro ­
sław, a na czele jego stoi c. k. radca budowni­
ctwa, p. Jan  M. Cieślikowski, pod którego kie­
runkiem wykonano również trasę i projekt szcze­
gółowy budującej się kolei. Zastępcą kierownika 
budowy jest starszy inżynier, p. Ludwik Bapa- 
port, a przydzieleni do kierownictwa budowy: 
inżynier p. S tanisław  Beklewski, inżynier-adj unkt 
p. Jakób Salter, rewident p. Karol Wawrzynieo

•— I  zagrywała się pani.
—  Czasu nie traciłam.
— Kiedyż się zaczynają lekcye w kon- 

serwatoryum ?
— W poniedziałek już. To też, jeżeli 

pan chce, żebym panu pograła, to niech pan 
przyjdzie przed poniedziałkiem — jutro, albo 
dziś....

,0  jaka dobra dziś“ ! — z radością po­
myślał Eustachy.

— Można będzie dziś? — zapytał.
— Dlaczegóż nie?
Ile razy Eustachy przyszedł do domu pani 

Wolskiej, a nie zastał Ilenryety, zawsze pro­
sił Anny, aby mu co zagrała. Prośba ta miała 
skomplikowaną doniosłość; naprzód lubił mu­
zykę wogóle, a w szczególności granie An­
ny — dziewczyna miała prawdziwie artystyczne 
poczucia — potem uderzał w ten sposób w czułą 
jej stronę. Przyjaciółka Henryety była szczę­
śliwą, gdy mogła grać komuś, kto rozumiał 
muzykę. Wreszcie Eustachy miał prawdziwą 
słabość do rąk Anny; były to ręce duże i 
pełne, za duże może do średniego wzrostu 
dziewczyny, ale tak piękne, tak bardzo białe, 
tak kształtne i ponętne, z palcami wyrysowa­
nymi w tak prawdziwie artystyczny sposób, 
tak klasycznymi paznogciami zakończone, że 
Eustachemu aż usta do nich ciągnęło, pomi­
mo, iż inną kochał. Kiedy Anna siadała przy 
fortepianie, sadowił się tuż przy niej, na ta­
borecie, pod pozorem, aby lepiej mógł słyszeć, 
i przez cały czas, kiedy te prześliczne ręce 
latały po klawiaturze, całował je spojrzeniami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

5)

DWIE STKONT MEDALU.

(Z  Cyklu „Documenti um aniu. F . de Roberto).

(Dokończenie).

Signora Auriti miała na ustacli uśmie­
szek tryumfu, podczas gdy Darsi wyglądał 
zbity z tropu.

— Widzisz pan, czy nie miałam słuszno­
ści? Słyszysz pan, jak różny dźwięk drugiego 
dzwonu ? Mówi, że mi pan teraz o przenikliwo­
ści, o wzajemnem zrozumieniu dwóch dusz!...

— Bardzo dobrze! — zawołał Darsi, który 
nie miał ochoty się poddać. — Jest to do­
wodem, że bywają w życiu skomplikowane 
okoliczności, które same z siebie miewają ro­
zmaite rozwiązania, dążące do jednego punktu 
wyjścia. Ale jeżeli owe osoby, każda wśród 
innych okoliczności, sądzą tak różnie uczucie, 
które ich owładnęło, to przyzna pani przy­
najmniej, że co do istnienia tego uczucia zgodni 
są pod każdym względem, ponieważ ono było 
powodem, że zostali rzuceni na pastwę rozpa­
czliwej boleści....

— Och, nie wierzę temu! — przerwała 
signora Auriti z nowym uśmiechem. — Nie 
wierzę temu zupełnie! Zapewne, że cios mu­
siał być dotkliwy; ale myślę, że przekonanie, 
u każdego z nich z osobna, o cierpieniu dru­

giego, było silniejsze niż osobiste wrażenie 
bolu.

— Jak pani może to mówić!
— Czy wie pan, co zrobiła moja przy­

jaciółka w dniu, w którym dowiedziała się o 
zerwaniu? Pojechała na obiad do domu lady 
Dalty, od której otrzymała przedtem jeszcze 
zaproszenie, pojechała, pomyślawszy pierwej 
naturalnie, aby ładnie się ustroić. Według jej 
własnego zeznania — uważaj pan, że mówię 
jej własnemi słowami, nie dodając wcale 
swoich — gdy spojrzała w" zwierciadło, 
zdziwienie jej było ogromne, zobaczywszy się 
jeszcze piękniejszą niż zwykle; krew, uderza­
jąc do głowy, zaróżowiła jej twarz marmuro­
wą, na której wielkie oczy błyszczały. Przy­
gotowania do zabawy, woń Ixory i welutyny 
przejmowały ją błogiem wrażeniem; zwolna, 
dziwna reakcya w niej zachodziła; doznawała 
prawdziwej przyjemności, widząc, że jej do 
twarzy w sukni mauve, przybranej suto ko­
ronkami i dżetem....

— Och!...
— Poczekaj pan z wykrzyknikami! Gdy 

weszła do salonu, spotykały ją  uprzejme u- 
śmiechy i ukłony i czuła, że podoba się tym 
ludziom; miała takie wrażenie, jakby tymi za­
chwytami oddawano jej sprawiedliwość.... Wy­
krzykuj że pan teraz, wykrzykuj! W tej chwili 
myślała zapewne, — to już moje własne przy­
puszczenie, bo tego ona mi nie mówiła, — o roz­
paczy tego człowieka, o śmiertelnem pognę­
bieniu, w jakiem musiał się znajdować; i zna­
lazła słusznem, żeby on cierpiał] dla niej, a 
ona żeby szukała rozrywki.... Egoizm czystej 
wody! te n  pan tymczasem....

— Ten pan?...

— Zatelegrafował do jednego z przyja­
ciół po pieniądze. Pobyt w Paryżu, nawet kie­
dy się jedzie odbierać spadek (brat jego star­
szy został tknięty paraliżem, dymisya więc, 
którą wziął z wojska i takby była nastąpiła), 
nie jest wcale rzeczą oszczędną. Z Medyolanu 
do Turynu podróżował z M arnengo; ta pani 
zachowuje do dziś dnia bardzo miłe wspomnie­
nie uprzejmości kapitana. Podcz. gdy wysi­
lał się na największe grzeczności, myślał za­
pewne o strapieniu tej kobiety, o wyrzutach 
sumienia, które musiały ją niepokoić, jak o 
najsprawiedliwszej karze za m, co uczyniła. 
Gdyby mu powiedziano, że właśnie w tej 
chwili ona była na obiedzie u lady Dalty, pe- 
wnieby żałował, że się pospieszył zadać jej tę 
karę....

— To doprawdy rozpaczliwe! — rzekł 
Darsi, który widział już teraz daremność swo­
ich usiłowań lecz szukał jeszcze argumen­
tów. — Pani więc myśli, że wszystko jest u- 
rojone? A gdybym pani dowiódł....

— Mój Boże, to znaczy, że nie umia­
łam jeszcze dostatecznie się wytłómaczyć. Mó­
wię, że wszystko jest względne, że wszystko 
może być prawdą i fałszem jednocześnie, ale 
zależy to od punktu widzenia. Pan naprzykład, 
który siedząc w moim salonie, wygłasza teo- 
rye o bezinteresowności, altruizmie i poświę­
ceniu. Prawda, że to nic więcej tylko uroje­
nie ?...

— Niczego więcej nie pragnę, tylko 
dać pani dowód, że jest inaczej.

— A więc, zastanówmy s ię : może to 
wyrachowanie!...



Neumann, oraz adjunkci pp.: W aleryan Jana- 
Manowarda, Maryan Zabłocki i Karol Steincr. 
Komisarzem dla wykupna gruntów  jest starszy 
inżynier p. Jan  Januszewski, a przydzielony mu 
adjunkt p. Józef Bodyński. Budowa całej linii 
podzielona jest na ośm działów, czyli losów, a 
prowadzącymi bndowę z ram ienia c. k. Eządu 
są w następującym porządku w kierunku od 
Przew orska do Rozwadowa wzdłuż linii rozloko­
wani pp.: starszy inżynier Zygmunt Czarnomski, 
inżynierowie Józef Gcsehopf i Ju lian  Gomoliń- 
ski, inżyn ier-ad junk t Samuel Mehl, oraz inży­
nierowie Marek Mintzeles, Maurycy Rappaport, 
Antoni Loegler i Karol Zygmuntowski.

— Z „Kółka Mickiewiczowskiego".
N a półkach księgarskich ukazało się już olbrzy­
mie, wytworne dzieło, księga pamiątkowa roku 
jubileuszowego, wydana staraniem  „Kółka" p. t.: 
„Rok Mickiewiczowski". Rozbiorowi tej księgi 
poświęcimy w swoim czasie więcej miejsca, dziś 
spieszymy tylko zaznaczyć jej pojawienie się, 
z nadmienieniem, iż jest ona i  pozostanie chlu­
bną pam iątką istnienia „Mickiewiczowskiego Kół­
ka". Pam iątką, gdyż kończy i zamyka działal­
ność stowarzyszenia. Po ustąpieniu z prezesury 
dr. Romana P iłata, wybrany przez walne zgro­
madzenie p. Adam Kiechowiecki, przewodniczył 
„Kółku" w ciągu jubileuszowego roku, a gdy 
księga pamiątkowa była na ukończeniu, uważa­
jąc misyę swą za skończoną, wniósł jeszcze w 
listopadzie r. z. swoją rezygnację.

Wczoraj walne zgromadzenie „Kółka" wię­
kszością głosów uchwaliło stowarzyszenie roz­
wiązać.

Pozostanie po niem miłe, serdeczne wspo­
mnienie w sercach wielu członków i pozostanie, 
powtarzamy, ów „Rok Mickiewiczowski" jako 
świadectwo jego działania i pracy. —  Jesteśmy 
przekonani, że tyloletnia tradycya „Kółka Mic­
kiewiczowskiego" nie zerwie się z rozwiązaniem 
stowarzyszenia i że łącząca jego członków od 
lat tylu przyjaźń, przez zmianę formy, nie treści, 
żadnego nie dozna uszczerbku.

„Rok Mickiewiczowski" wyszedł nakładem 
czynnej i zapobiegliwej firmy wydawniczej H. 
Altenberga we Lwowie.

przez nich tom I podręcznika dla użytku władz 
administracyjnych, autonomicznych, oraz dla le­
karzy i aptekarzy p. t.: „Zbiór ustaw  i rozpo­
rządzeń sanitarnych".

Tom drugi, o wiele obserniejszy, wyjdzie 
niebawem.

Cena obu tomów (około 100 arkuszy dru­
ku) wynosi 8 zł. Dzieło jest do nabycia u dr. 
Zdzisława Lachowicza We Lwowie.

— W Domu opieki Stowarzyszenia 
„Pracy kobiet" we Lwowie, ulica W ałowa 4, 
I  piętro, są jeszcze wolne mieszkania dla robo­
tnic, zajętych po pracowniach szycia, za opłatą 
miesięcznie po 3 korony; każda pracownica ma 
we wspólnej sali łóżko, siennik, miejsoe na ku­
ferek do rzeczy, opał, światło i możność goto­
wania sobie posiłku we wspólnej kuchni; także 
w pracowni szycia przyjmuje się wszelkie roboty, 
wchodzące w zakres białego szycia, które wyko­
nywa się bardzo starannie po umiarkowanych 
cenach. Wszystkie osoby interesujące mogą się 
zgłaszać w godzinach od 9— 12 z rana i od 2 
do 7 po południu w  lokalu Stowarzyszenia.

— Rekolekcje. Zapowiedziane na 6 b. m. 
konfereneye rekolekcyjne ks. kanonika Tcodoro- 
wicza, rozpoczną się dopiero w poniedziałek 13
b. m. w katedrze ormiańskiej i będą trw ały do 
18 b. m.

— K oncert Towarzystwa muzycznego, o 
którym na innem miejscu pisze nasz sprawo­
zdawca, ściągnął wczoraj du sali Domu naro- 
dnego tłum y doborowej publiczności. Dawno już 
nie widziano we Lwowie sali koncertowej tak 
szczelnie zapełnionej. Bohaterką wieczoru była 
panna Marya Langie, której rozentuzjazm owana 
publiczność zgotowała szereg serdecznych owaeyj. 
Po wielkiej aryi z opery Diucka, JE . Prezydent 
sądu wyższego dr. Tcliorznicki, wśród oklasków, 
wręczył uroczej koneertantce w spaniały bukiet 
w imieniu wydziału Towarzystwa muzycznego.

Kom binacja fachowych sił muzykalnych z 
prawdziwymi am atorskim i talentami, okazała 
się wczoraj wybornym pomysłem, uwieńczonym 
zupełnem i zasłużonem powodzeniem.

— Zarząd głów ny krakowskiego To­
warzystwa „Oświaty ludowej" założył w lutym
b. r. siedm nowych bezpłatnych czytelń ludo­
wych w gm inach : Lublica (pow. Jasło), Trzęsów- 
ka (Kolbuszowa), Jasionka (Krosno), Brzoza Sta­
dnicka i Wola wielka (Łańcut), Gnojnica i Ocie­
ka (Ropczyce).

Ogółem rozesłano w lutym  do czytelń 
727 książek, wartości 290 zł.

Zarząd Towarzystwa uprasza członków o 
nadsyłanie wkładek za rok 1899 a kierowników 
czytelń o nadsyłanie sprawozdań, za rok 1898 
dotąd nie przedłożonych.

— Rudyard Kipling, znakomity nowe­
lista i powieśeiopisarz angielski, autor ślicznej 
powieści p. t.: „Gasnące św iatło", ciężko zacho­
rował w New-Yorku. W ostatniej chwili donoszą, 
że stan zdrowia nieco się polepszył.

— Zmarł w ostatnich dn iach : W  Gorli­
cach, Jan  Tadeusz Łodziński, naczelnik sądu 
powiatowego, przeżywszy la t 40.

— Aresztowanie mordercy. W Tu-
rzanach (Turas), pod Bernem, aresztowano mie­
szkającego tam szewca Zadoraleka, pod zarzutem 
zamordowania w Bernie zegarmistrza Podrazila 
Znaleziona w sklepie Podrazila siekiera ma być 
własnością Zadoraleka.

( i)  Sztuczny kamień ze szkła, We
Francyi wyrabiają od la t paru, pod nazwą „pier- 
re ceramkjue" kamień szklany, zkąd fabryka­
c ja  ta  przeniosła się i do innych krajów, tak, 
że dotychczas powstało już w Europie ośm fa

jjbryk tego artykułu. Najlepszym materyałem  do 
wyrTsbu tego sztucznego kam ienia są odpadki i

— dal. Tow. producentów tytoniu
odbyło wczoraj posiedzenie w sali tut. kasyna 
ziemiańskiego. Obrady zagaił p. Krzysztofowie?,, 
który też przewodniczył zgromadzeniu. W ykazał 
on, iż Tow. przy skromnych subwencjach, ja ­
kie otrzymuje od Rządu i kraju  zdołało bardzo 
dodatni wpływ wywrzeć na kulturę tytoniu u 
nas. Jak  ważną jest ta  kultura, dość wspomnieć, 
iż kiedy w roku 1889 G alicja zdołała wypro­
dukować tytoniu tylko za pół miliona zł., w ar­
tości przeciętnej 15 zł. za 100 kg., to przy 
działalności Tow. przez instruktorów  rozsyła­
nych po wsiach, ta  sama Galicya dziś po 10 
latach produknje za cały milion zł. tytoniu, któ­
rego wartość przeciętna za 100 kg. podniosła 
się do 20 zł.

Przem aw iał następnie p. Moysa o sposo­
bach rozwoju Towarzystwa, a zwłaszcza o sto­
sunku jego do Rządu. Rząd do niedawna za­
chowywał się wobec Towarzystwa nader nie­
przychylnie. Obecnie ta nieprzychylność powoli 
zaczyna ustępować, wobec tego, że kiedy w ma- 
teryale, zużywanym przez fabryki tytoniu rządo­
we, Galicya zajmowała 9 prc. w roku 1889, to 
dziś ta liczba wziosła do 25 prc. Z kolei prze­
m awiał prof. Szyszyłowicz o próbach i doświad­
czeniach nad raeyonalną upraw ą tytoniu, które 
Towarzystwo podejmuje. W  zakończeniu zabrał 
głos p. W łodzimierz Gniewosz, wyrażając uzna­
nie i podziękowanie Towarzystwu za intenzyw- 
ną działalność i zapewniając, iż energiczna je ­
go praca, obfitująca w tyle dodatnich rezulta­
tów, znajdzie z pewnością jeszcze większe nia- 
teryalne poparcie ze strony kraju.

— Obywatelstwo honorowe. Rada 
miejska w Buczaczu nadała obywatelstwo hono­
rowe p. Janow i Lewickiemu, inspektorowi szkół 
średnich, w uznaniu jego znakomitych zasług, 
Położonych dla m iasta przy przekształceniu niż- 
sJe8° gimnazyum Bazyliańskiego na wyższe pań­
stwowe.

. — Zbiór ustsw i  rozporządzeń sa-
i N akładem  dr. Józefa Barzyckiego
i Lachowicza, radców eosarskich,

° T • ^raj. inspektorów sanitarnych, tudzież 
p. eona Kruszyńskiego, c. k. sekretarza N a­
m iestnictwa we Lwowie, wyszedł opracowany
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złomy szkła szybowego i daszkowego, a więc 
m ateryał do tej pory nie użyteczny i bez w ar­
tości, a rozrzucony w wielkiej ilości po śmie­
tnikach większych miast. Kamień szklany wy­
rabia się fabrycznie w ten sposób, że bezuży­
teczne czerepy szkła utłuczone, drobno zmełte i 
przesiane przez sita, a następnie wsypane do 
form poddaje się działaniu bardzo znacznego 
gorąca około 1300°. W  ten sposób otrzymuje 
się miękką masę, która następnie sprasowana i 
na płyty żądanej wielkości pokrajana daje ka­
mień sztuczny nieprzeźroczysty; z wyglądu do 
porcelany, a barw ą do m arm uru podobny, 
lecz od niego znacznie wytrzymalszyi twardszy.

M U  Ira c iM tfstF ca
Drugi koncert p. Henryka Melcera od­

będzie się w poniedziałek, dnia 8 b. m. w sali 
Domu narodnego. Program  zapowiada się bar­
dzo interesująco. Prócz rzeczy częściej grywa­
nych i własnych utworów, odegra p. Melcer 
kompozycye Żeleńskiego, Noskowskiego i Bier­
nackiego. Nie wątpimy, że publiczność pospieszy 
licznie na koncert tak zaszczytnie u nas znanego 
wirtuoza i kompozytora.

— Z sali koncertowej. (Teodor Pol- 
lak. — III. koncert Towarzystwa muzycznego).

Koncert p. Teodora P o llak a , sympaty­
cznego naszego pianisty, przypomniał mi trochę 
niedawny koncert p. Chaminade. I  tym  razem 
miałem wrażenie raczej salonu, niż koncertu, 
ale tym razem nie polegało to jedynie na wy­
borze program u i sposobie gry p. Pollaka, ale 
także na tej ścisłej łączności między artystą a 
znaną mu publicznością, którą wyczuwa się od 
pierwszej zaraz chwili. Swój g ra  swoim —  ci, 
pewni, że się w oczekiwaniach nie zawiodą, 
wychodzą naprzeciw artysty w pół drogi, on 
pewien, że się spodoba i będzie zrozumianym, 
g ra jak  u nich w domu, a jak  wiadomo, tam 
gra się zawsze lepiej, niż na koncercie. Przez 
„salon" chcę tu  zresztą określić raczej styl i k ieru­
nek, niż wartość utworów i wykonania. Wszak 
nawet utwory Chopina — z wyjątkiem sonat i 
koncertów — są właściwie muzyką „salonową", 
a daj Boże spotykać się gęściej z częścią tylko 
tej genialności w wielkich formach, jak a  jest u 
Chopina w małych.

P. Pollak czuje się widocznie najwięcej 
pociągniętym przez ten rodzaj muzyki, skoro 
złożył z niego cały program  koncertu, bo i wa-

marca 1899.

ryacye „serienses" Mendelssohna odbiegają od 
niego tylko formą, nie treścią. Ale przyznać na­
leży, że p. Pollak gra rzeczy te bardzo ładnie. 
Nazwałem grę jego salonową, bo nie jest to 
g ra  wielka, ale zato pełna dystynkcji i smaku, 
trochę może nerwowa, trochę może drobiaz­
gowa, ale subtelna i wykwintna. A że istnieje 
także poezya nerwów, więc p. Pollak gra nie 
tylko ładnie, ale i poetycznie.

N a drugą część koncertu złożyły się utwory 
oryginalne, tudzież dwie transkrypeye koncer- 
tanta z Moniuszki. Słuchałem  rzeczy tych z wielką 
przyjemnością. Pollak kompozytor dopełnia w ir­
tuoza; jest to ten sam rodzaj, ten sam kieru­
nek artystyczny: więcej temperamentu niż siły, 
więcej odczucia niż uczucia. P . Pollak woli wy­
pieścić pomysł muzyczny, niż go rozszerzyć
i wykształtować, ale czyni to z wielkiem zro 
zumieniem formy i prawdziwym kultem dla ła  
dnego dźwięku, a gdyby jeszcze tu i owdzie do­
rzucił ziarnko polyfonii, tu i owdzie trochę wy­
kwintniejszej harmonii, podniósłby tern bardzo 
i wewnętrzną wartość swych utworów.

Rzecz naturalna, że koncerta Towarzystwa 
muzycznego obracają się w zgoła odmiennym 
zakresie. Szukają one, jak  powinny, wielkich 
form, a obok tego starają się zawsze przedsta­
wić coś z nowości. I  wczorajszy koncert sk ła­
dał się przeważnie z większych utworów. Z kom- 
pozycyj orkiestralnych przyniósł uw erturę do 
„Belmont e Constanze" Mozarta, z której nie­
stety słyszeć mogłem tylko zakończenie i „Wr.ió- 
weben" z „Siegfrieda" W agnera. Jeżeli idzie o 
zupełnie dobre wykonanie, to nie ma wątpli­
wości, że wyborem tego ostatniego utworu To­
warzystwo przekroczyło te granice, które zakre­
ślają mu siły, chociażby dla tego samego, że 
rzecz ta  wymaga o wiele silniejszej obsady, 
zwłaszcza w instrum entach smyczkowych. W y­
maga ona również większej precyzji w wyko­
naniu figur smyczkowych, malujących tajem ni­
cze głosy lasu, ów szept liściastej starszyzny i 
młodzieży, co wzmaga się chwilami aż do gwa­
ru, przetykanego glosami ptasząt w instrum en­
tach drewnianych. W  tej precyzyi i w pięknym, 
idealnie jednolitym tonie orkiestrowym polega 
główna rękojmia, ale i  główna trudność dobre­
go wykonania genialnego tego utworu, co w 
dziedzinie m alarstw a z tonami nie ma chyba nic 
sobie równego. O ile to w dawnych w arun­
kach możliwe, s ta ra ł się p. dyrektor Schwarz 
osiągnąć jedno i drugie, a należy mu się w 
każdym razie szczera wdzięczność za to, że za­
poznał publiczność naszą z jednym z najpię­
kniejszych ustępów partytury „Niebelungów".

P iękny sukces m iała p. Marya Langie, 
jedna z najlepszych naszych amatorek-spiewa- 
czek. Przyjem ny i ładnie wyrównany, ^chociaż 
niezbyt obszerny głos, dużo muzykalności, obja­
wiającej się przedewszystkicm czystą intonacją 
i dokładną rytmiką, obok tego wielka swoboda 
i naturalność w oddaniu — to już cały szereg 
zalet, które w tern zupełnem połączeniu spoty­
ka się u amatorów niezbyt często. Najszczęśli­
wiej schwyciła p. Langie ton kompozycji w „Ła­
będziu" Griega, który na usilne żądanie publi­
czności powtórzyć m usiała.

D rugim  solistą koncertu był prof. Wolf- 
sthal. W ykonał on „F an taz ję szkocką" Brucha, 
u nas zupełnie dotąd nie znaną. Jeżeli mam 
być szczerym, wyznam odrazu, że kompozyc-yi 
tej nie zaliczyłbym nie tylko do najlepszych, 
ale nawet do dobrych rzeczy Brucha. Pozostaje 
ona daleko po za innymi jego utworam i skrzy­
pcowymi, zwłaszcza koncertami tak co do inw en­
c ji i faktury, jak  nawet co do pięknego trakto­
wania instrum entu solowego. Najładniejszym jest 
główny temat ostatniej części, kończący bardzo 
efektownie całe dzieło, coś w rodzaju hymnu 
wojennego. Do wyższego poziomu wznosi się 
Bruch jeszcze drugą melodyą scherza, istotnie 
szlachetną i pełną uczucia. Po za tein p u s tk i; 
dużo gadaniny, dużo prozy a mało treści. Szko­
da, że kompozytor g-moll-koneertu tak niepo­
trzebnie wyzywa do porównywania go z samym 
soba.

P. prof. W olfsthal zrobił co możliwe, by 
powodzenie dzieła uratować, Ale prócz wielkiej 
techniki, nieco werwy tu, nieco śpiewności 
ówdzie, nie ma tam  miejsca na co innego. Jest 
to dosyć fatalne, jeżeli kompozytor tej miary, 
co Brach, zaciągnąć musi dług wdzięczności 
w obec wirtuoza, a nie na odwrót, ale tak by­
ło wczoraj istotnie.

Orkiestra towarzyszyła do śpiewu i do 
fantazyi Brucha bardzo dobrze.

Seweryn Berson.

Najśw. Panna w Lourdes, wielkich roz­
miarów obraz hiszpańskiego m alarza Garnęła, 
pomieszczono w naszym salonie sztuk pięknych. 
Obraz nadszedł z W arszawy, gdzie budził wielkie 
zainteresowanie wśród tamtejszej publiczności.

Z najnowszych prac naszych artystów wy­
stawiono w tych dn iach : Rozwadowskiego w iel­
kich rozmiarów obraz „Szeptycki szarżujący pod 
Rio Seeo", oraz kilka mniejszych dzieł z czasów 
Napoleona I; dalej Harasimowicza „W idok z
Koltowa"; Kruszewskiego „M adonna" i „Lu-
tnistka"; Ostrowskiego „Biust dr. G .“; Popiela 
Włodzimierza „Dwa widoki"; Pełczyńskiego kilka 
„Krajobrazów"; Reyznera „Madonna z dziecią­
tkiem" i „Studyum "; Riepera „Dwa studya"; 
Wyspiańskiego „Studyum" i „W idok"; W ygrzy- 
walskiego „Asfalciarze“” i W ildstossera „Mnich".

Artur Schnitzler w teatrze Burgu.
„Paracelsus", „Towarzyszka", „Zielony Kaka­
du". Po raz drugi w roku bieżącym Schnitzler 
odniósł sukces na wiedeńskiej scenie dworskiej, 
głębszy tym razem i bardziej zasłużony, niż po­
przednią „Spuścizną", zakrawającą już potrosze 
na mieszczański melodramat. Na nową, praw ­
dziwie literacką premierę złożyły się trzy aktów­
k i; pewnej pikariteryi przydała przedstawieniu 
ta  okoliczność, że główna sztuka wieczoru, ów 
„Zielony kakadu", wypuszczony w W iedniu na 
scenę dworską, w Berlinie do tej pory nie może 
się wyniknąć z cenzuralnej klatki.... Przedsta­
wienie rozpoczyna „Paracelsus", napisany ja ra ­
bami, wierszem klasycznego dramatu. Słynny 
lekarz-filozof Theophrastus Bombastus Paracel­
sus w wędrówce swojej po świecie zawadza o 
Bazyleję; na rynku, miejskiej gawiedzi tłum em 
otoczony, dokonywa wielce niezwykłych kuracyj, 
szydząc niemało ze starej medycyny i jej zaku­
rzonych powag (a sam Schnitzler jest doktorem 
medycyny). Przed laty dziesięciu jednak był 
Theofrastus w tern mieście skromnym studentem 
i kochał się na zabój w nadobnej Justynie. —
Dziś ją  widzimy jako zacną małżonkę sławe­
tnego m ajstra C ypriana , strzegącą pilnie 
cnoty i białogłowskiej obyczajności, do której 
nadarmo szturm uje gorąca chuć młodego jun- 
kra Anzelma. — Otóż rzeczony m ajster Cypryan 
zaprasza głośnego Theofrasta w gościnę do domu 
swego, ale, w zarozumiałości trzeźwego filistra, 
wciąż szydzi z filozofa i zmusza go wreszcie o- 
helgami, aby złożył dowód swej dziwnej s z tu k i! 
Zaczem Paracelsus kunsztem swoim mści się 
na niegrzecznym gospodarzu. Usypia Justynę i 
szepcze jej do ucha słowa zaklęcia ; powiedzie­
libyśmy dz is ia j: hipnotyzuje ją  i suggeruje jej 
zmyśloną historyę.... Gdy Justyna się budzi,
czar działa na jaw ie i z płaczem ucieka-----
do swej komnaty. „Co to wszystko zna­
czy ? pyta Cypryan. „W mówiłem w nią, 
że.... leżała w ramionach junk ra  Anzel- 

odpowiada Paracelsus. „Łotrze, zdejmma :
zaraz ten czar" domaga się m ajster. „N ie", po­
wiada czarownik ; „to kara dla ciebie i kara 
dla niej, która przeniosła takiego, jak  ty jego­
mości nademnie, wielkiego m istrza i filozofa". 
Cypryan wyłamuje drzwi do komnaty żoninej i 
wyciąga sromającą się rozpaczliwie Justynę.
„To tylko psota tego czarownika" tłómaezy ko­
biecie, ale ta  tak gorąco błaga o przebaczenie 
i tak barwnie określa ową sytuacyę, że nie tylko 
w majstrze Cyprianie, a le i  w Theofra.śoie budzą 
się wątpliwości, żali to złuda, żali rzeczywi- J '  
stość?... Nadchodzi rycerz A nvelm; napróźno^r 
głosi swą niewinność, już m ąjstt; • Cypryan mie-
czem mu g ro z i; ale wtedy P aracelsus^po^w m e
usypia Justynę i każe jej po zbudzeni 
prawdomówną i szczerą bezwzględnie. I  wszyst­
ko kończy się dobrze ; prawda na wierzch wycho­
dzi ; więcej nawet prawdy, niżby chciała zakochana 
w Anzelmie Cecylia, siostra Cypryana. „Jestli to 
igraszką senną, czy prawdą rzeczywistą?" pyta 
ponownie m ajster, który do reszty głowę stra­
cił. „Igraszką ! mój przyjacielu. Całe życie — to 
senna igraszka i złuda —  a kto tę prawdę po­
ją ł  należycie, ten zdobył m ądrość", powiada fi­
lozof, śmiejąc sie szyderczo. Majster Cypryan 
wynosi z tej przygody dwie n a n k i : że kobiety 
zawsze strzedz należy i głupi, kto zbyt ufa so­
bie i unosi się męską zarozumiałością — oraz, 
że urągliwe, płytkie niedowiarstwo nie jest sto­
sowne w obec wielu rzeczy na niebie i na

W  świat współczesny przenosi w strząsa­
jąca smutnym realizmem „Towarzyszka". Stary 
profesor Robert Pilgram  (wybornie g rał go 
S onnen tha l!) żegna przyjaciół, którzy po po­
grzebie jego młodej, nagle zmarłej żony, ze­
brali się wieczorem w willi. Zostaje, tylko Olga 
Meerholm, kuzynka, przyjaciółka jego żony<- 
Pragnio bowiem otrzymać z powrotem swoje 
dawne listy, pisane do zmarłej. Profesor daje 
jej klucz do biurka; ale wie on dobrze, że listy 
owe nie są listam i Olgi, lecz listam i dr. Alfreda 
Hausm ana, które ten pisał do jego zmarłej 
żony.... Profesor domyśla się wszystkiego; wie 
dawno, dawno, jak i stosunek łączył tych dwoje 
ludzi; przezorność Olgi jest zgoła zbyteczna.... 
Ta żona nie była mu nigdy towarzyszką, ani 
treścią życia. Była może kiedyś czemś w ięcej: 
o dwadzieścia la t odeń młodsza, była mu zrazu 
czarem i blaskiem — przez rok, przez dwa; 
później — naturalnie —  stosunek się zmienił. 
Czy cierpiał? Nie, nadmiernie nie cierpiał; męż­
czyźnie, który pracuje w wielkim zawodzie, ko­
bieta życia nie wypełnia. Ale dlaczego milczał? 
Dlaczego tym dwojgu nie dał wolności? D la­
czego oni sami nie zerwali więzów? Takie już 
życie. „W ir sind alle so feig, so f e ig ! " — woła 
stary profesor. Ale ta  karta już wydarta. P ro ­
fesor czeka jeszcze tylko na przyjazd owego Al­
freda H ausm anna: to on stracił towarzyszkę, to 
on teraz tylko cierpi. Olga milczy.

Dr. Hausm ann przybywa. Jest jednak pra­
wie wesoły; opowiada nawet, że się w łaśnie za­
ręczył z bogatą panną w kąpielach, zkąd przy­
bywa; od dwu lat się o nią już starał.... „A ona? 
ta  druga?" woła wtedy profesor. „Byłbym z tobą 
poszedł Da jej grób, byłbym cię pocieszał, gdy­
byś cierpiał.... Aber du hast aus Ih r  deiae Dirne 
gem ach t! Przez tyle la t napełniałeś mi dom bru­
dem i podłością.... precz ztąd, nędzniku!" — 
Alfred wychodzi. „Dobrze, że ona um arła, zanim 
się dowiedziała, czem była dla niego" — mówi, 
ciężko dysząc stary Robert P ilgram . Ale na te 
słowa Olga wybucha. „Ty myślisz, że ona o tern



nie w iedziała? Tę wolność, o jak ą  im  chodziło, 
tych dwoje znalazłoby zaw sze!“ Profesor zostaje 
sam; wnosi do pokoju wieniec, przysłany przez 
Alfreda; — kładzie go na b iu rk u ; zamyka 
wszystko.... „W yjeżdżam rano; ten pokój pozo­
stanie zamknięty" — mówi do służącego i wy­
chodzi odetchnąwszy głęboko z wyrazem jakiejś 
ulgi....

Znacie „Maski" E oberta Bracco ? Podobny 
tam  temat. Ale włoski werysta zrobił z tego 
niemal jaskraw y m elodram at; Schnitzlera rzecz 
wstrząsa niesłychaną, smutną, pawdą życiową.

W  ostatniej sztuce prowadzi nas autor w 
św iat komedyantów. Jesteśmy w Paryżu, pod­
minowanym rewolucyą, w knajpie „pod zieloną 
papugą". Gospodarzem jest niejaki Prospdre, po­
mysłowy jegomość, w rodzaju Bruanta, albo za­
łożyciela „Chat noir" Salisa. Arystokratyczną 
swoją klientelę wita na progu swej nory obel­
gam i i trzyma dla jej zabawy trupę aktorów i 
aktorek, improwizujących role szubieniczników 
i zbrodniarzy. To łechce zblazowane nerwy go­
ści. Najlepszy aktor trupy „pod zieloną papugą" 
Henri, ożenił się z aktorką Porte St. Martin, 
Leokadyą. Wywozi ją  na wieś w zacisze; dzisiaj 
wystąpią oboje po raz ostatni, ona w swoim 
teatrze, on tutaj w knajpie — a przygotował 
sobie jakąś nadzwyczajną scenę! Zjeżdża się ary­
stokratyczna publiczność i baw i się przepysznie 
wśród rzekomych wyrzutków społeczeństwa; tym ­
czasem z ulicy wciąż dolatują głuche odgłosy 
krzyków i strzałów — to dzień 14 lipca 1789 
roku. Wreszcie przybywa H enri i g ra swoją 
wielką scenę: opowiada, ja k  zabił księcia Cadi- 
gnon, którego zaskoczył w garderobie swej żony.... 
„Brawo" krzyczą widzę, ale Prospere woła doń: 
„.Uciekaj zanim straż nadejdzie!“ Lecz nie straż, 

~~ale banda sankiulotów wciska się do szynkowni: 
„Bastylla zdobyta, lud rządzi w P aryżu!" —  
„B raw o!" krzyczą wytworni widzę; ale słowa, 
któremi Prospbre łaje swoich gości, są teraz już 
prawdą, nie żartem.... „Henri, zabiłeś kochanka 
swej żony ! Dobrześ z ro b ił! Nie bój się. Lud 
cię teraz obroni!" — H enri słyszy z przeraże­
niem, że Leokadya istotnie jest kochanką księcia... 
I  gdy książę wbiega do szynkowni, rzuca się 
nań z nożem i zabija go. „I to z powodu mnie! 
ja  nie jestem  tego w arta !"  krzyczy Leokadya. 
Komisarz królewski chce aresztować zabójcę, ale 
na stół wskakuje „filozof" Grasset i ma mowę 
do ludu. Goście i komisarz uciekają wśród wycia 
tłum u.

Ja k  widzimy, dram at powyższy przypomi­
na bardzo „ P a lc ó w " , a grzeszy Wysokiem nie- 

cydopodobie- stwem akcyi. Zabawa arystokra- 
^ j d ^ k r f a j p i e  podczas szturm u na Bastyllę da 

(̂ - ^ B ^ r u d n o  pomyśleć a zresztą podobnych „caba- 
rets artistiques“ nie było wówczas w Paryżu. 
Bzecz jest tedy zgoła te a tra ln ą ; Schnitzler zre­
sztą sam ją  nazw ał „Groteskę in  einem Act"; 
ale jeśli wadą tego dram atu jest to, że jest ro­
biony, to zaletą będzie, że jest bardzo dobrze 
zrobiony. A czuć też tam istotnie wiew wielkiej 
epoki, w której świat drżał w posadach. I  to 
obudzą nastrój tragiczny i grozę prawdziwą.

„Paracelsus" grany był słabo, natomiast 
obie następne aktówki przewybornie. Lsz.

Aleksander Michałowski wywołuje za 
każdem pojawieniem się na estradzie koncerto­
wej entuzyazm wyjątkowy. Jako nowy dowód 
tego służyć może przyjęcie, jakiego doznał zna­
komity ten artysta przed kilku dniami w Ło­
dzi. Powtarzam y tutaj słowa cenionego krytyka, 
p. Antoniego Sygietyńskiego:

„Następnie przy fortepianie B ecbsteina 
zasiadł p. Michałowski sam.

Dużo się u nas mówi i pisze o szopeni- 
-stach wyjątkowych, prawdziwych, jedynych. Aby 
grać Chopina w charakterze kompozycyi i epo­
ki, trzeba mieć przedewszystkiem technikę ja ­
sną, przejrzystą, idealnie skończoną w szcze­
gółach i podatną do uzewnętrzniania zarówno 
wybuchów gwałtownych, jak  przejawów łago­
dnych, prawie słodkich uczucia. Następnie trze­
ba mieć tem peram ent zrównoważony, pomiar- 
kowany w działaniu, i wreszcie inteligencyę ar­
tystyczną, pozwalającą wykonawcy używać św ia­
domie efektów i panować nad środkami techni­
cznymi gry. Takim fortepianistą jest p. Micha­
łowski i dlatego Chopin pod jego palcami robi 
w rażenie: jest zawsze w m iarę burzliwy, w 
m iarę słodki, w m iarę błyskotliwy — zawsze 
jasny  w technice i zawsze szlachetny w na­
stroju.

Tak „Scherza H -m ol“ nikt na świecie nie 
gra. Ten „żart" w tytule, to dram at w treści. 
W  jego grze, głęboko pomyślanej i świetnie 
wykonanej, czuć było artystę, który umie „się­
gnąć do wnętrza trzew i — zatargać!" To też 
publiczność, gdy skończył, wybuchnęła jakimś 
okrzykiem nerwowym, i nie uspokoiła się, aż 
zagrał nad program  Etiudę palcami tak lekki­
mi i  zwinnymi, iż słuchaczom się zdawało, że 
ktoś z boku garść pereł rzucił po strunach i 
struny same zadźwięczały".

Do niedawna posądzaliśmy krytyków w ar­
szawskich o przesadę; poznawszy jednak grę p. 
Michałowskiego, przyznać musimy im zupełną 
słuszność.

Groszowe wydawnictwa spotykamy 
coraz częściej w  W arszawie. Za kilka kopijek: 
można tam  dostać opowieść głośnych nawet w 
literaturze autorów, nic też dziwnego, że roz­
chodzą się one w najszersze warstwy w tysią­

cach egzemplarzy. O pożytku, ztąd wynikającym, 
mówić zbytecznie. W  ostatnich dniach wydała 
warszawska księgarnia S. J . Zaleskiego i spół­
ki obrazek Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z po­
wrotem." Cena broszurki o 16 stronach druku 
wynosi zaledwie 6 kopijek. Zewnętrznej stronie 
wydawnictwa nic zarzucić nie m ożna; treść opo­
wiadania zajmie tych, dla których je  przezna­
czono.

Anatola Franco sztuka „Le ly srouge" 
nie doznała tak świetnego przyjęcia, ja k  się zda­
wało w pierwszej chwili, po przeczytaniu arty­
ku łu  Figara, który był prostą reklamą. Dzien­
niki, które nadeszły z Paryża, Ternps i Journal 
des Debats z feljetonami dwóch mistrzów kry­
tyki dramatycznej, Tagueta i Sarceya, ostro ob­
chodzą się ze sztuką Anatola F rance’a. Taguet 
powiada bez ogródki, że sztuka pozostała daleko 
w tyle za powieścią i że prócz kilku szczegółów 
ładnych, jest po prostu nudna. Akcya zwłaszcza 
je st za szczupłą, aby zapełnić 5 długich aktów.

Niemniej surowym jest stary Sarcey, który 
utrzymuje, że France nie posiada zmysłu teatral­
nego; sztuka jego w ydała się długą, pustą i 
nużącą. Obaj krytycy wyrażają zdziwienie, że 
człowiek we Francyi może najdowcipniejszy, 
m ógł napisać sztukę tak mało znaczącą.

Jblepertoar teatru hr. Skarbka pod
dyrekcyą dr. Ju liusza Bandrowskiego i  Ludwika 
Hellera.

Dziś w sobotę po południu o godzinie 
pół do 4 dla młodzieży szkolnej „In tryga i 
m iłość", tragedya w 5 aktach Fryderyka Schil­
lera.

Wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
trzeci „B ienzi", wielka opera tragiczna w 5 
aktach B. W agnera. Przedostatni występ Al. 
Bandrowskiego.

W  niedzielę po południu o godz. pół do 4 
„M ałka Schwarzenkopf", sztuka w 5 aktach ze 
śpiewami Gabryeli Zapolskiej;

Wieczorem o godzinie pół do 8 po raz
pierwszy w tym sezonie „Hugonoci", wielka 
opera w 4 aktach Mayerbera. Występ p. Teresy 
Ar kłowej, pp. Aleksandra Myszugi, Ju liana Je- 
rom ina i Józefa Szymańskiego.

W poniedziałek po raz 6 „Kontrolor w a­
gonów sypialnych", komedya w 3 aktach A. 
Bissona.

W e wtorek „Lohengrin", wielka opera w 
3 aktach Byszarda W agnera. Ostatni występ Al. 
Bandrowskiego.

W e środę po raz pierwszy „Mąż dwóch
żon", komedya w 3 aktach Leona Gaudillotta 
z p. Fiszerem w roli tytułowej. Tłómaczył
M. Sachorowski.

Najbliższą nowością będzie słynna sztuka 
W. Sardou, z czasów rewołucyi francuskiej p. t. 
„Pam ela" z panią Stachowicz w roli tytuło­
wej. Barrasem  będzie p. Chmieliński.

Glosy publiczne.

Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie na­
stępującą odezwę!

Z każdym rokiem coraz większe zastępy 
młodzieży garną się do szkół średnich, żądne 
nauki i wiedzy. W zrost ten szczególnie wido­
czny jest we Lwowie jako stolicy kraju, gdzie 
obecnie już szóste powstaje gimnazyum, a we 
wszystkich nad miarę przepełnione są klasy.

W śród tej garnącej się do nauki mło­
dzieży bardzo znaczna jest liczba uczniów nie­
zamożnych — wprost ubogich. Ale ci z nich, 
którzy w miejscu m ają rodziców, zawsze jeszcze 
w szczęśliwszych żyją warunkach, niż setki 
dziatwy zamiejscowej, zmuszonej u obcych ro­
dzin szukać dla siebie przytułku i opieki.

Jak ie są u nas tak zwane stancye dla 
uczniów, wiedzą chyba ci, co albo sami przejść 
musieli przez tę niedolę, albo przypadkiem mieli 
sposobność bliższego ich poznania. Ciężki, bar­
dzo ciężki jest los tych dzieci, zmuszonych wal­
czyć często z niedostatkiem, z głodem i chło­
dem — a jeszcze częściej ze zgorszeniem i naj- 
różnorodniejszemi pokusami do złego. Ile dusz 
złamało się w tej walce, ile zbrukało się serc 
młodych, mogliby chyba powiedzieć ci nieszczę­
śliwi, którzy należytej pozbawieni opieki, wśród 
drogi padli.

Ważności sprawy najlepiej dowodzi żywe 
ze strony władz szkolnych zajęcie się tak zwa- 
neini stancyami uczniów zamiejscowych i rozto­
czenie rzetelnej nad niemi opieki. Najlepszym 
jednak środkiem zapewnienia ubogiej zamiejsco­
wej młodzieży szkół średnich odpowiedniego po­
mieszczenia i starannego nadzoru jest tworzenie 
dla niej burs. P raw ie wszystkie znaczniejsze 
m iasta naszego kraju, w których istnieją szkoły 
średnie, m ają takie zakłady wychowawcze, nie­
kiedy wzorowo urządzone. Tylko Lwów nie zdo­
był się na to dotychczas.

Dlatego to chcąc i polskiej młodzieży za­
miejscowej, zdolnej a ubogiej, ułatw ić korzysta­
nie ze szkół średnich we Lwowie, powstało 
było Towarzystwo pomocy naukowej, które przez 
długi szereg lat pracowało nad tern, ażeby za­
łożyć we Lwowie bursę, a nawet przez pewien 
czas utrzymywało ją  z w kładek członków i da­
tków życzliwych tej sprawie instytucyj i osób. 
Towarzystwo to uzyskało nawet dzięki znanej

ofiarności gminy m iasta Lwowa plac pod bu­
dowę własnego domu i zebrało drogą składki
5 .000 złr. na budowę bursy pod nazwą „domu 
imienia Tadeusza Kościuszki". Widząc, jak  po­
woli sprawa ta postępuje, i pragnąc przyspie­
szyć spełnienie najżywotniejszego swego zadania, 
połączyło się Towarzystwo pomocy naukowej 
z drugiem, pokrewne cele mającem Towarzy­
stwem przyjaciół uczącej się młodzieży, które 
fundusz swój zapasowy, ,4.000 złr. wynoszący, 
na ten sam cel przeznaczyło. Tak więc do bu­
dowy bursy posiada Towarzystwo przyjaciół 
uczącej się młodzieży plac dogodny i 9.000 złr. 
gotówki. Suma to za m ała jeszcze, ażeby módz 
budowę rozpocząć.

Dlatego uzyskawszy od Wysokiego Pre- 
zydyum c. k. Namiestnictwa pozwolenie zbie­
rania na ten cel składek, zwraca się Towarzy­
stwo do całego kraju  i narodu z gorącą prośbą
0 poparcie rzetelnych jego usiłowań.

Dziś, kiedy już mamy piękny g run t pod 
budowę, kiedy już posiadamy 9 tysięcy gotówki 
na ten cel zebranej, małodusznością, a nawet 
grzechem byłoby ustawać wśród drogi i wy­
rzekać się tej pięknej i żywotnej myśli, dla któ­
rej zrobiło się już tyle. Nie szczędźmy trudu 
dla popierania tej sprawy, nie żałujmy grosza 
na cel tak wzniosły. Niech imię, które bursa 
nasza ma nosić, imię najwyższą czcią narodu 
otoczone, będzie dla wszystkich i rękojmią te­
go ducha, który w  domu tym będzie panował,
1 zachętą do szczerej, obywatelskiej ofiarności. 
Pomyślmy, że nie wielką ofiarą przyczynimy 
się do wielkiego dzieła i stworzymy zakład, 
który dla społeczeństwa przygotowywać będzie 
nowe siły do pracy —  zakład, który dla kraju 
wychowywać będzie dobrych obywateli, a dla 
narodu wiernych jem u synów. Grosz, przez nas 
złożony, sowicie się opłaci. Ofiarujmy go chę­
tnie — a Bóg pobłogosławi naszej pracy!

D atki na dom imienia Tadeusza Kościu­
szki przyjmuje zastępca przewodniczącego F ra n ­
ciszek Próchnicki, dyrektor gimnazyum Y. (ul. 
W ałowa).

W ydział Towarzystwa Przyjaciół uczącej się 
młodzieży.

Dr. Z. Marchwicki Karol Moos.
przewodniczący. sekretarz.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Konferencya rolnicza odbyła się wczo­

raj po południu w kasynie ziemiańskiem we 
Lwowie w przedmiocie, jakim sposobem pod-' 
nosić należy i można dochody z hodowli by­
dła rogatego. W tej kwestyi zabrał głos imie­
niem komitetu gospodarcz go p. Langie, za­
gajając jako przewodniczący obrady, poczem 
udzielił głosu prof. Mieczysławowi Pankow­
skiemu. Ten przedewszystkiem wskazał różnicę, 
jaka zachodzi w żywieniu bydła górskiego 
a nizinnego; podał sposoby uchronienia bydła 
od gruźlicy, w końcu pouczał, jak je najra- 
cyonalniej żywić należy. Przemawiał dalej 
p. Turnau, który oświadczył się przeciw me­
todzie całorocznego żywienia bydła w stajni. 
Za metodą oświadczył się p. Kazimierz Pan­
kowski, uzasadniając ją szeregiem nie dających 
się zaprzeczyć przykładów.

W dalszym ciągu dyskusyi zabierali 
głos, interpelując referenta, pp. Wiesiołowski, 
ks. Czartoryski, dyr. Frommel, Dembiński, prof. 
Kubicki, Ostaszewski i Turnau. Wiele zaj­
mujących szczegó!ów co do szczepienia gru­
źlicy u bydła podniósł weter. jarosławski p. 
Kwieciński. Na wszystkie poruszone kwestye 
odpowiedział wyczerpująco referent prof. M. 
Pańkowski.

W końcu uchwalono, na wniosek komi­
tetu, zwoływać podobne konfereneye od cza­
su do czasu, a to celem przedyskutowania pe­
wnych wprzód wytyczonych kwestyj.

Przedwstępna koncesya. Minister­
stwo handlu udzieliło radzie nadzorczej kolei 
lokalnej Lwów-Kleparów-Janów we Lwowie 
zezwolenia na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych, celem wybudowania kolei lokal­
nej o normalnym torze z Janowa przez Ja­
worów do Surochowa. Koncesya ta została u- 
dzieloną na rok jeden.

Wiedeń, 4 marca. Spirytus 1810 do 
1S-30. Tendencya —. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier surowy 12-85 do ti12 90. 
Tendencya — .

W iedeń, 4 marca. Targ zbożowy
Pszenica na wiosnę 9 6 9 —9-70, na maj, 
czerwiec 9‘36 do 9-37, żyto na wiosnę 8‘05 do. 
8-06, kukurudza na maj, czer., 4-56 do 4-58, 
owies na wiosnę 6‘07—6-09, rzepak 12-25 do 
12-35, olej rzepakowy na maj, czerwiec 33—-34.

Tendencya: silna. Pochmurno.
Budapeszt, 4 marca. Targ zbożowy. 

Pszenica na marzec 10-20—10'22, na kwiecień 
9'66—9'67, na październik 8‘53—8'55, żyto 
na marzec 7-78—7-80, kukurudza na maj 
4-58—4-60, owies na marzec 5-78—5-80, rze­
pak na sierpień 11-95—12-05. Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencya silna. Pogoda piękna.

Frankfurt , 4  marca. Zamknięcie
giełdy: Austr. Kredyty 230 '40 , kolej pań­
stwowa — , Alpiny — •— , Disconto 
Commandit 199 80, Laura Huette — . Ten­
dencya —.

B erlin , 4  marca. Zamknięcie gieł­
dy wieczornej: Banknoty austr. 169-60. Spi­
rytus 4 0 ’20.

Paryż, 4 marca. Zamknięcie giełdy 
wieczornej : Trzyprocentowa renta 103 30. 
Mąka 43 45.

S e j  m
8 posiedzenie 4 sesyi, V I I  peryodu).

Lwów, dnia 4 marca.
Dzisiejsze posiedzenie otworzył Marsza­

łek krajowy hr. Stanisław Badeni o godz. 10 
m. 45.

P. B a p a p o r t o w i  udzielono urlopu 
na 2 tygodnie.

Sekretarz p. U r b a ń s k i  odczytuje sze­
reg petycyj.

P. W e i g e l  popiera trzy petycye, mia­
nowicie: 1. petycyę kanoników lateraneńskich 
Bożego Ciała o znaczniejszą subwencyę na re- 
stauracyę starożytnego kościoła na Kazimierzu 
w Krakowie, o którym ś. p. dyr. Ł u s z c z -  
k i e w i c z  wyraził się z takim zchwytem w 
specyalnie temu przedmiotowi poświęconej mo­
nografii; 2. petycyę o subwencyę dla kościo­
ła W W. Świętych w Krakowie, którą wniósł 
p. Zoll; 3. petycyę o zapomogę dla szpitala 
00 . Bonifratrów w Krakowie, który oddaje 
miastu wielkie usługi, posiadając 100 łóżek.

P. B o j k o  popiera petycyę co do u- 
dzielenia krajowej zapomogi ludności części 
powiatu dąbrowskiego, dotkniętej klęską gra­
dobicia w dniu 28 czerwca 1898 r.

Z porządku dziennego następuje pierw­
sze czytanie sprawozdania Wydziału krajowe­
go o uzupełnienie obwałowania prawego brze­
gu Wisły pomiędzy Podgórzem a Niepołomi­
cami. Sprawozdanie to przekazano komisyi go­
spodarstwa krajowego.

Z kolei p. M ę c i ń s k i  w dłuższym wy­
wodzie popierał swój wniosek w sprawie wy­
miaru podatku osobisto-dochodowego i poda­
tku zarobkowego. Mówca żąda od c. k. władz 
skarbowych prędszego załatwiania rekursów, 
ażeby komisye mogły rozpocząć swe czynności.

Wniosek p. M ę c i ń s k i e g o  odesłano 
do komisyi podatkowej.

Pos. S k r z y ń s k i  Adam popiera swój 
wniosek o założenie c. k. szkoły realnej w 
Gorlicach. Mówca wskazuje na gotowość gmin 
i Bad powiatowych do finansowego poparcia 
założenia tej szkoły i wyraża nadzieję, że 
Bząd przychyli się do życzenia wielu w tej 
sprawie interesowanych gmin. Wniosek ode­
słano do komisyi szkolnej.

Z kolei rozpoczęła się dalsza dyskusya, 
rozpoczęta na poprzedniem posiedzeniu, nad 
sprawą podzielności gruntów włościańskich.

Pos. W ó j c i k  polemizuje z wywodami 
pp. H u p k i  i G ó r s k i e g o ,  którym zarzuca 
brak znajomości potrzeb ludu. Mówca powo­
łuje się na broszurę dr. Feliksa K o n e- 
c z n e g o, wydaną w Krakowie, której autor, 
należący do klubu konserwatywnego oświad­
cza się za podzielnością gruntów.

P. O z a y k o w s k i  Wł. Wiktor oświad­
cza się za niepodzielnością gruntów. W tem, 
co na ostatniem posiedzeniu w tej sprawie tu 
wygłoszono, nie może dopatrzeć się jakich­
kolwiek złych intencyj Wydziału krajowemu.

P. H u p k a zabiera głos w sprawie o- 
sobistej, celem sprostowania wywodów nie­
których mówców, którzy widocznie źle go 
zrozumieli. P. Hupka, odpowiadając p. Y a y- 
h i n g e r o w i , poddał krytyce dość długiej 
Wydział krajowy.

JE. P. M a r s z a ł e k  przerywa mówcy, 
prosząc go, ażeby ograniczył się do sprosto­
wania natury osobistej i nie chciał mu u- 
trudniać zadania.

Po sprostowaniach pp. S t y ł y  i T a y -  
h i n g e r a , oraz krótkiem przemówieniu re­
ferenta p. B a y s k i e g o  — wnioski komisyi 
gospodarstwa krajowego zostały uchwalono.

Z kolei uchwalono, w myśl sprawozda­
nia komisyi szkolnej (ref. p. Zoll.) wezwać
c. k. Bząd, aby szkołę sztuk pięknych w Kra­
kowie zamienił na Akademię sztuk pięknych.

Na wniosek komisyi administracyjnej 
(ref. p. Dworski) o administracyi krajowych 
funduszów pożyczkowych na budowę koszar 
dla wojska, uchwalono:

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego o 
administracyi krajowych funduszów pożyczko­
wych na budowę koszar dla wojska, za czas 
od 1 listopada 1897 do 30 września 1898 
przyjmuje się do wiadomości.

2. Sejm ponawiaj|C swą rezolucyę z 5 
kwietnia 1892 wzywa ponownie c. k. Bząd o 
zasiłek ze skarbu Państwa dla gmin wzglę­
dnie dla kraju na budowę koszar dla wojska.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby czuwał nad korzystnem załatwieniem 
uchwały z dnia 15 stycznia 1895, względnie 
z 29 stycznia 1898, tyczącej się pokrywania 
kosztów budowy koszar na pomieszczenie no-
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wych oddziałów wojska, ze skarbu Państwa, 
za poborem opłaty za takie koszary ze skarbu 
wojskowego.

4. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zawarcia imieniem funduszu krajowego z c. i k. 
państwowem Ministerstwem wojny umowy o 
budowę krytej ujeżdżalni przy koszarach Ce­
sarza Franciszka Józefa dla konnicy na Wul- 
ce, pod warunkami w uchwale Wydziału kra­
jowego z dnia 23 grudnia 1898 LW. 79.731 
wyszczególnionymi — i do wstawienia do bu­
dżetu funduszu krajowego koszar na rok 1900 
kwoty 40.000 zł. z dochodów bieżących tego 
funduszu wypłacić się mającej.

P. C i e l e c k i  przedstawił sprawozda­
nie komisyi szkolnej o wniosku p. Jabłońskie­
go, w przedmiocie założenia seminaryum nau­
czycielskiego żeńskiego w Rzeszowie.

P. J a b ł o ń s k i  poparł swój wniosek, 
postawiony w Sejmie jeszcze 30 grudnia 1898 
roku.

Po odpowiedzi referenta, który wyjaśnił, 
dlaczego komisya szkolna nie mogła się do 
wniosku p. Jabłońskiego przychylić, uchwalo­
no następujący wniosek komisyjny:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże­
by wszedł w rokowania z gminą miasta Rze­
szowa względem założenia wyższego zakładu 
naukowego żeńskiego, któryby uezenicom udzie­
lał tamże dostatecznego przygotowania do zło­
żenia egzaminu dojrzałości w żeńskich semi- 
naryach nauczycielskich i żeby następnie, po 
porozumieniu się z Radą szkolną krajową, 
przedłożył Sejmowi wniosek co do ewentual­
nego udzielenia takiemu zakładowi subwencyi 
z funduszów krajowych.

Dłuższą dyskusyę wywołało sprawozda­
nie komisyi szkolnej o stanie szkół ludowych 
i seminaryów nauczycielskich w r. 1897/8, na 
podstawie sprawozdania Rady szkolnej krajo­
wej. Do głosu zapisali się pp. O k u n i e w s k i  
(przeciw wnioskom komisyi), oraz JE.' Woj­
ciech D z i e d u s z y c k i ,  A. C i e l e c k i ,  dr. 
B e r n a d z i k o w s k i  i Sol  es ki  za wnioska­
mi komisyjnymi.

P. O k u n i e w s k i  uskarża się na inter­
pretowanie ustaw szkolnych w ten sposób, 
że językiem wykładowym w wielu szkołach 
jest język większości dzieci, chodzących do 
tych zakładów, wspomina o rzekomych krzy­
wdach Rusinów na- polu szkolnictwa.

P. C i e l e c k i  wyraża zadowolenie, że 
Rada szkolna krajowa kładzie już większy na­
cisk na naukę rolnictwa i sądzi, że i dalej 
w tym kierunku postępować będzie.

Mówca stawia rezolucyę, wzywającą Wy­
dział krajowy, ażeby do roku zwołał ankietę, 
która zastanowićby się miała nad ta tą  zmianą 
nauki w seminaryaeh nauczycielskich, ażeby 
z nich wychodzili nauczyciele bardziej odpo­
wiedni dla kraju rolniczego.

P. Wojciech D z i e d u s z y  c k i  podnosi, 
że u nas istnieje dotychczas dysproporcya 
pomiędzy szkołą, a tem, co pod tem pojęciem 
rozumieć zwykliśmy. Nie stawiając żadnego 
wniosku, mówca podniósł tylko myśl już da­
wniej nieraz poruszaną, ażeby stworzyć dwa 
typy internatów przy seminaryaeh nauczyciel­
skich, jeden dla młodzieży, kształcącej się na 
nauczycieli w szkołach miejskich, a drugi dla 
nauczycieli szkół wiejskich. Ten drugi typ 
musi być zdała od gwaru wielkiego miasta, 
w zaciszu, bo młodzież, kształcąca się na bru­
ku „Babilonów11, nie może dobrze później speł­
niać zadań kierowników wychowania kmieci.

Na tem Marszałek odroczył dalszą roz­
prawę nad sprawozdaniem komisyi szkolnej.

Sekretarze odczytali kilka interpelacyj, 
oraz wniosek pos. Potoczka „o ustanowienie 
przy Wydziale krajowym krajowego biura we- 
terynaryi".

Następne posiedzenie odbędzie się poju­
trze, w poniedziałek o godzinie 10 z rana.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 po po­
łudniu.

OSTATNIA POCZTA

cych zniesienia ustawy antijezuickiej. Zgodzi 
się ona podobno na wykreślenie z tej ustawy pa­
ragrafu 2, zawierającego przepisy wyjątkowe co 
do wolności przenoszenia się Jezuitów z miej­
sca na miejsce. Obowiązywałby w takim razie 
tylko jeszcze zakaz osiedlania się zakonu OO. 
Jezuitów.

Ma także być zniesione rozporządzenie 
Rady związkowej, które wyklucza jeszcze Ła- 
zarzystów i zakon Sacre Coeur.

Z Berlina piszą pół urzędowo do mona­
chijskiej Ailgem. Ztg., że miejsce ustępujące­
go z ministerstwa oświaty podsekretarza stanu 
Weyraucha zajmie prawdopodobnie katolik.

Komisya budżetowa parlamentu nie­
mieckiego uchwaliła 150.000 mk. więcej, niż 
dotąd, na „wzmocnienie niemczyzny“ za gra­
nicą przez popieranie szkół niemieckich w ob­
cych krajach.

Berliński Lolcal Anzeiger dowiaduje się 
ze źródła rzekomo pewnego, że delegat papie­
ski obecnym będzie na kongresie pokojowym 
i że w tym celu uda się wkrótce pewien u- 
rzędnik dyplomatyczny do Rzymu, aby omó­
wić wszystkie szczegóły z kardynałem Ram- 
pollą. __________

Senat francuski w drugiem głosowaniu 
wybrał swym prezydentem w miejsce Loubeta 
senatora Fallieres. Mylna zatem okazała się 
wiadomość o wysoce politycznej kandydaturze 
p. Constans świeżo zamianowanego ambasa­
dorem w Konstantynopolu, a może Constans 
nie widząc szansy nie chciał narazić się na 
upadek. Obecny prezydent był już ministrem 
i to nie raz jeden, zresztą jest on drugorzę­
dną postacią polityczną, która nie doda wiel­
kiej świetności senatowi.

Delegaci niemieckich stronnictw opozy- 
cyjnych, mający sformułować narodowo- 
polityczne żądania Niemców, zbiorą się w Wie­
dniu w przeciągu marca.

Parlament niemiecki obradował wczoraj 
nad budżetem wojskowym. Na interpelacyę 
dep. Bebla co do znęcania się nad żołnierza­
mi, oświadczył minister wojny generał Goss- 
ler, iż p. Beblowi nie chodzi o utrzymanie 
wyjaśnień, lecz wyłącznie ma on na oku pod­
kopywanie karności w wojsku. Minister wy­
raził przekonanie, że grunt socyalnej demo- 
kracyi jest bagnisty i że ona prędzej czy pó­
źniej sama z siebie rozpadnie się. Mówcy 
wszystkich stronnictw zabierali głos przeciw 
socyalnym demokratom. Ostatecznie tytuł 
„pensya ministra wojny" przyjęto.

Niemieckie dzienniki katolickie dowia­
dują się, że niemiecka Rada związkowa już 
w najbliższym czasie zajmie stanowisko w obec 
przyjętych przez parlament wniosków, żądają­

Jak doniósł telegraf, w Paryżu rozpo­
częły się przedwczoraj obrady trybunału ka­
sacyjnego w sprawie Picąuarta. Publiczności 
było nie wiele, ponieważ sprawa ma czysto 
prawniczy charakter, chodzi bowiem jedynie 
o zadecydowanie, czy sprawę Picąuarta ma 
sądzić sąd wojenny, czy cywilny. — Referent 
Athalin w dwugodzinnem przemówieniu roz­
winął swe zapatrywanie. Przypomniał on, że 
oskarżenie przeciwko Picąuartowi składa się 
z sześciu następujących punktów: 1. sfałszo 
wanie petit-bleu; 2. spożytkowanie fałszywych 
dokumentów; 3. pokazanie tajnych aktów 
sprawy Dreyfusa adwokatowi Leblois; 4. po­
kazanie aktów sprawy Esterhazego; 5. poka­
zanie - instrukcyi, tyczącej się gołębi poczto 
wych temuż adwokatowi i 6. pokazanie aktów 
sprawy Bouleau. Sprawozdawca sądzi, że jak­
kolwiek nie co do wszystkich punktów zacho­
dzi wypadek konneksyi sądownictwa cywilne­
go i wojskowego, ale sprawa Dreyfusa i Ester­
hazego nadaje pierwszym czterem punktom 
niezaprzeczoną łączność, ostaJ ie zaś punkty 
tyczą się spraw podrzędnycn które powinne- 
by być podporządkowane sprawie głównej. — 
Athalin nie postawił żadnych wniosków, po­
zostawiając deeyzyę wyłącznie uznaniu try­
bunału. Posiedzenie przerwano o godzinie 2 
Po przerwie zaś miał mowę adwokat Mime- 
rel, który obstawał za przekazaniem sprawy 
Picąuarta sądom przysięgłych, co byłoby 
tryumfem prawdy i sprawiedliwości.

Wczoraj odbył się dalszy ciąg rozprawy 
w procesie Picąuarta. Generalny prokurator 
Mazau w dłuższym wywodzie przedstawił ko 
nieczność przekazania sprawy Izbie cywilnej.1 
Trybunał udał się na naradę.

Z Paryża donoszą, że z polecenia sę­
dziego śledczego skonfiskowano na poczcie 
wielką ilość listów, rozesłanych przez Ligę 
patryotów w przeddzień pogrzebu Faura.

W drukarni państwowej przygotowano 
55 egzemplarzy aktów śledztwa przeciwko 
karnemu wydziałowi trybunału kasacyjnego. 
Akta obejmują dwa dosyć duże tomy. Roze­
słano je wszystkim członkom trybunału ka­
sacyjnego — równocześnie z ogłoszeniem 
nowej ustawy rewizyjnej w dzienniku urzędo­
wym.

W Hiszpanii przesilenie jeszcze nie za­
łatwione. Według depesz, zapytywany przez 
królowę-regentkę o radę marszałek Martinez 
Gampos, wyraził zdanie, że najwłaściwszem 
byłoby utworzenie gabinetu konserwatywnego 
Królowa miała powierzyć misyę utworzenia ga­
binetu Si Neli.

Dość sensacyjnie brzmi doniesienie o 
aresztowaniu nieposłusznych dowódców hi­
szpańskich w ostatniej wojnie.

TELEG M IY  GAZETY LWOWSKIEJ

zaś Niewiadomego: słuchaczowi medycyny 
St. Gólskiemu za pracę „O ciania intestina- 
lis", dr. N. Kostaneckiemu za pracę „O wła­
snościach bakteryobójczych surowicy różnych 
zwierząt" i dr. J. Lembergerowi za pracę „O 
wodach studziennych krakowskich".

Kraków, 4 marca. (Dep. pr. telef.) 
Sekcya szkolna Rady miejskiej odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem przewodniczący sekcyi, 
ks. dr. Spis, poświęcił gorące wspomnienie 
ś. p. dr. L. Wiszniewskiemu. Z kolei zała­
twiła sekcya kilka spraw; między innemi 
sprawę udzielenia subwencyi na budowę po­
mnika Tadeusza Kościuszki na rynku krakow­
skim. Uchwalono zasięgnąć wpierw wyjaśnień 
w komitecie pomnika o obecnym stanie tej 
sprawy. Dalej uchwalono przedłożyć Radzie 
miejskiej wnioski o udzielenie subwencyi w 
kwocie 200 złr. kursom przygotowawczym do 
prywatnego seminaryum żeńskiego w Krako­
wie ; oraz stałej odwołalnej subwencyi rocznej 
w kwocie 500 złr. na dalsze adaptacye na 
cele muzealne II. i III. piętra domu ś. p. Jana 
Matejki.

Kraków, 4 marca. (Dep. pryw . telefo­
nem). P. Erazm Jerzmanowski za pośredni­
ctwem tamtejszej filii Banku hipotecznego zło­
żył tytułem wkładki do galicyjskiej Kasy 
oszczędności we Lwowie kwotę 100.000 złr.

Kraków, 4 marca. (Dep. pryw. telefo­
nem). JE. dr. Biliński przejechał dzisiaj rano 
przez Kraków z Wiednia do Lwowa.

Kraków, 4 marca. (Dep. pryw. telef.). 
Dzisiejszy Przegląd Lekarski przynosi bardzo 
zajmujący artykuł prof. dr. Jakubowskiego w 
sprawie leczenia błonicy surowicą w Galicyi. 
Obecnie liczba chorych dzieci, leczonych tą 
metodą w szpitalu św. Ludwika, doszła do 
1000. Stan śmiertelności obniżył się z 52 pre. 
na 22 prc., co jest bardzo korzystne dla zdro­
wia publicznego.

Tysięczny przypadek, leczony tym spo­
sobem od r. 1895, dał powód do jubileuszu 
w szpitalu. Szesnastomiesięczna Wiktorya D., 
mimo silnie rozwiniętej dyfteryi, wyzdrowiała 
po zastrzyknięeiu surowicy dr. Bujwida, a 
przy opuszczeniu szpitala obdarzoną została 
przez dyrektora, prof. Jakubowskiego, odzieżą 
i pamiątkowym dukatem.

Berlin, 4 marca. Sekretarz stanu Buelow 
na wezwanie cesarza pojechał do Bremy.

Bremerkaven, 4 marca. Cesarz nie­
miecki przybył tu wczoraj.

Paryż, 4 marca. Echo de Paris ogła­
sza wyciąg z broszury, która okaże się wkrótce 
p. t. „Panama i Rzeczpospolita". Autorem jej 
jest Quesnay de Beaurepaire. W broszurze tej 
omawia Beaurepaire dokładnie sprawę panam- 
ską i usprawiedliwia się z zarzutów, jakoby 
popełnił rozmaite niedokładności w tej spra­
wie. Beaurepaire dowodzi dalej, iż jemu na­
leży zawdzięczać, że wina Reinacha wyszła 
na jaw.

Paryż, 4 marca. Jak wiadomo, według 
wczorajszego orzeczenia Izby karnej trybuna­
łu kasacyjnego, sprawa Picąuart i Leblois co 
do fałszerstwa i korzystania z fałszerstw, oraz 
co do podania do publicznej wiadomości taj­
nego dossier aktów sprawy Dreyfus- Ester­
hazy ma być odesłana przed cywilną Izbę 
oskarżeń. Natomiast uznała Izba, że w spra­
wie wydania tajemnic dossier, poczty gołębiej 
i t. z. dossier Boulota kompetentnym jest dla 
Picąuarta sąd wojskowy.

Madryt, 4 marca. Obie Izby zostaną 
rozwiązane; nowe wybory odbędą się z koń­
cem kwietnia; w maju zbiorą się nowo wy­
brane Izby.

Madryt, 4 marca. Wczoraj aresztowano 
tutaj szefa eskadry manilskiej admirała Mon- 
tojo i dyrektora arsenału w Cavite. Dzisiaj 
ma być aresztowany generał Linares.

Królowa poruczyła złożenie nowego ga­
binetu Silveli.

K onstantynopol, 4 marca. Sułtan 
nadał burmistrzowi m. Wiednia dr. Luegerowi 
wielką wstęgę orderu Medżidie.

Londyn, 4 marca. Jak donosi Biuro  
Reutera z Pekinu, Chiny mają zamiar odmó­
wić żądaniu Włoch co do odstąpienia San- 
muhai.

Waszyngton, 4 marca. Prezydent Mac 
Kinley sankeyonował projekt ustawy w spra­
wie wypłacenia Hiszpanii 20 milionów do­
larów.

Kraków, 4 marca. (Dep. pryw. telefo­
nem). Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego przyznał nagrody z fundacyi ś. p. 
protomedyka Jakubowskiego: docentowi dr. 
L. Korczyńskiemu za pracę p. t. „Pogląd na 
rozwój balneologii krajowej w ostatnich la­
tach" i dr. Ksaweremu Lewkowiczowi za pra­
cę „O pasorzytach zimniczych"; z fundacyi

W iedeń, 4 marca. P. Minister sprawie­
dliwości przeniósł adjunktów sądowych: Mi­
chała W ą g i e l a  z Niska do Kalwaryi a Ka­
zimierza S z o s t k i e w i c z a  z Tarnobrzega do 
rforlic.

Dalej zamianował adjunktami sądowymi 
auskultantów: Aleksandra P o m i e t ł o  dla 
Tarnobrzega, Stanisława L i z a k a  dla Niska, 
Maryana K w i e c i ń s k i e g o  dla Niepołomic, 
Tomasza Stanisława dw. im. C z e r w i ń s k i e -  
go  dla Dukli, dr. Stanisława S z y m o n o w i -  
c z a  dla okręgu krakowskiego wyższego sądu 
krajowego, dr. Stanisława W i e r z b i c k i e g o  
dla Myślenic i Włodzimierza D b a ł o w s k i e -  
go dla Biecza.

P. Minister sprawiedliwości zamianował 
następujących auskultantów adjunktami sądo­
wymi: dr. Konstantego Jana dw. im. L i­
s z k ę  dla Lubaczowa, Leibę M a r k a  dla Tłu­
stego, Kazimierza K r z a n o w s k i e g o  dla 
Niemirowa, dr. Romana K o w s z e w i c z a  dla 
Sołotwiny, Stanisława G e r s t m a n a  dla Dro­
hobycza, Waleryana P a s z k o w s k i e g o  dla 
Peczeniżyna, Tadeusza W o l a n i n a  dla Zbo­
rowa, Mirona H o r d y ń s k i e g o dla Jaworo­
wa, Jana W a g n e r a  dla Obertyna, Wacła­
wa P a k i  er  s ki  ego  dla Krakowea, Tadeusza 
Ł u c z a k o w s k i e g o  dla Zbaraża, Dyonizego 
N i e m e n to  w s k i e g o  dla Halicza, Wła­
dysława B e c k e r a  dla Zabłotowa, Stanisła­
wa S i a w i k a  dla Uhnowa, Aleksandra Po- 
p o v i e i ’ eg o  dla Radowiee i Leopolda 
S c h a t z a  dla Wiżnicy.

Wiedeń, 4 marca. Neue Fr. Presse 
ogłasza interwiew z pewną osobą, wtajemni­
czoną w inteneye nowego prezesa gabinetu 
węgierskiego Kolomana Szella. Interwiew ty­
czył się mianowicie sprawy ugody austro-wę- 
gierskiej. Podług zapewnień owego męża zau­
fania, jest Szell bezwarunkowo za utrzyma­
niem wspólności cłowo-handlowej i wszystko 
zrobi, ażeby związek ten między Austryą a 
Węgrami pod każdym warunkiem utrzymać.

Berno mor., 4 marca. Najnowsze do­
chodzenia potwierdzają, że aresztowany wczo­
raj Zaoralek jest istotnie mordercą zegarmi­
strza Podrażała. Znaleziono u niego kilka ze­
garków, zabranych Podrażilowi — oraz siekierę, 
którą zamordowano Podrażila, agnoskowano 
jako siekierę Zaoraleka.

B udapesz t, 4 marca. Sejm przyjął dziś 
po krótkiej rozprawie ustawę o kontyngencie 
rekrutów na rok 1899.

W ciągu dyskusyi minister obrony kra­
jowej oświadczył, że zawcześnie jest jeszcze 
rozprawiać o podwyższeniu kontyngentu, że 
jednak żądanie w kierunku podwyższenia nie­
wątpliwie nastąpi.

Kraj nie chce wojny, pragnie wszakże 
być uzbrojonym, gdyby do niej przyszło.

Zadar, 4 marca. Sejm dalmatyński przy­
jął jednogłośnie wniosek posła Klaica, wyra­
żający Rządowi ubolewanie z powodu posługi­
wania się językiem niemieckim w wewnętrz 
nej służbie urzędowej.

Zdrowie Ojca św.

R zy m , 4 marca. Według wydanego 
wczoraj o godzinie 10 minut 35 wieczór 
biuletynu, stan ogólny Ojca św. jest trw / 
pomyślny; rana zabliźnia się powoli.

Podczas po południowej wizyty lekarze o 
rzekli, że zmiana bandażu nie jest potrzebna.

Papież w obecności kardynała Rampolli 
oddał gorące pochwały lekarzom. Zdaje się, 
że dr. Lapponi zaniecha już od przyszłego po­
niedziałku nocnej służby lekarskiej.

Rzym, 4 marca. Wydany o godz. pół 
do 10 urzędowy biuletyn opiewa: Ojciec św. 
przepędził noc spokojnie, czuje się dobrze, 
wstanie dziś na kilka godzin z łóżka. W miej­
scu operowanem wszystko w normalnym stanie. 
Temperatura, puls, oddech normalne; apetyt 
dobry. Wszystkie inne funkeye regularne. 
Podpisano: Mazzoni, Lapponi.

R zym , 4 marca. Jeżeli polepszenie w 
stanie zdrowia Papieża przetrwa dzień dzisiej­
szy, od jutra przestaną być wydawane urzę­
dowe biuletyny.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 4 marca 1899. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse) godz. 2 min. 30. Akcye 
austr. zakł. kredyt. 868-37, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 397"—, Akcye Anglobanku 157‘25, 
Akcye Unionbanku 322-—, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 245’75, Akcye Bankve- 
reinu 278'75, Akcye Bodenkredit 479-50, 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. —•—, 
Akcye kolei państwowych 359-62, Akcye ko­
lei południowej 65'75, Akcye tramwayowe 
553-— , Akcye kolei Elbethal 255-—, Akcye 
kolei północnej 343'50, Akcye kolei Lwow­
sko - Czerniowieekiej 294-50, Akcye Alpine 
243-—, Akcye Rima Muranyi 323-75, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1206'—, Akcye 
fabryki broni 230'—, Akcye tureckie tytonio­
we 138 50, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 9660, Renta majowa 101-20, Austryacka 
renta koronowa 101-50, Węgierska renta ko­
ronowa 97-90, 56 1. listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 96-—, 4 prc. listy 
Banku krajowego 98-— , 4 i pół prc. listy 
Banku krajowego 100-60, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 96‘50, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Banku hipo­
tecznego 110-20, 4 prc. Obligacye propinacyj- 
ne 98-15, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 971—, 4 prc. pożyczka miasta Lwowa 
94-20, Losy tureckie 63-60, Marki 58’97, 
Rubel 127-37. Lombardy — ■—

Odpowiedzialny redaktor AdamKrechowiecki.
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Nadesłane.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Antoni Wachtel
ordynuje jak dawniej przy 

ul. Kopernika 1. 18.

Pensyonat leczniczy dr. Ebersa
w  A b a z y i  (willa Ayran), 

poiożouy nad morzem, łazienki hydro- 
patyozne, komfort, kuchnia polska.

________________________________________ 224 _

Odnośnie do artykułu umieszczonego 
w Gazecie Lwowskiej nr. 50 w kro­
nice, podaję do wiadomości, źe Boruch 
Derenheim nie ma nic wspólnego z na­
zwiskiem mojem. Szymon Dornhelm 

we Lwowie, ul. Akademicka 14.
_____________________________  246

100.000 K oron , 35.000 K oron  i 
10.000 K oron  są głównemi wygranemi wielkiej 
Lot«ryi Wystawy Jubileuszowej Zwracamy uwagę 
nastych Szanownych Czytelników na to, źe te wy­
grane także w gotówce po odtrąceniu 20 pre. 
wypłacone być mogą i że ciągnienie nieodwołalnie 
dnia 18 m arca 1899 nastąpi.

Wszech nauk lekarskich
Dr. W ładysław  Borzęcki

ordynuje od godziny 3 —  5, ul. Gro­
dzickich 6. I schody.

D z i e c i o m  i  k o i t i e i o i t :  dawanie kawy 
zwyczajnej do picia uważają od wielu lat lekarze 
i hygieniśei, a od niedawna znowu i pewien uczony 
w Wiedniu, za grzech przeciw ich zdrowiu i rozwo­
jowi ciała. Mimo tego przecież tyle rodzin nie za­
niechało jeszcze smutnego zwyczaju rozpoczynać 
dzień tym nerwy drażniącym napojem, a nawet czę­
sto jeszcze i po południu na  stół go podają. Cóż 
więc dziwnego, że w rodzinach zamożniejszych, gdzie 
dzieci prócz tego umysłowo, a w rodzinach biedniej­
szych, gdzie kobiety fizycznie są przeciążone, wzmaga 
się liczba mających biedni'':}, niedokrwjstyeh, ner­
wowych i słabowitych? A przecież możność usunięcia 
tego szkodliwego nawyku, utrzymującego się bardzo 
często tylko przez nieś ~ iadomość, ieży w ręku ka­
żdego. Jeśli rodzice wskutek wieloletniego przywy- 
knienia nie mogą się odrazu wyrzec zupełnie kawy 
zwyczajnej, to przez mieszanie jej z Kathreinera 
Kneippowską kawą słodową, z początku w trzeciej 
części, potem pół na pół, można napój kawowy, 
oprócz tego, że przez to ma lepszy smak, uczynić 
dla zdrowia prawie nieszkodliwym. Dla dzieci jednak 
do lat piętnastu, zwłaszcza także dla dziewcząt, dla 
osób chorych lub słabowitych, nie zważaiąc na żadne 
trudy, należy przyrządzać K athreinera Kneippowską 
kawę słodową, bez kawy zwyczajnej, i to bardzo 
mocną. Posiada ona zapach i smak kawy zwyczajnej, 
jest pożywna i zdrowa, i smakuje coraz lepiej. Można 
jej dostać wszędzie w znanych oryginalnych pacz­
kach; trzeba się atoli wystrzegać lichych naślado- 
wnictw, a zwłaszcza towaru dopiero umyś nie ważo­
nego, który często nazywają „otwartą K athreinera 
kawą słodową11, chociaż z tą  prawdziwą kawą sło­
dową nie ma zgoła nie wspólnlgo.

Wilhelma płyn da nacierania

„ B A S S O R I  JsS“
c. k. u przy w. 1871.

Ceuit: 1 flaszcczks 1 kT,, 6 flaszeezek 5 zŁ, 
12 fihszeczek 9 z l. f ran co  n a  każdej 

p o czc ie  A nstro -W ęg ier.
0. k. uprzyw. Wilhelma „Bassorin11 jest środ­

kiem, którego skuteczność polega na naukowych ba­
daniach i praktycznych doświadczeniach, wyrabiany 
wyłącznie tylko w aptece Franciszka Wilhelma w 
Neunkireheu.

Użyty do nacierania, działa uśmierzająco przy 
cierpieniach nerwowych jak również muszkatów, 
członków i kości.

Przez L karzy bywa zalecany szczególnie w 
cierpieniach spowodowanych wytąż-ją ymi marszami 
lub też zastarzałych, dlatego też skutecznie jest uży­
wany przez turystów, leśniczych, gimnastyków i cy­
klistów 893

Dniały juMleuszowB
sprzedają

S o k a l  i L i l i e n
Dom bankowy i kantor wym iany,

Zlecenia z prowincyi wykonywujemy 
udwrotną pocztą bez doliczenia jakiej­

kolwiek pro wizy i.

D r t r y  środek domowy. Wśród śro­
dków domowych, używanych do uśmierzającego nacie­
kania, zajmuje L i n i m e n t .  C a p s i e i .  co m p ., przy­
rządzone w laboratoryum apteki Richtera w Pradzet 
niezaprzeezenie pierwsze miejsce. Cena jego jes- 
niską: 40 kr., 70 kr. i 1 fi. za butelkę, którą rozpo­
znać można po czerwonej kotwicy. 958

Kantor wymiany
c. k. uprz. galic. akc.

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, 
nie licząc żadnej prowizyi.

Wystawy i Muzea.
M uzeum p rzem y sło w e m ie jsk ie  o-

twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 8 po południu) 
w niedzielę i święta od. godziny 10 rano do 
godzmy 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). -~ Wstęp w dnie 
powszednia 20 et., w niedziele wolny.

C e n n i k  
wowskiej Izby handlowej i przem ysłowej

Lwów, d. 4 marca 1899.

I. A k cye za  sztukę.

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr...................
Banku hip. gal. po 200 zł. a. w.

„ kred. gal. po 200 zł. a. w.
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. aw. 
F abryk i wagonówwSanokuprzed- 

tem L ipińskiego po 500 kor. wa. 
Banku gal. d lahand l. i przemysł, 

po zł. 200 .....................................

U .  L isty  zastaw ne za 100 zł.
Banku h. g.5%  wa. wyl. z 10 % pr- °  

n n A 1/*0/. n los- w 50 1. . . «>
.  „ „ 4°/0 „ „ 001. po 200 K. -
„ kraj. 4 V / 0 w. a. los. w 511. °  
„ „ 4°/„ w. a. los. w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4'’/0(pierwsza
x e m is y a ) ..................................®
4W. kredyt, galie. ziemsk. 10°/o 

los. w 411/a la t . . . .  -0 
er i °/0 los w 56 la t . . .

H I. O bligi za  100 zł. "
Gal. funduszu propinac. 4°/0 w. a. °  
Buków, funduszu propin.4°/0 w. a. ^  
Komunalne Banku kr. 4°/0 (2em.) s

„ „ 4 V / 0(3em .)*
Kolej, lokalne dtto 4°/0 po 200 kr. „ 
Poźyezki kraj. 6°/0 wa. z roku 1873 ® 

„ „ 4°/0 wa. z roku 1891 _o
„ „ 4°/o po 200 koron

z roku 1893 .....................
Pożyez. m. Lwowa 4°/0 po 200 kor.

IV. L csy .

M iasta Krakowa . . .
„ Stanisławowa .

V . M o n e ty .
Dukat cesarski . . . 
Napoleond.or . . . . 
Pół Im peria ł . . . . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papierowy 
10 marek niem ieckich .

płacą żądają 
w alutą austr. 

zł. et. zł. et.

210.25 212.25

293 — 
380 -  
200 -  
205 -

296 -  
390 — 
210 -  
212 -

258 - 265

2 0 0 .- 2 0 3 .-

110 30 
100 -  
96 50 

101 -  
98 -

111 -
100 70
97 20

101 70
98 70

97 70 98 40

97 60 
96 -

98 30 
96 70

98 60 
102 50 
102 30 
100 50 
97 50 

104 -

99 30

101 20 
98 20

97 70 
94 30

98 40 
95 -

26 75 
53 -

2 8 . -

5 63 
9 52 
9 50 
1 20 

127 30 
58 80

5 73 
9 62 
9 60 
1 25 

128 30 
59 2c

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 3 marca 1899.

A. O gólny d ług państw a, płacą żądają
Jedno lity  dług państw a w bankot.

m a j- l i3 to p a d ......................................... 101.25 101.45
lu ty -s ie rp ie ń ......................................... 101.20 101.40

Jednolity  dług państw a w srebrze
8 ty o z e ń - l ip ie o .................................... 101.05 101.25
k w iecień -paździem ik ..........................101.05 101.25

płacą żą< ._  
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 172.50 174.50 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 140.10 141.10
1860 po 100 zł. 5 pr. .1 5 8  — 159.— 
1864 po 100 zł. . . .  194.50 195.50 

„ 1864 po 50 zł. . . . 1 9 5 .-  196.—
Listy zast. domen, państ. po 120 

zł. 5 p re ..............................................  1 5 3 .-  153.80
B . B i n g  państw a (wszystkich w Radzie pań­

stwa reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ................................. 120.20
Austr. ren ta  w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 101.55
C. O bligacyl kolejow e.

Kol. Areyks. A lbrechta za 100 z ł.4 p r. -9 .25  
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. — .—
„ za 200 zł. mk. 5% pr. (ostemp.

a k c y e ) ...............................................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 p r ........................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(osteaipl. akcye) 5 p r .....................
Ó bligaoye p ierw szeństw a

Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
„ w złocie za 200 zł. 5 p r . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r ......................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200
kor. 4 p r..............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 200
kor. 4 p r .............................................

Kol. gal. K arola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ........................................

Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 p r ...............................

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 200 marek 4 pr. . . .

D. D ług państw a (krajów korony w ęgierskiej).
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. 119.90 120.10 

„ „ „ w  wal. kor. za 200
„ kor. 4 p r ..................................... 97.85 98.05
„ obi. prop. za 100 zł. 4‘/« pr. 100.60 101.60
„ obi. pr. reguł.C isy za 100zł.4°/0 141.25 142.2"
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 161.75 162 75
„ „ „ za 50 zł. . . 161.50 162.25

120.40

10175

100.25

119.40 120.40

126.85 127.85

99.15 100.15

210.75 211.75 
(kolejowe).
113.20
133.—

114.

99.40 100.40 

99.50 100.50 

98.75 99.25

99.25 100.25 

98.90 99.60

119.— 119.80

97.85 
100.60 
141.25 
161.75 
.161.50

E . O b lig a o y o  indenmizaeyjne.
Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 97.— 
W ęgier za 100 zł. 4 p r.............................96.30

F.  Inne publiczne pożyczk i.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 p r .....................................................130.70
Pożycz, reg. Dunaju z r,18731os.5pr. 108.— 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 p re ..............................
Bukowińskie obi. propinacyine los. 

za 100 zł. 5 p re .................................... 102.75

9 8 . -
97.30

131.70
1 0 9 .-

98.50 99.50

103.65

płacą żądają
Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 z ł6 pr. —.— — .—

„ „ * „ 1891 „ „ 4 pr. - . -
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr. 9 7 . -  9 8 . -
„ obi.prop. z r. 1889za 100zł.4pr. 98.15 99.15

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ........................................  94.20 *4.70

Renta włoska za 100 kor. 4 pr. . — —.—
Pożycz.sebr.prem . za 100frank .2pr 34.75 35.25
Tureckie obi. prern. kol.za 400 frank. 63.85 63.35
G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy  dłużne

(za 100 zł. Nom.)
100.50
98.10

120.75 
117.-50
104.75 
96.60

110.20
100.25

96.75
95.75 
97.50
97.75 
9 6 . -

91.10
121.50 
118.35 
105.—
97.— 

111.20 
101.—

97.50

9A501
93.10 
96.20

100.60 101.501 

1 0 2 .-  102.50

100.75
9 8 . -
97.50

100.10

9 9 .-
98.50

101.10

Anglo Austr. banku los. w 301.4‘/,pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. io». 4 pr.
„ „ „ los 4 pr.

Gal. akc. ban. hip. 10 pr. prem. los.5pr.
„ „ „ „ los. 50 lat 4*/» pr.
„ „ „ „ „ 60 lat. za 200
koron 4 p r ..........................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat.
„ „ „ „ 4 pr. pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dlaG alieyi Lodom.
41/* pr. 511/* Jat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun 2
Emisya 5 p r.......................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya, 42 lat za 200 kor. 41/a pr.

Banku kraj. losy 5 (Ihj 1. za200kor4pr.
„ „ obi kol. los ,za200kor.4pr.

Austro-węg. banku 40'h, lat ios. 4 pr.
„ „ „ 50 lat los. 4 pr. —.— —

H . O bligacyezpraw em pierw szeństw azalO O zł.nom .
Czesk. kol»i półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —.—
Tow. żegl.par.po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 p r................................................
Tow. żegl.par.poD un.E m .z 18864pr.
Kolei półn. ees.Ferd. em. zr. 18864pr.

„ n „ „ „ 18874 pr.
„ » „ „ „ 1888 4 pr.
.. n „ „ „ 18914 pr.

Koi. L wó w-Czer.-Jassy z r 1884 za 300
zł. 4 p r ................................................

Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300
Zł. 4 p r ................................................

Gal. Kol.lok. w schodn.zalO Ozł.4 pr.
Węg. gal. kolei em. 1870z a 200zł.5p r.

„ „ „ „ I888za200zł.5pr.
„ „ „ „ 1888 za 200 zł. 4 pr.

J. Lcsy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z ł .
Zakład kred. dla h. i p. 100 zł.
Clary 40 zł. mk.....................................
Tow. żegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 p r 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł.....................
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

107.— —.—
115.25 115.75
101.15 102.15
101.65 102.65
101.— 101.80
101.— 101.80

92.40 93.20

98.80 99.40
99.50 100.—

108.25 109.25
108.10 109.10

98.80 99.80

6.50 7.—
199.25 200.25
63.50 64.25

1 7 0 .- 1 8 0 .-
29.50 30.50
2 7 . - 2 8 . -
24.— 2 5 .-
64.50 65.50
20.25 20.85

płacą żądają
Czerw, krzyża węg. t«w. 5 zł. . . 11.40 12 —
Losy fund. aro. Rudolfa 10 zł. . . 28.— 28 75
Salma 40 zł. mk...................................  85.75 86.75
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 28 75 29.75
St. Genois 40 zł. mk...........................  83.— 84.-
Pożyezka m. Stanisławowa 20 zł. . 55.—  ._

„ „ T ryestulO O złm k^/apr. 165.— ------
50 zł. 4 pr. . 70.— -----------

W aldstein 20 zł. mk............................ 60.— 64.___

K i A k c y e  banków (za sztukę.)

Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 158.25 159.25
Peszt, banku h a n il. 500 zł . . . 1413.— 1415.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 369.60 370.10 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 397.— 398.—
Dolno austr. tow. esk. -500 zł. . . 740.— 745 _̂_
Gal. banku hipot. 200 z ł.................... 382.— 385^—

„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 200. — 203 —
Banku dla kraj koronnych 200 zł. 246.35 246.85

„ Austro-węg. 600 zł. . . . 922.— 926.—
„ Z wiązko w.(Unionbank)200zł. 322.50 3ż3.50

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 137.50 138.50
Ziynostenska banka 100 zł. . . . 136.— 137j—

L . A k c y e  Przedsiębiorstw  transportowych. 
Buk. kol. lok. ak«. pierwsz. 200 zł. 206.— 209.—

„ akeye zakład. 200 zł. 149.— 153 — 
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3460.— 3470 — 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.—
Kol. Lwów-Bełzec(ak*.pierw.)200zł. —.— ____

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 294.— 295.— 
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł. 196.— 200 —
„ państwowych 200 z ł.............................. .________
„ południowej 200 z ł............................... ._ _  _ .
„ węg. galicyj. I 200 zł. . • . 215.— 216.—

Austr. Tow. żegl. naDunaju 500zł.mk. 469.— 472.—
M . A k o y a  Przedsiębiorstw  przemysłowych. 

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 372.— 374 .— 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 400.— —
A ustn tow. górnicze A ipine 100 zł. 243.— 24Ż.50 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1194.— 119S"—
Schodniey 500 kor...............................  83-5.-- 845 —
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. 140 50 141 —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 186.50 187.50

W. W E K S L E .
B erlin za 100 marek 5 pr. . . .  58.97 59 07
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . 120.45 120.70
Paryż za 100 fran ................................  47.77 47 -2
Petersburg za 100 rub li 6 pr. . , —
Niemieckie b a n k i ................................ ... ....................
Włoskie b a n k i ........................................... 4 4 3 2  4 4 3 3
Francuskie b a n k i .......................................... ...................
Szwajcarskie b a n k i ..................... ! 4 7 4 7  47^,5

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i.....................................  5.70 5 73
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . —.— ----- -
20-frankówka . . . ,.....................  9.55 9 5 3
20-m arków ka.................................................11.78 11.82
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł ...................... — _______
Niemieckie banknoty za 100 marek 58.97 59^05
W łoskie banknoty za 100 lir . . . 44.25 44.35
R u b l e ..................................................... 1.27 U27

A u g u s t  i  S y n  Kupuje i sprzedaje w poniższym spisie Wydawnictwo gazety losowaiLNadziej^
b a n k o w y  i  wyssalim & j  kursów notowane papiery wartościowe Prenumerata roennie we Lwowie zl. 1.70

are L w o w l i ,  ul« K a r o l e  L u d w ik a  I. L  54 najkorzystniej, na prowineyi sl. i .80 % dostawą.

im  m  j c  :m  :m  w  j c  w  : »  m  j s ę  s »  mm  ' w , ,
ŝmarni mMMMMBMBiBM

Rozmaite obwieszczenia.
G. Z. Pirm . 99 st. I. 128 (1370)

Das k. k. Kreis- ais Haadelsgericht in 
Tarnopol hat im Register fiu- Erwerbs- uud 
Wirtschaftsgenossenschafcen bei der Firm a 
„Handels- und Gewerbebank in Podwoło- 
czyska registrirte Genossenschaft mit be- 
schrankter Haftung („Bank handlowy i prze­
mysłowy w Podwołoezyskaeh“ stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką) einge- 
tragen, dass in der II. ordontiichen Gene- 
ralTersammlung vom 31 Jan ner 1899 eine 
Statuten-Anderuog in derart vorgćnomuien 
wurde, dass statt der bis nuo bestandenen 
2 Directoren und 2 Stellvertreter derseiben, 
nunmehr die Direction aus 3 Directoren zu- 
bestehen habe und dass za der bereits be- 
stehenden 2 Directoren Leib Jeczes and 
Selig Wagschal, der Herr Beri Berger Ge-

schaftsoaann in Podwołoczyska zurn dritten 
Duector dieser Genossenschaft gewah.lt wor- 
deu ist.

K. k Kreisgericht ais Handelsgerieht 
Abthedung IV.

Tarnopol, am 11 Februar 1899.

L. cz. VI 217/94 (2) (1375)
C. k Sąd powiatowy w Kalwaryi w 

myśl §. 22 ustawy z dnia 19 maja 1874 
Nr 70 D. pp. ogłasza, iż Dyrekcya e. k. kolei 
państwowych w Krakowie wniosła prośbę 
o wydzielenie bezeiężarowe gruntów, dodat­
kowo pod kolej zajętych, w celu rozszerzenia 
dworca kolejowego w Kalwaryi, i wzywa 
ws ystkich, którzyby jakie pretensye rościli, 
aby od 15 lutego do 15 kwietnia 1899 ze 
swetni roszczeniami do c. k sądu powiato­
wego w Kalwaryi się zgłaszali, milczenie ich

bowiem uważauem będzie za przyzwolenie 
i po upływie terminu edyktalnego nastąpi 
bezciężarowe wydzielenie takowych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kalwarya, dnia 10 lutego 1899.

L  cz. IV. 7/96 (2) (1353 1—3)
0. k. Sąd powiatowy Oddz, II. w Ba­

ligrodzie podaje do wiadomości, iż dnia 17 
czerwca 1892 zmarła ab iatestato w Woli 
Miehrwaj Jouta Ryfka 2 im Birndorf Sąd 
nie znając miejsca pobjtu jej syna Jerem ia­
sza Birndorfa, wzywa go, by w przeciągu je­
dnego roku, licząc od dnia ogłoszenia niniej­
szego edyktu, zgłosił się w tymże sądzie i 
wniósł oświadczenie się dziedzicem, w prze- 
eiwnnm bowiem razie spadek byłby przepro­
wadzony z dziedzicami zgłaszającymi się i z

kuratorem Leibą Birndorfem z Rab, dla niego 
ustanowionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
B&ligród, dnia 29 sierpnia 1898.

Ł. cz. IV 401/97 5 (137 8 1 — S)
Do spadku po Dawidzie Klingbofferze 

zmarłym 15 lutego 1894 w Woli Jakóbowej 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporządze­
nia konkurują Feiga i Oirla Klinghofibr.

Te są z miejsca pobytu nieznane, wzy­
wa się. ich by w ciągu roku wniosły owia- 
dezenia do spadku, bo inaczej spadek prze­
prowadzonym będzie z ich kuratorem Maje­
rem Klinghofferem.

O k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, 9 listopada 1898.



?

L. ez. E. 690:98 (2) (1258 S— 3)
Na żądanie Józefa Bejmańskiego, od­

będzie się dnia 12 kwietnia 1899 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 11 licytacya realności 
lwh. 813 ks. gr. gm. kat. Budniki objętej, 
tudzież 8/48 części ciała tabularnpgo, lwh. 
814 ks. gr. gm. kat. Budniki objętych, Bo- 
mana kr. Drohojowskiego własnych, wraz z 
przynależnośeiami, składającemi się z przed­
miotów metalowych, służących do wyrabia­
nia mąki kościanej.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione na 3542 zł. 52 ct. 
w. a., przynależności zaś na 500 zł.

Najniższa cena wynosi 2361 zł. 68 ct. 
a. w., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w niżej wymienionym są­
dzie w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mościska, dnia 12 lutego 1898.

L. cz. E. 196/98 (8) (1494 3—3)
W tutejszym sądzie odbędzie się dnia 

8 marca i 10 kwietnia 1899 o godz. 10 rano, 
na pierwszym terminie powyżej ceny szacun­
kowej, zaś na drugim i poniżej takowej, po­
wtórna licytacya całej realności wh. 399, 
Jędrzeja Konopki własnej, i połowy realności 
wh 640 gm. Maryampol objętej, w połowie 
do dłużnika Jędrzeja Konopki, zaś w drugiej 
połowie do Jana Konopki należącej, na rzecz 
Józefa Konopki pto 150 zł.

Cena wywołania co do realności wh, 
399 100 zł., zaś co do realności wh. 640 
840 zł

Wadyum 10 zł. i 8 4 zł.
Dla wierzycieli hipotecznych ustanawia 

się kuratora Michała Sawickiego, c. k. nota- 
ryusza w Haliczu.

Halicz, 30 października 1899.

L. cz. E. 860/98 (5) (489 2 —3)
Na żądanie Małki Franke! w Limanowej 

odbędzie się dnia 24 kwietnia 1899 o godz 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8 w Limanowej licyta­
cya realności lwh. 8 gm. kat. Jasna Pocho­
pień dłużnika Józefa Bysia własnością będą­
ca wraz z przynależnośeiami, składającemi 
sig z ruchomości 2 jałówek, krowy, wieprzka 
1 wozu, pługa, brony.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1500 zł., przyna­
leżności zaś na 192 złr.

Najniższa cena wynosi 1000 złr. a. w. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
lej nieruchomości, dękumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
n}a i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
Qla, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
heytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

do  ̂ sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.
. Te osoby, dla których jakie prawa lub 

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są-

jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
CJ wymienionego i nie wskażą temuż sądo- 

ao.mocnika <1° doręczeń, w siedzibie
sądu zamieszkałego.
le»v yznaczenie terminu licytacyjnego na-

h i p o t e c z n X a d , a a  k a r d emości wzmiankowanej nierucho-

; k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Limanowa, dnia 31 grudnia 1898.

L. 4352/99 (1529 2 —3)
Opróżniona składownia tytoniu w Ko- 

pyczyńcach będzie obsadzoną w drodze publi­
cznej konkurencyi.

Składownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyałów tytoniowych do c. k. Fa­
bryki tytoniowej w Jagielnicy i ma na razie 
zaopatrywać w potrzebne materyały tytoniowe 
49 trafikantów tytoniowych.

W ciągu roku od 1 stycznia 1898 do 
31 grudnia 1898 pobrano dla tej składowni 
materyał tytoniowy w wartości 38 257 zł. 
88 ct.

Zysk od drobnej (alla minuta) sprze­
daży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 1099 zł. 75 ct., sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blan­
kietów wekslowych 7213 zł 50 ct., od dro­
bnej sprzedaży tych znaczków wartościowych 
przyznaną będzie składownikowi prowizya 
w wysokości 1 proc. od ich wartości.

Składownik ma ponońć z własnych fun­
duszów koszta przewozu materyałów tyto­
niowych, jakoteż wszelkie inne wydatki po­
łączone z prowadzeniem składowni.

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i obsa­
dzenia składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tytoniu.

Przepisy te jakoteż drukowane formu­
larze ofert mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i u składowników 
tytoniu i u tych pierwszych nabyte.

W razie żądania prowizyi od składowni 
należy wyrazić to przez podanie stopy pro­
centowej od wartości sprzedawanego mate- 
ryału tytoniowego.

Oferta ma być wystawioną na przepi­
sanym druku i wniesioną opieczętowaną naj­
dalej do 30 marca 1899 do godziny 11 przed 
południem u Naczelnika e. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego.

Wadyum, które ma być złożone wynosi 
200 zł.

Olerty nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia składowni bez połączenia 
z innem przedsiębiorstwem, nie będą uwzglę­
dnione.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego
Czortków, dnia 25 lutego 1899.

L. ez. E. 2089/98 (3) (1271)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Złoczowie stowarzyszenia zarejestrowanego 
z nieograniczoną poręką odbędzie się dnia 
13 kwietnia 1899 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 39 licytacya ciała hipotecznego wyk. 
kip. 1. 249 ks. gr. gm. Żulice objętego skła­
dającego się z parceli budowlanej Jk. 86 na 
której pobudowane są: dom mieszkalny,
szopa i stodoła, pg lk. 150, 151, 152. 153, 
964, 965. 966,1392, 2251, 2252, 2452 i 1932.

Przynależności nie ma.
Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­

cyę jest oceniona na 1000 zł.
Najniższa cena wynosi 666 złr. 67 ct. 

aw. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły  oee 
nicnia itd. i, może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Ńr. 38.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów dnia 27 stycznia 1899.

Gazeta Lwowska Nr. 52

L. cz. E. 966/98 (3) (1414)
Na żądanie Feigli Schreiberowej w Dob­

czycach odbędzie się dnia 14 kwietnia 1899 
o godz 10 rano w sądzie tutejszym biuro 
Nr. 2. licytacya połowy realności lwh. 463 
w Dobczycach wraz z przynależnośeiami skła- 
dającemi się z domu mieszkalnego.

Nieruehofiiość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 138 złr. 43 ct. 
przynależności zaś na 107 zł.

Najniższa cena wynosi 163 zł. 95 ct., 
p niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta możaa przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie tu­
tejszym biuro Nr. 4.

dnia 5 marca 1899.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nierui homości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobczyce, dnia 10 lutego 1899.

L. cz. E. 755/98 (4) (923)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Stryju zastąpionego przez p. adw. dr By­
liny w Stryju odbędzie się dnia 14 kwietnia 
1899 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 w Stry­
ju licytacya realności wykazem hipot. 1. 13 iO 
ks. gr. gminy Stryj objętej wraz przynale- 
żnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 1528 złr. 90 ct.

Najniższa cena wynosi 764 złr. 45 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższje nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Stryj, dnia 21 grudnia 1898.

L. ez. E. 1681/98 (5) (1493)
Na żądanie stanisławowskiej kasy oszczę­

dności zastąpionej przez adw dr. Katzeneilen- 
bogena w Stanisławowie odbędzie się duia 13 
kwienia 1899 o godz. 11 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 
w Horodence licytacya realności whl. 128 ks. 
gr. gm. kat. Dąbki objętej wraz z przynale- 
żnościami składającemi się ze sztachet, wozu 
pługa, brony, i 5 koni.

Nieruchomość ta wystawionana licyta­
cyę. jest oceniona na 6974 zł. 35, przyna­
leżności zaś na 9-ł zł

Najniższa cena wynosi 4650 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Horodenka, dnia 9 lutego 1899.

L. cz. E. 1257/98 (4) (1569)
Na żądanie pana Abrahama Dawida 

Biesenberga w Oleszkowie odbędzie się dnia 
17 marca 1899 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
10 licytacya posiadłości wyk. hip. 11. 50 ż, 
1086, 1092 1060, 930 1108 i 1114 ks. gr. 
gm. kat. Tuluków objętych składających się 
a to: a) realność whl. 502 z pare. b. 257 4, 
na której się znajduje dom mieszkalny, sto­
doła i stajnia, dalej z pgr. 110, 112/1, 1121 
i 1128 — b) realność whl. 1086 z parc. gr.

1122 — c) realność whl. 1092, z pare. gr. 
1699 — d) realność whl. 1060 z parcel gr. 
1150/2, 1151/2 i 594, e) real. lwh 930 z par. 
gr. 1101 — f) realność whl. 1108 z parcel 
gr. 592 i 126 — g) realność whl. 1114 z 
par. gr. 595

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione a to ad a) grunta na 
1625 zł. zaś budynki na 1150 złr ad b) na 
200 złr. ad c) na 200 zł. ad d) na 510 złr. 
ad e) na 300 zł. ad f) na 290 zł. ad g) na 
100 zł. wraz przynależnośeiami składającemi 
się 1 pary koni, 1 krowy, 1 woza, 2 bron, 
1 młynka włącznej wartości 276 zł.

Najniższa cena wynosi: ad a) budyn­
ków 525 złr., gruntów 1083 zł. 31 ct. i in- 
wemarza 184 zł r,  ad b) 133 złr. 33 ct., ad 
c) 133 złr. 33 ct., ad d) 340 złr., ad •) 200 
złr. ad f) 193 złr. 33 ct. i ad g) 66 złr. 67 
et., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zabłotów, dnia 20 stycznia 1899.

L. ez E. 382/98 (4) (1565)
Na żądanie Michała i Jewki Kalinowi- 

czów, odbędzie się dnia 8 marca 1899 o go 
dżinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3 licytacya 3/4 
części realności wyk. hip. 1. 120 i 3/8 części 
wyk. hip. 1. 121 ks. gr. gminy Smorze, bę- 
dących własnością masy spadkowej po An­
drzeju Kouigu i Mikołaja Meniów.

Nieruchomości te składają się z domu 
budynków gospodarskich i gruntów położo­
nych w gminie Smorze bez przynależności, 
są ocenione a) 3/4 części realności whl. 120 
na 675 zł. b) 3/8 części whl. 121 na 52 zł. 
50 ct.

Najniższa cena 3/4 części whl. 120 wy­
nosi 450 złr. zaś 3/8 części whl. 121 — 35 
zł. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły OGenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta ­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział HI.
Skoie, dnia 20 stycznia 1899.

L. cz. E  650/98 (2) (1553)
Na żądanie Scheindli Krauter odbędzie 

się 6 kwietnia 1899; o godz. 9 rano w tut. 
sądzie biuro Nr. 15 licytacya 1/4 części re ­
alności lwh. 379 w Jadownikach Józefa Maj- 
dysa własnej.

Nieruchomość wystowiona na licytacyę 
jest oceniona na 2)4  zł. 71/, ct. w. a.

Wadyum wynosi 26 zł. 47 ct. w. a.
Najniższa oferta poniżej której realność 

ta sprzedaną być nie może, kwotę 184 zł. 
50 et.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tejże nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, katastralny, protouół ocenienia) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w tut. sądziOi 
biuro Nr. 15.

Kuratorem niewiadomych z miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych jest adw. dr. 
Górski w Brzesku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzesko, dnia 27 grudnia 1898.



L. cz. E. 910/98 (3) (1568)
Na żądanie powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Wieliczce zastąpionej przez adw. 
dr. J. Dziewońskiego, odbędzie się dnia 16 
marca 1899 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
Wieliczce licytacya realności lwh. 98 w Ochoj- 
nie masy spadkowej śp. Józefa Michalika 
własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 810 zł.

Najniższa cena wynosi 540 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości doku r  enta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 8 stycznia 1899.

L. cz. E. 1529/98 (4) E. 136/99 (2) (1549) 
W skutek uchwał z 10 lutegó 1899 

sprzedane będą dnia 9 marca 1899 godz. 
9 rano w Bochni w drodze publicznej licy- 
tacyi ruchomości Dawida i Henryki Rauschów 
właścicieli cukierni, jako to: kosztowności, 
srebro stołowe, porcelana, urządzenie domo­
we. obrazy, 26 butelek soku malinowego, 
konfitury, 31 butelek wina, 41 butelek wódki 
i likierów, dywany, futro i bilard.

O. k. sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bochnia, 10 lutego 1899.

O tę posadę ubiegać się mogą dyre­
ktorowie seminaryów nauczycielskich i szkół 
średnich , okręgowi inspektorowie szkolni 
i nauczyciele główni seminaryów nauczy­
cielskich z kwalifikacyą nauczycielską do 
szkół średnich, tudzież profesorowie szkół 
średnich.

Kandydaci winni także wykazać się 
znajomością obu języków krajowych.

Podania zaopatrzone w potrzebne do- 
kumenta i w tabelę kwalifikacyjną, w języku 
niemieckim, należy wnieść do Prezydyum 
c. k. Rady szkolnej krajowej za pośredni­
ctwem władzy przełożonej najdalej do 15 
marca br.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 14 lutego 1899.

L. cz. E. 467/98 (4) (1552)
Na żądanie Nachmana Akselrada z Bu- 

rakówki, odbędzie się dnia 20 marca 1899
0 godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV. w Buczaczu 
licytacya realności wyk. hip. 812 w Jazło- 
wcu, składającej się tylko z parceli bud. 49/2
1 stojącej na niej stodoły, zaś o godz. 10-tej 
przed południem licytacya realności wyk. 
hip. 449 w Nowosiółce, składającej się tylko 
z parceli gr. 661 (rola) wraz z przynależno- 
ściami obu realności, składającemi się z na­
rzędzi gospodarczych i 82 kóp zboża różnego 
gatunku.

Nieruchomość wyk. hip. 812 w Jazło- 
wcu, wystawiona na licytacyę, jest ocenioną 
na 115 zł., przynależności zaś na 84 zł. Nie- p 
ruchomość zaś wyk. hip. 449 w Nowosiółce j 
jest oceniona na 400 zł., przynależności zaś 
na 23 zł.

Najniższa cena realności wh. 812 w Ja- 
złowcu wynosi kwotę 130 zł., zaś realności 
wh. 449 w Nowosiółce kwotę 282 zł. wynosi, 
poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia itd.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary n i  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 1 lutego 1899.

L. 3119 (1522 2— 3)
Ogłoszenie konkursu.

Niniejszem ogłasza się konkurs na n a­
stępujące posady nauczycielskie w szkołach 
średnich:

1. na posadę nauczyciela języka pol­
skiego jako przedmiotu głównego i filologii 
klasycznej jako przedmiotu pobocznego 
w c. k. gimnazyum w Buczaczu.

2. na taką samą posadę w c. k. szkole 
realnej w Tarnowie.

3. na posadę nauczyciela geografii i 
historyi powszechnej w c. k. szkole realnej 
w Tarnowie.

4. na taką samą posadę w c. k. szkole 
realnej w Jarosławiu.

5. na posadę nauczyciela matematyki 
i fizyki w c. k. gimnazyum w Buczaczu.

6 na taką samą posadę w c. k. szkole 
realnej w Jarosławiu.

Do każdej z tych posad przywiązana 
jest płaca z dodatkami w myśl ustawy z dnia 
19 września 1898.

Kompetenci powinni wnieść podania 
zaopatrzone w potrzebne dokumenty za po­
średnictwem przełożonej władzy do Prezydyum 
c. k. Rady szkolnej krajowej najpóźniej do 
dnia 15 marca 1899.

Zastępcy nauczycieli, którzy wniosą po­
dania o stałe posady, mogą zarazem w po­
daniu zamieścić prośbę o zaliczenie im czasu 
po uzyskaniu zupełnej kwalifikaeyi nauczy­
cielskiej do stabilizacyi i do dodatków pię­
cioletnich.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 15 lutego 1899.

L. cz. S. 3|99 8 (1541)
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie, od­

dział V w sprawie konkursowej Heinricha 
Tomberga zatwierdził wybór Leona Dreiangla 
na zarządcę pomienionej masy konkursowej, 
oraz wybór Hermana Zinemana na tegoż za­
stępcę.

Rzeszów, dnia 18 lutego 1899.

Konkursa.
L. 1744 (1523 2—3)

Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem ogłasza się konkurs na po­

sadę dyrektora c. k. Seminaryum nauczy­
cielskiego żeńskiego we Lwowie w VII klasie 
rangi służbowej, ewentualnie na opróżnić się 
mogącą posadę dyrektora innego seminaryum 
nauczycielskiego.

Z posadą rzeczoną połączone są pobory 
służbowe i prawo do pobierania dodatków 
pięcioletnich unormowane ustawą z 19 wrze­
śnia 1898 dz. u. p. Nr. 174.

L. cz. S. 1/99 17 (1539)
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu o- 

głasza, że na wniosek wierzycieli masy kon­
kursowej Antoniego Olszewskiego ustano­
wiono adwok. dr. Stanisława Angermanna 
w Przemyślu zarządcą tejże masy konkur­
sowej dr. Andrzeja Urzędowskiego w Prze­
myślu tegoż zastępcą.

Przemyśl, 18 lutego 1899.

L. cz. III 26/96 80 VI (1538)
Celem powzięcia przez ogół wierzycieli 

masy konkursowej WładysławaRausza uchwały 
co do sposobu spieniężenia wierzytelności 
i praw do tejże masy konkursowej należących 
tudzież co do przyznania wynagrodzenia po­
przedniemu zarządcy masy adw. dr. Schwar­
zowi i ewentualnego uwolnienia go od zło­
żenia rachunków zwołuję ogół wierzycieli 
masy konkursowej Władysława Rausza, za­
rządcę masy, delegacyę wierzycieli i kryda- 
taryusza na audyencyę w dniu 22 marca 
1899 o godzinie 10 rano w tutej. sądzie w 
biurze Nr. 2.

Kraków, dnia 24 lutego 1899.
Komisarz konkursowy.

L. cz. V 34/97 (1534)
Do likwidacyi dodatkowej zgłoszonych 

wierzytelności do masy konkursowej Rafała 
Schalita, wyznaczam termin na dzień 15 
marca 1899 godzinę 10 rano, w biurze I. 

Trembowla, 14 lutego 1899.
Komisarz konkursowy.

L. cz. V 68/97 77|VII (1573)
Celem sprawdzenia przedłożonego w 

sprawie masy rozbiorowej Chaskla Schnapika 
przez zarządcę Sarniego Spiegla rachunków 
z zawiadowstwa tąż masą za czas, od dnia 
14 grudnia 1897 do 14 stycznia 1899 jak 
również do ustalenia honoraryutn powołanego 
zawiadowcy wyznacza się termin na dzień 23 
marca 1899 godz. 10 rano w sali Nr. 21 tut. 
sądu, na który się człooków wydziału wie­
rzycieli i ogół wierzycieli wzywa, zaznaczając, 
iż na terminie tym co do rachunków ogół

wierzycieli uwagi swe czynić, zaś wydział 
sprawdza, honoraryum zaś wydział i c. k. ko­
misarz konkursowy zaproponować a ogół wie­
rzycieli ustalić ma.

Równocześnie zawiadamia się ogól, że 
tabelę repartycyjną bądź to u komisarza kon­
kursowego, bądź też u zarządcy masy prze­
glądnąć i zarzuty przeciw poszczególnym po- 
zycyom do dnia 17 marca 1899 wnosić można, 
zaś do ewentualnej rozprawy nad wniesio­
nymi zarzutami wyznacza się termin na dzień 
23 marca 1899 r. godz 9 rano w sali Nr. 
21 tut. sądu.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia i3  lutego 1899.
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L. cz. L. 12/98 (5) (1521 2— 3)
Tanasko MaRfij, gospodarz z Uścia, dla. 

marnotrawstwa oddany pod kuratelę Jego 
kuratorem jest Dmytro Wolański z Uścia

O. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
Śniatyn, dnia 25 stycznia 1899

L. cz. A 124/98 (7) (1475 3—3)
Paweł Kuszhk, syn Kornyły, z Kałusza 

uzuany umysłowo chorym, kuratorem jego 
ustanowiony Hryć Dolinka z Kałusza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kałusz, 10 stycznia 1899.

L. cz. L. 24/98 (5) (1517 2—3)
Anna Botyk (córka Stefana) z Gródka 

z powodu choroby umysłowej oddana pod 
kuratelę.

Kuratorem jej Jakób Oiciura z Gródka.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek, dnia 28 stycznia 1899.

L. cz. L. 9/98 (5) (1516 2—3)
A nna Lalka z Stodułek z powodu upo­

śledzenia umysłu oddana pod kuratelę.
Kuratorem jest Iwan Juryniee z Sto­

dułek,
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek, dnia 19 października 1898.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 18(99 (2) (1577)

W Im ieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. pras., że, treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 83 czasopisma: Hu­
morysta" z dnia 1 marca 1899 jako to : a) 
pod napisem „Podsłuchane" i to w całości 
b) pod napisem „braciszek na urlopie" od 
słów „spożywanie ciała" do słów „fatalnie 
oddziaływać" wreszcie c) pod napisem „Wsty­
dliwa" od słów „Widok ten dla mnie" aż 
do słów „spódnicę" zawiera znamiona wy­
stępku z §. 516 u. k. a zatem usprawiedli­
wioną jest zarządzona przez c. k. Prokura­
tora rządowego konfiskata tego czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 2 marca 1899.

31 41 (1264)
3 m Jłatnen ©einer 3Raje[tat beg $atferg! * 

©ag f. f. Sanbcggerid|t 2Bitn alg 5J3refP 
geriĄt l)at auf Slnirag ber i. f. ©taatgantoalt* 
fdjaft erfannt, b a | bec 3 nf}aD &eg trt ber ilłum- 
mer 36 ber 23erlhur pertobifd)en Drudfdjrift: 
„Sortodtig!", SScrltner SSoIfgblatt, ©entral* 
Drgań ber focialbetnofraiifd)en $5artei Deutf** 
lanbg bom 11 gebruar 1899 auf ber erfte* 
©eite entfjaltfnen 9lrtifelg mit ber Sluffdjrift: 
„©intobtcg parlam ent" tn ber ©telle bon „'Dag 
3 ugrunbege^en“ big „biel Saljre toaten" bic 
iRerbrcdjen nad) §§. 63, 64 unb 65 a ©t. ®. 
begriinbe, unb eg toirb nad) §. 493 ©t. $  
0 , bag SSerbot ber SBńterberbreitung btefer 
Drucffdjtift auggefprod)en, bie bon, ber f. f. 
©taatgantoaltf*aft Berfiigte S3efd)Iagnal)uic nad) 
§. 489 ©t. tp. D. beftdtigt unb nad) §. 37 
ipr, ®. auf bie 23ernid)tuug ber faifirten ©jem* 
plare erfannt./

SBien, ant 15 gebruar 1899.

3m 3łamen ©einer ffiłajeftat beg $atferg!
Dag f. I. fianbcggeridjt SBien alg iĘrefP 

gcridjt I)at auf Slntrag ber f. f. ©taatgantoalt* 
jdjaft erfannt,J bafj: 1. ber Snfjalt ber £>efte 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 big 11—13, 1 4 -1 6 ,  
17, 18, 19, 30, 21, 22, unb 23, beg tn fite* 
ferungen erfdjeinenben SRomaueg: „Saiftrin ©li* 
fabetl), 0 efterreid)S unb Ungamg geltebte §err* 
fd)erin" }eitgejdt)ici)tlid)er Jtornan bor SBtl^elm 
oon iBorofi, D rud unb SBedag uon 21. ŚBei 
djert, iBerltn NO 9teue Soniggftraffe 9) bit 
!jjerbred)cn nad) Sj§. 63 unb 64 @t. © .; 2 ber 
3nl)alt ber <jpefte 25, 26, 27, 2-<, 31, 32, 33, 
34 unb 35 bcsfelben Jłomaneg bag 23erbre* 
djen nad) §. 64 ©t. © unb btc 23ergef)en nad) 
§§. 303 unb 516 ©t. begritube, unb eg

totrb nad) §. 493 @t. $ .  0 .  bag Serbot ber 
SBeiterberbreitung btefer Drucffd)rift aug-itfpro* 
djen, btc bon ber f. f. ©taatgantoaltfdjoft ber* 
fiigtc 58efd)lagnal)mc §. 489 ©t. 1)3. 0 .  be* 
ftdtigt unb gemafj §. 37 j)3r. ®. auf bie SSer* 
nidjtung ber faifirten ©pemplare erfannt.

SEBien, ant 15 gebruar 1^99,

3 tn Jłamen ©einer IDłajeftdt beg JfaifcrgI 
Dag f. f. fianbeggeridjt SBien alg iprefj* 

geridjt t)at auf 2lntrag ber f. f. ©taatgan*
h^tfcfiaft erfannt, ban ber gnfjalt ber §efte 
27, 28, 29 unb 20 beg tn Sieferungen erjcfyei* 
ncnben SRomancg: „©lijabctf) uon DcfterreićE) 
bie Dulberin auf bem $aifertl)rone", IR tnan 
bon ©raf ©berljarbt ©Joetfter (Drucf unb 
SScrlag Oon Jłtd). £>erm Dietrid), Dreźbm),
u. jto. ber Snljalt ber §efie 27 unb 23 bag 
tBerbredjen naci) §§. 64 ®t. © , ber gnfjalt
ber §efte 29 unb 30 (jingegm bag 33ergd)en 
nad) §. 516 ©t © begriinbe mtb eg toirb nad) 
§. 4v 3 @t. 1)3. 0 . bag tBerbot bet 2B iteruer* 
breitung btefer Drudfdjnft auggeiprodjen, bie 
uon ber f f. ©taatganroaltfdjafr Derfuąte 93e* 
fd)lagnahme nad) §. 4«9 @t. 1)3. 0 .  beftangt
unb nad) § 37 !)3r © auf bic 33ermd)tung
ber faifirten ©jemplare erfannt 

SBien, ant 15 gritruar 1899.

Dag f. f. fianbeg* alg iJ3re{5gertd)t tn 
fiinj l)at mit bem ©rfenntniffc dom l4fydirnar 
1899, ipr. 2/2, bie UBeiteroerbreitung bet DLnn* 
mer 5 ber $eilfd)rift: „UBarfyeit" dom 10 ge* 
bruar 1899 toegen beg Slrtifelg: mit ber 2luf* 
fdjrift: 14" nad) §§. 9 unb 68 @t. ©.
oerboten

Dag f. f. flretg* alg lĘrefjgeridjt in 
Jłicb l)at mit bem ©rfenntniffe bom 15 gebruar 
1899, i)3r. 4/1, bie SSeiterderbreitung ber Hlnm* 
met 5 bet g titfĄ n ft: „0efterreid)ifdjer 23auern* 
freunb" bom 11 gebruar l 89^ toegen beS 2lt* 
tifelg: „Der offene Slbfolutigtnug" nad) §. 300 
©t. © derboten.

Dag f. f. fianbeg* alg fptefjgeridjt in 
Drteft Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 7 ganner 
1899, l)3r. 30, btc SSeiteroerbrcitung bctSłum* 
mer 5 ber $eitfd)rift: „Novi list" bom 4 ge* 
bruar 1899 toegen beg Slrtifelg: „Sem in Ja- 
fe t“ nad) §. 302 ©t. @. oerboten.

Dag f. f . fianbeg* alg f)3refigeri<$t in  
Drteft l)at m it bem ©rfenntniffe bom 8 gebruar  
TS99, lĘr. 84, bie 2Beiterberf>reiiung ber Ułum* 
m et 7645 ber ,3 eitfd)ri f t : „LTndipendente" 
oom 6 g eb ru a t 1899 toegen beg 5 lrtifelg: „E - 
normemente grave“ nad) §. 300 © t. ©. 
Oerboten.

Dag f. f. ifreig* alg iĘrefjgtriĄt in ©Crj 
l)at m it bem ©rfenntniffe bom 11 gt&ruar 
1899, bie SBetterberfcreiiung bet Hlnmmer 11 
ber Sńtjd jrift: „Sentinella del Eriuli" bom 8 
gebruar 1899 toegen beg 5 lttife lg : „Carteggi 
Triestini" natf) §. 305 ©t. Oerboten.

Dag f. f. &retg* algf IfSrefjgericfit in 
jftogoigno fjat mit bem ©rfenntniffe bom 12 
gebruar 1899, f)3r. V. 2, bie SBeiterbcr&rei- 
tung ber Slnmmer 47 ber geitfdjrift: „II po- 
polo istriano" bom 4 gebruar 1899 toegen 
beg Slrtifelg: „Care voci lontane" nad) S. 65 
a ©t. ®. oerboten.

Dag f. f. fianbeg* alg f{3refigerid)t in 
i)3rag Ijat mit bemi ©rrenntuiffe bom 4 3dnnet 
1899, ipr 3/2, bie SSeiterberbreitung ber i)3ro* 
benummerber ^e itf^ rift: „Nove Listy — Na- 
ukazku* bont 1 Sdtmcr 1899 unb beren Sei- 
lagc; „Ceska Vyroba — eesky obchod" toegen 
ber| Slrtifel: „Nase pretezke postaveni“, Ńo- 
voroeni rozvaha“, „Konec roku" „Restauraei 
dvorniho pivovraru“, „Ostuda", „Pet set za- 
latych mesiene", „Reditelem prazskeho po- 
stovniho nradu", „Lumpaekym Rakouskem", 
„Podporujte vlastni podniky oprodi cizackym" 
fotoie toegen ber Snferate: „Sruj k svemu", 
„Kupujte jen od nasincu", „Pruvodce po
Praze" na i| §§. 63, 302, 305, 491, 493 ©t. 
® unb Sfrtifel V. beg ©eje^eg bom 17 De*
cember 1862, 9lr. 8 ®. S31 ex 1863.
Oerboten.

Da$ f. f. _ fireig* alg j)3re|geri^t in
■v9rd)ł bat mit bem ©rfenntniffe bom 8 

gebruar 1899, i(3r. IV. 4/1, bie 3Bciterber* 
breitung ber j/łumimr 80 VII. S aljrg , 5er (n 
Srooflijn (jRero.gorf) erfdjeinenben ^eitft^rift: 
„Volrie listy" bom ©eptember 1898 na*  §. 
305 ©t, @. Oerboten.

Dag f. f. iłreig* alg i)3reSgert*t in 
ipilfen bat mit bem ©rfenntniffe bom 9 ge* 
brnar 1899, jj3t  t>tc SBeiteroerbreitnng ber 
Dhtmmer 350 ber Settf*rift: „Dentfdie 2Ba*t 
an ber 3Riefa" bom 4 gebruat 1899 toegen 
ber Dłotij: „ I n  bie Drtggtuppen beg Sunbeg 
ber Deutf*en i. 59." n a*  §. 493 ©t. jp. 0 . 
oerboten.
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U m m Ite obwieszczenia,.

L. 18.496.
OBWIESZCZENIE.

Ze względu na obecny stan chorób sta­
dnych w* Galicyi c. k. Namiestnictwo w Lincu 
znosząc swe rozporządzenie z dnia 8 listo­
pada 1898 1. 19.572|il., ogłoszone tutejszem 
obwieszczeniem z dnia 16 listopada 1898
1. 102.830, zarządziło rozporządzeniem z dnia 
15 lutego b. r. 1, 2067JII. co do przywozu 
świń z GaHcyi do Austryi wyższej co na­
stępuje:

Z powodu panującej w Galicyi zarazy 
pomoru świń i róży wąglikowej zakazuje się 
przywozu do Austryi wyższej świń na handel 
przeznaczonych z całej Galicyi, a z powiatów: 
Bóbrka, Bochnia, Gródek, H .rodenka, Jawo­
rów, Kolbuszowa, Mielec, Mościska, Sniatyn, 
Tłumacz i Żydaczów, także i świń rzeźnych.

Przywóz do Austryi wyższej żywych 
świń rzeźnych z miejscowości woluy-n od 
zarazy niezamkniętych powiatów Galicyi, do­
zwolony jest tylko do stacyi kolejowej leżącej 
w pobliżu miejsca przeznaczenia.

Ze stacyi tej muszą być zwierzęta, po 
poprzednich oględzinach weterynarskich . 
przewiezione do miejsca przeznaczenia na 
wozach o zaprzęgach końskich i tamże wy­
bite bez zmiany stanowisk w ciągu 5 dni.

Zmiana stanowisk świń wprowadzonych 
aż do ich wybicia, aloo też odsprzedaż tychże 
w stanie żywym do innych miejscowości jest 
wzbroniona.

W razie wybuchu zarazy pyskowo-ra- 
cicowej lub pomoru świń należy takie trans­
porty wybić w ciągu 48 godzin.

Przekroczenia niniejszych zarządzeń, 
które obowiązują od 20 lutego 1899 karane 
będą według ustawy z dnia 24 maja 1882 
(dz. u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2 marca 1899.

L. cz. Cg. I. 68/99 (1) (1540)
Przeciw Maurycemu Tiirk, dzierżawcy 

folwarku Hodynie, którego miejsce pobytu 
jest nieznane wniesionym został do c. k. 
sądu obwodowego w Przemyślu przez pana 
Kalmana Preudenheim a pozew o rozwiązanie 
kontraktu dzierżawy z daty Przemyśl 1 wrze­
śnia 1898 lr. 15488.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do 'ustnej rozprawy na dzień „ 28 
marca 1899 godz. 9 przed południem do te­
goż sądu biuro Nr. 28.

Celem strzeżenia praw Maurycego Tfir- 
ka ustanawia się pana dr. Blumenfelda adw. 
w Przemyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mau­
rycego Turka w rzeczonej sprawie na tegoż 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się  nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

jC. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Przemyśl, dnia 23 lutego 1899

L. cz. G. I. 58/99 (1) (1546)
Przeciw Antoniemu Komarnickiemu 

Drudź, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Samborze przez Bazylego Komarnickiego 
Drudź w Komarnikach pozew o 375 zł. 
16 ct.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min do ustnej rozprawy na dzień 20 marca 
1899 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Antoniego Ko­
marnickiego Drudź, ustanawia się pana dr. 
Serwackiego adw. w Samborze kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. 8ąd powiatowy, Oddział I.
Sambor, dnia 27 lutego 1899.

L. cz. C. I. 19/99 ( i )  (1564)
Przeciw Filipowi Hartfelderowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiasowego w Sokoło­
wie przez Łukasza i Emilię małż. Pięko- 
siów pozew o własność i intabulacyę praw 
własności do parceli ar. 1. k. 1192 w Ra­
niżowie.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 16 marca 1899 godz. 10 
rano w biurze Nr. 1 tut, sądu.

Gelem strzeżenia praw Filipa Hartfel- 
dera ustanawia się pana Heinricha Kleisa 
w Raniżowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na tegoż koszt
i. niebc8$ieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się me zgłosi lub pełnomocnika nie zamia 
nuje.

C. k Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokołów, dnia 17 lutego 1899.

L. cz. Firm . 1690 stow. II. 12 (1394)
G. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że przy firmie: „Spółka 
wydawnicza we Lwowie Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką" dnia 8 
lutego 1899 w rejestrze dla firm stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych uwidoczniono, 
żo wskuek uchwał zapadłych na posiedzeniu 
ogólnego Zgromadzenia spółki dnia 24 wrze­
śnia 1898 odbytem statut stowarzyszenia w ten 
sposób zmienionym został, iż ogłoszenia sto­
warzyszenia będą umieszczane w jego lokalu 
na przeznaczonej na to tablicy, że tenże statut 
uległ też innym zmianom, na tern walnem 
zgromadzeniu uchwalonym a w przedłożonym 
statucie uwidocznionym, że wreszcie człon­
kami D yrekcji stowarzyszenia w miejsce do 
tyekczasowych członków na przeciąg lat trzech, 
wybrani zostali p. Bolesław Łudziriski, p. 
dr. Karol Krzyczek Maciejowski i p. Jakób 
Nawrocki, zastępcami zaś tychże pp. Ludwik 
Winiarz, Dyonizy Krzyczkowski i Jan Zeit- 
lt-.ben wszyscy we Lwowie zamieszkali.

O. k. Sąd krsjowy jako handlowy 
oddział IV.

Lwów, dnia 15 lmego 1899.

L. cz. III 99-3/97 15/1 (1287 3 - 3 )
W sprawie Betty Ellner przeciw Kata 

rzynie Getritz pto 138 zł. z pn., ustanawia 
się na wn osek powodki dla niewiadomej 
z miejsca pobytu pozwanej Katarzyny Getriiz 
kuratorem adwokata dr. Stanisława Zbysze- 
wskiego, a zastępcą tegoż adw. dr. Augusta 
Plodra.

O tern się ją zawiadamia.
0. k. Sąd powiatowy S. I., oddział I. 

Lwów, dnia 8 stycznia 1899.

Zl. 157/98 4 (1285 3— 3)
Vom k. k. Landesgerichtein Givils»chen 

Abth. VII. in Lemberg wird hiemit uber 
Ansuchen der F. Mendelssohn et Comp prot,. 
Banąuiers in Berlin hinsichtlich der am 1 
November 1898 fallig gewesenen Zinsencou- 
pons der Obligationen der 4n/0tigen Steuer 
und abzugsfreien zur Convertirung der ga- 
lizischen Grundentlastungsschuld aufgenom- 
menen Landes Anleike des Konigreiches 
Galizien und Lodomerien sammt dem Gross- 
herzogthume Krakau vom Jahre 1893 und 
zwar von Serie B. Nr. 6406 per 200 Kronen, 
Serie D. Nr. 6283 per 2000 Kronen, dann 
Serie E. Nr. 706 und 707 4 per 10000 Kro­
nen das Amortisirungsverfahren eingeleitet 
und Innhaber obiger Zinsencoupons aufge- 
fordert binnen einem Jahre sechs Wochen 
und drei Tagen vom Tage der letzten Ein- 
schaltung dieses Edictes in dem amtlichen 
Theile der Lemberger Zeitung dieselben dem 
kiesigen Gericbte yorzulegen oder ikre Rechte 
zu denselben nachzuweisen, widrigenfalls 
werden dieobgenannten Zinsencoupons tiber 
neuerliches Ansuchen der Bittsteller fur 
amortisirt erklart werden.

Lemberg, am 5 Janner 1899.

L. cz. T. 14/98 (1266 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Kołomyi na prośbę Fischla Sturm prywatne­
go w Kołomyi wzywa posiadacza zgubionej 
przez Fischla Sturma książeczki wkładkowei 
kasy oszczędności miasta Kołomyi Nr. 9473 
na 195 zł. 55 ct, opiewającej ażeby w prze­
ciągu 6 miesięey od trzeciego ogłoszenia te­
go edyktu licząc, tutejszemu sądowi przed­
łożył takową gdyż w przeciwnym razie ksią­
żeczka ta jako amortyzowana uważaną będzie.

Kołomyja, 22 stycznia 1899.

L. cz. IV. 124/86 (1) (1296 3 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 

wzywa niewiadomą z miejsca pobytu Annę 
Hruszczak by w przeciągu jednego roku od 
daty edyktu tego do sądu tut.' się zgłosiła 
i deklarację spadkową po ś. p. -potrze Hru 
szczaku zmarłym dnia 8 w rzes l.i 1885 w 
Stebniku wniosła inaczej postępowanie prze­
prowadzone zostanie ze spadkobiercami zgła­
szającymi się tudzież z kuratorem adw. dr. 
Kmicikiewiczem w Drohobyczu dla niej usta­
nowionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, dnia 31 grudnia 1898.

L. cz. 34 ks. gr. Przegonina. 1374 3 - 3 )
Zawiadamia się niewiadomego z poby­

tu Abrahama Spęta, że celem doręczenia mu 
rezolucji z 20 sierpnia 1898 liczba cz. 34 
ks. gr. Przegonina w sprawie hipotecznej 
realności lwh. 34 gm. Przegonina ustanowio­
no dlań kuratorem adw. dr. Sterna w Gor­
licach.

Gorlice, dnia 9 grudnia 1898.

L. cz. T 54/98 4|VI. (1315 2 - 3 )
‘C. k. ąd krajowy cywilny Oddział VI 

w Krakowie wdraża postępowanie amortyza­
cyjne i wzywa każdego kr,oby posiadał książe­
czkę wkładkową kasy o zczędn. miasta Krakus 
wa Nr. 25637 opiewającą na imię i nazwizko 
Agnieszki i Katarzyny Lasaków, oraz na

kwotę 150 zł. w. a. aby książeczkę tę przed­
łożył tut. sądowi w przeciągu 6 miesięcy li­
cząc od dnia ostatniego ogłoszenia tego e- 
dyktu w Gazecie lwcmskiej, po upływie bo­
wiem tego czasu na ponowną prośbę Micha­
ła Lasaka i Agnieszki Lasakówny książeczka 
ta za umorzoną uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, 14 lutego 1899.

L. cz. A. 182/98 (4) (1360 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Zbarażu zawia­

damia Maryę Ostapczuk zam. Lowka Iwa­
nów z miejsca pobytu niewiadomą, że na 
dniu 26 grudnia 1896 zmarł w miejscowości 
„Wesoły Kut“ w Rossyi jej brat Julian O- 
stapczuk bez rozporządzenia ostatniej woli 
i że kuratorem dla niej ustanowiono Jacka 
Sarnotuza z Łubianek niższych.

Wzywa się tedy Maryę Ostapczuk zam. 
Lowka Iwanów, by w przeciągu roku od 
dnia dzisiejszego licząc do powyższego spad­
ku się oświadczyła, gdyż inaczej rozprawa 
spadkowa z deklarowanymi spadkobiercami 
i u.-tan.iwionym kuratorem ukończoną będzie. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zbaraż, dnia 20 grudnia 18 8.

L. cz. A. 468 98 (7) (1854 2— 3)
W sprawie spadkowej po zmarłym duia 

12 maja 18o8 Rudolfie Adamskim, wzywa 
się tegoż matkę i jedyną spadkobierczynię 
Annę Adamską, której miejsce pobytu są­
dowi nie jest znane, by w przeciągu roku 
bądź sama, bądź przez pełnomocnika się 
zgłosiła ileźe w razie przeciwnym spadek 
z ustanowionym dla niej kuratorem dr. Cie­
szyńskim adwokatem w Białej, przeprowa­
dzonym zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biała, dnia 17 stycznia 1899.

L cz. 3080 (1301 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Zborowie za­

wiadomią niewiadomą z miejsca pobytu 
F rankę Lemiszka, że przeznaczona dla niej 
uchwała tabularna z dnia 25 sierpnia 1896
1. 6646 kuratorowi Pawłowi Sztogryn dorę­
czoną została.

Zborów, dnia 20 czerwca 1897.

L. 9846 (1302 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Zborowie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Mikołaja Bezzupka, że przeznaczona dlr nie­
go uchwała tabularna s dnia 6 lutego 1896
1. 877 kuratorowi Iwanowi Moroz doręczoną 
została.

Zborów, dnia 81 października 1896.

L. cz. E. 2132|98 2 (1890 2 - 8 )
Przeciw p. Maryi Lewandowskiej, któ­

rej miejsce pobytu jest nieznane, postawili 
w sądzie tutejszym c. k. uprzyw. gal. akc. 
Bank hipoteczny we Lwowie i Jędrzej Bo­
rys wniosek na przymusową sprzedaż real­
ności whl. 502 ks. gr. gm. Zamarstynów 
objętej, która to  sprzedaż tus. uchwałami z 
z 24 grudnia 1898 1. cz. 2138/98 i z dnia 
2 lutego 1898 E. 2132|98 2 dozwoloną zo­
stała.

Celem strzeżenia praw p. Maryi Le­
wandowskiej ustanawia się p. adw. dr. Sko­
wrońskiego we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie p. 
Maryę Lewadowską w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy S. I I , Oddział IV.
Lwów, dnia 3 lutego 1899.

G. Zl. T. 53/98 2 (1393 1— 3)
Von dem k. k. Landesgerichte in Lem­

berg wird uber das vou Emil Zipser am 28 
November 1898 G. Z. T. 53/98 1 eingebrachte 
Gesuch im SinneA rt. 73 derW echse ordnung 
das Amortisiruugs-Verfahre'i eingeleitet und 
der Besitzer des angeblich abhauden gekom- 
menen Wechsels dto Bięlitz den 15 Septem- 
ber 1884 tiber 167 FI. Ó. W. sechs Monate 
ń dato zahlbar und von Chaim Stauber in 
Lemberg acceptieri. hiensit aufgefordert bin­
nen 45 Tagen von der letzten Verlautbarung 
dieses Edictes in dem amtlichen Theile der 
Lemberger Zeitung den obigen Wechsel dem 
hiesigen Geriehte vorzulagen und seine Re­
chte zu demsalben uraso sicherer auszuweiseu, 
ais nach fruehtlosem Ver.streichen dieser 
F rist der obhezeicbnete Wecksel auf neuer- 
hches Ansuchen des Bittstellers ais amorti 
sirt erklart werdeu wird.
K. k. Lanues-Gerickt in Civils,, Abth. VII.

Lemberg, den 29 Noyember 1898.

L. cz. E. 399,98 4 (1371 1— 8)
W sprawie egzekucyjnej Chaima Krie- 

gera przeciw Judzie Strengerowi o 50 zł. 
z pn. względem przymusowego zarządu części 
realności wykazem hipot. 86 i 87 ks. gr.

gminy Sanoka objętych ustanawia się dr. 
Flakowicza adwokata kuratorem dla współ­
właścicieli tych realności z miejsca pobytu 
niewiadomych Dawida Weissa, Racheli Weiss, 
Herscka Strengera, Lei by Strengera i Moj­
żesza Strengera w celu doręczenia im tusąd. 
uchwały z 23 października 1898 1. cz. E. 
399/98 2, którą ustanowiono zarządcę Karola 
Girardisa i wprowadzenie go w zarząd tych 
części realności polecono.

Kurator ten będzie tych niewiadomych 
współwłaścicieli w tej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo tak długo zastępywał, 
dopokąd się nie zgłoszą lub innego pełno­
mocnika sądowi nie wymienią.

O. k. sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, 23 października 1898.

L. cz. Firm. 29 st. I  25 (1368)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako 

handlowy ogłasza, że wpisaną w rejestrze \  
handlowym dla firm spółkowych firmę „Men­
del Kohan i Wolf Freifeld r spóikt", jawna 
do handlu wódką i mąką w Skale z filiami 
w Buezaczu i Tarnopolu" wykreślono i że 
wpisano do rejestru handlowego dla firm 
spółkowych firmę Ki han et F-eifelder et 
Sohn dzierżawa propmacyi w Skale od dnia 
1 stvczoia 1899 jako spółką istniejącą z tern, 
iż jawnymi spólnikami tejże firmy są: Men­
del Kotuń właściciel realności, Wolf Itzig 
Freifelder właściciel realności i Rubin Frei- 
felder dzierżawca dóbr wszyscy w Skale za­
mieszkali że siedzibą firmy jest miasteczko 
Skala i że do zastępywania i podpisywania 
firmy uprawnionym jest tylko W \Jf Itzig 
Freifelder.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy
Oddział IV. M

Tarnopol, dnia 28 stycznia 1899.

L. cz. E. 343 98 (6) (1395)
W sprawie egzekucyjnej Kasy Oszczę­

dności miasta Kołomyi przeciw pp. Annie 
Stanisławie z Toungów Kwiatkowskiej. Hena 
ryre Zofii z Toungów Kodrębskiej i Stefani- 
Younga pto 3370 zł, ustanawia się dla niei 
objętej masy spadkowej śp Anny Stanisła­
wy z Youngów Kwiatkowskiej, tudzież dl- 
nieznanej z miejsca pobytu p. Stefanii Yo- 
unga kuratorem ad actum p. Dra Augusta 
Plodera, adwokata we Lwowie zarządza się 
doręczenia tus. uchwały z 4 października' 
1898 l jc z .  E. 343/98 (1) do rąk tegoż ku­
ratora.

Lwów, 27 stycznia 1899 r.

L. cz. firm. 330 (poj. I. 74) (1430)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Stanisławowie ogłasza, że w miejsce zmar­
łego właściciela firmy „Tomasz Gamski 
firma dla przedsiębiorstwa budowlanego i do­
stawy materyałów i szutru z osadą w Chry- 
pliaie“ wstępuje jako właścicielka pani Lon­
gina Gamska i że firma ta odtąd opiewać 
będzie „Przedsiębiorstwo budowy Tomasza 
Gamskiego wdowy w Stanisławowie" lub 
po niemiecku „Banunternehmung Tomasz 
Gamski’Wittwe Stanislau.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 10 grudnia 1898.

Doniesienia prywatne.

L.^394

Ogłoszenie konkursu.

Wydział Rady powiatowej w Stry­
ju, wskutek uchwały z 25 lutego 1899, 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
sekretarza powiatowego z płacą roczną 
1200 zł., tudzież z prawem do emery­
tury i do trzech dodatków pięcioletnich 
w wysokości 10% stałej płacy.

Ubiegający się o tę posadę kan­
dydaci, wykazać się winni:

1. obywatelstwem austryackiem,
2. świadectwem zdrowia,
3. świadectwem moralności,
4. znajomością języków krajowych 

w słowie i piśmie,
5. świadectwem z ukończonych 

studyów prawniczych,
6. świadectwem z odbytej praktyki, 

przynajmniej dwuletniej przy władzy 
autonomicznej lub administracyjnej.

Posada ta nadaną zostanie na rok 
prowizorycznie, poczem dopiero nastą­
pić m*>że stabilizacya.

Podania wnosić należy najdalej do 
31 marca 1^99 do Wydziału powiato­
wego w Stryju.

Z Wydziału powiatowego.
Stryj, dnia 27 lutego 1899.
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Wyjątkowa nędza. Wdowa po krawcu, 4 
dziatek, jedoo 3 tygodni, bez najmniejszego 
utrzymania, prosi o pomoc. Anast. Gramatyka, 
ul. Łyczakowska 22.

Modzina  z 7 dzieci, będąca w wielkiej potrze­
bie, prosi dla, dzieci o starą odzież, bądź jaką­

kolwiek pomoc. Wiadomość w Administracyi.

W ystawa ogólna tfós
wschodnich ! liinycn 
obcyoh i krajowych 
dywanów, portyer, 
firanek lohodsiików,
otwarta przez cały 
dzień, w nocy zaś 
przy elektryczne® 
oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewają­
ca tanie ceny są na 
dazystkich towarach 
nokładnie uwidocz­
nione. Ulgi w spła­
tach wedle umowy. 
Uprasza się każdego 
kto eoś zakupić pra­

gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowineyę 
eenniki darmo i opłatnie. L isty adresować należy.
Skład dywanów „AU LOUTRE“, Lwów, 

ul. Sykstuska (P a saż  H*>U“Ri8r&).

Varadi’ego winnica
dostawca Dworu i właściciel posiadło­

ści winogradu 
w Y i 1 1 fi n y

W ęgry południowe 
franko pocztą wraz z opakowaniemrozsyła

4
4
4
4
4
4

po zł.litry  S z a m o r o d n e r  
A u s b r u c h  
Ri  s 1 i n g 
W i n o  c z e r w o n e  
K o n i a k  
Ś i i w o w ic a 

Większe zamówienia według osobnego 
cennika.

4.20
4.50 
2.80 
2.80 
0.—
4.50

N ajtańszy skład  towarów

optycjsayełi i mechanicznych 
B. KOPERNICKIEGO

we Lwowie, plac Halicki liczba 1
poleca po cenach 
najtańszych oku­
lary, ćwikiery, 
lornety, bsrome 
trv, ciepłomierze 
mikroskopy, lupy 
kompasy, taśmy 

miernicze, raiscaigi i t. p. Urządzenie dzwonków 
elektrycznych. Zamówienia z prowineyi załatwi a 
punktualnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

najtaniej l najrychlej 32

Wszędzie do nabycia

a & K f o n i

najlepszy i najtańszy środek do ezyszezenia zębów,

W ielk ie  bankructwo!
New York i Londyn nie poszanowały europejskiego kontynentu a wskutek tego zo­

stała zmuszona jedna z wielkich fabryk wyrobów srebrnych swój cały zapas jedynie za skro­
mnym zwrotem kosztów wykonania odstąpić.

Jestem upoważniony sprzedaż tę przeprowadzić i wysyłam każdemu za wynagrodze­
niem 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty:

6 sztuk najlepszych noży stalowych z prawdziwą angielską klingą,
6 sztuk widelców z patentowanego ameryk. srebra (z jednego kawałka),
6 łyżek stołowych z patentowanego ameryk. srebra,

12 łyżeczek do trawy z patentowanego aineryk. srebra,
1 chochlę z patentowanego ameryk. srebra,
1 chochelkę z patentowanego ameryk. srebra,
2 kubki do jaj z patentowenego ameryk. srebra,
6 sztuk angielskich Victoria-iae,
2 sztuki wspaniałych lichtarzy,
1 sitko do herbaty,
1 szozypczyki do cukru,

44 sztuk razem tylko 6 zł. 60 et.
Powyższych 44 przedmiotów kosztowało dawniej 40 zł., a obecnie są do nabycia za 

cenę 6 zł. 60 ct.
Amerykańskie srebro patentowane jest na wskroś metalem białym, który barwę sre­

brną ntrzymnje przez lat 25 za co gwarantuje się. Najlepszym dowodem, że niniejszy inserat
n.e jest Szwindlem

obowiązuję się każdemu, komu nadesłany towar nie podobałby się bez wszelkiej pretensyi 
Zwrócić uależytośó; Nie powinno się więc pomijać sposobności zakup a tak wspaniałego 
garnituru, który nadaje się nie tylko na 

W sp an ia ły  gw iazdkow y , now oroczny , ja k o t - ż  glubny i okolicznościow y p re z e n '.
ale i do użytku w każdym pszyrn domu

do nabycia 
tylko u

i t P f  *W
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głównej Agenturze zjednoczonych fabryk i wyrobów z patentowanego ameryk. srebra.

Wiedeń II. Eembrandisirasse 19 I. Telefon Nr. 7114. W ysyłka na prowincyęza zali 
ezką albo popizedniem nadesłaniem należytości.

Prawdziwe tylko z niniejszą ochronną marką:
W yciąg z pism uznania :
Posyłkę otrzymałem, jestem z niej bardzo zadowolony.

Gaad (W ęgry), 1 września 1898. Hr. C. Chotek-Gudenus.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, Galieya. Siostra Joanna, przełożona Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galieya. Babie, kapitan.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.
14074,111 ‘  ~  ‘ (1571 1—3)

Ogłoszenie licytacyi.
0. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza oddać w drodze 

publicznej licytacyi wykonania budowy podtororej i budynków w celu rozszerze­
nia dworca kolejowego w Przeworsku wykonać się mających w obliczonych 
kosztach 220.774 zł. a. w.

Dotyczące przepisy co do wniesienia ofert, tudzież ogólne i szczegółowe 
warunki, plany i opisy budowy, sumaryczny kosztorys i cennik poszczegól­
nych robót mogą być przejrzane w gulzinach urzędowych w gmachu c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych wre Lwowie (biuro konserwacyi i budowy kolei) 
drzwi 1. 308 III piętro) gdzie też formularze ofert będą wydawane.

Należycie ostemplowane i opieczętowane oferty, na kopercie zaopatrzone 
napisem „Oferta na powiększenie dworca w7 Przeworsku44 wniesione być mają 
najpóźniej do 14 marca 1899 do godziny 12 w południe (czas iwowski) do 
podpisanej Dyrekcyi.

Otwarcie ofert nastąpi o godzinie 2 po południu dnia 14 marca b. r. 
przyczem nadm enia że się, wnoszącym oferty przysługujejprawo być obecnymi 
przy otwarciu ofert dotyczących, które odbędzie sie w sali na II piętrze drzwi 
Nr 208.

Zastrzega się przytem „ najwyraźniej “, że tylko ci oferenci liczyć mogą 
na uwzględnienie którzy w sposób ,, niewątpliwy4 udowodnią swoje fachowe u- 
zdolnienie i wykażą się, że posiadają dostateczne środki maieryalne do wyko- 
nia tej budowy.

Oferenci, którzy załączników w ofercie poszczególnie wymienionych nie 
podpiszą lub też ustalone w ofercie warunki w całości lub częściowo zmienią, 
uważani będą jakoby wcale oferty nie wnieśli.

Lwów, dnia 1 marca 1899.
Z c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

C. k. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny.

T r z y d z i e s t e  p i e r w s z e

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonary uszów c. k. uprzywilej. Galicyjskiego 

Akcyjnego Banku Hipotecznego
Odbędzie się

we wtorek dnia 25 kwietnia 1899
o godz. 10 przed południem w gmachu Banku 

Hipotecznego we Lwowie.
P r z e d m i o t y  r o z p r a w :

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok *898.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zaniknięciu rachunków i powzięcie

dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1898.
4- Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§ 43 statutów).
5. Sprawy funduszu pensyjnego.

P. T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Wal- 
nem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 68 statutu złożyć akcye swoje najd a­
le j (lo d n ia  28 m arca  ł). r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie 
lub we filiach Zakładu w Czerniowoa h, Krakowie i Tarnopolu, na które 
oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawniające 
do wstępu na walne Zgromadzenie.

P. T. Akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo do głosowania za­
mierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej 
stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem 
Zgromadzeniom w Sekretaryacia Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem karty 
legitymacyjnej P. T. Akcyonaryuszom na żądanie wydane bądą.

Lwów, dnia 1 marca 1899.
H a d a  N a d z o r c z a .

§. 63 W każdem Walnem Zgromadzeniu głos mają Akcyonaryusze, którzy przynaj­
mniej na cztery tygodnie przed zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia złożyli nadające im prawo głosowania akcye wraz z niezapadłymi jeszcze 
kuponami w kasie Towarzystwa, iub w innych miejscach, któro Rada nadzorcza przy 
ogłoszeniu zwołania oznaczy. — Na złożone akcye wydawane będą kwity i karty legity­
macyjne do wstępu na Zgromadzenie.

§. 65 Każdy Akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył; 
żad*n jednak z Akcyonaryuszó*7, baz wzglądu czy we własnym imieniu, czy jako pełno­
mocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego, czy więcej Akcyonaryuszów, więcej niż 
10 głosów mieó nie może.

§. 66 Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać Akcyonaryusz 
tak osobiście, jakoteż i przez umocowanie drugiego akcyonaryusza, mającego prawo głoso­
wania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod ku - 
ratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego 
z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, 
osoby moralne p m z  jednego ze swych przełożonych, chociażby ci nie byli akcyonaryuszami.

(Przedruk nie będzie płacony).

J. Pserhofera Pigułki rozwalniające
r- ZŁOWfSecbaione od wielu lat, lekko rozwal o iające, przez lekarzy jako środek w cho­

robach powstałych z niestrawności *olecane.
Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 et. Rulon z 6 pudełek 1 z ł .  5 et. 
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki, ceny wraz z opłatoą przesyłka : Rulo­

nik zł. 1-25, 2 ruloniki zł 2*30, 3 ruloniki z ł  3-35 4  rulony z ł. 4-40 
5 rulonów zł. 5-20, 10 rulonów z ł. 9 20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy)

Upraszam y w yraźn ie  żądać:
„J. Pserhofera rozwalniających pigułek"

| i  p iln ie uważać na to, alby zarówno na pokrywce każdego pudełka jafco- 
też na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pserhofer, i to w czer­

wonym kolorze.
Są to te same pigułki, które od wielu lat sprzedaje się pod nazwą p ig u łe k  

krew przeczyszczających P s e rh o fe ra  i które jedynie wyrabia się u
J .  P s e r h o f e r a  78

Apteka „zum goldenen Reichsapfel44
W iedeń , I .  S ingerstrasse Mr. 15.

°>

H a p r o n z e n i e

na X. Walne Zgromadzenie
Banku zaliczkowego w Ozortkowie, Stowarzyszenia zarej. z ograu. poręką, które 
odbędzie się w sali posiedzeń Rady gminnej w Ozortkowie dnia 20 marca 1899

o godz. 3-ciej po południu, j
N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1898.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej przeprowadzonej lustracyi rachun­

ków za rok 1^98.
4. Wniosek Rady nadzorczej na rozdział czystego zysku.
5. W myśl §. 49 statutu

a) wybór 1/3 ustępujących członków z Rady nadzorczej,
b) wybór komisyi rewizyjnej z 3 członków.

6. Wnioski członków.
Od Rady nadz >rczej Banku zaliczk. w Ozortkowie, stow. zar. z ogr. por.

Wice Prezes: Sekretarz:
Antoni Wybranowski. Dr. Ludwik Grzybowski.
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Fobus Rosmmann

Lwów, ul. Karola Ludwika 19.
(obok hotelu Angielskiego)

poleca P. T. Publiczności  ̂ najlepsze m a s z y n y  
d o  s z y c i a  Singera czółenkowe i obrączkowe 
(Ringsehift) w różnyeh systemach, oraz części skła­
dowe, jak również r o w e r y  (bicykle). — Maszyna 
Singera ręczna ze szkat. od ?5 zł. i wyżej. Maszyny 
Singera nożne od 28 zł. i wyżej. Spłata także ra ta­
mi. Jw arancya 3-letnia. Zamówienia z prowineyi 

uskutecznia się jak  najrychlej.

D yw dsą p ersk ie  i  p o rty  ery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy­
pożycza, jaketeż przyjmuje do przechowania

Skłsd d y w a n ó w  „ A U  L 0 T J V R E “
Lwów, ul. Sykstnska 1. 6 .
U lgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 8.35

C H O R O B Y  P IE R S IO W E .

pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy.
Syrop ten powszechnie zalecany przez 

lekarzy, nader skuteczne sprawia dzia­
łanie w chorobach płuc  i oskrzeli pier­
siowych; le zy najuporczywsse katary, za­
gaja tuberkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zanosze­
nie w nieustannem kaszlaniu, ta.k rozpa- 
cznie ieznośnem dla chorych. Pod jego 
Iziałaniem pocenie się nocne ustaje, ape- 
A jt zwiększa się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, S ulica Yiyienne i w głó­

wnych aptekach. 151
We Lwowie: w apt. pp. Mikolaseha, Ruekera, We- j 

wiórskiego, Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

S. J A I A i  I A J A . I I A J A . I  I A I A I A I A I  I A ’A I A r g

Nowości w futrzanych towarach 
^kapeluszach, bluzach, ref Łwieztetch,. 
^welonach, koronkach i wstążkach,

po zadziwiająco niskich cenach.
„Maison de STouveautes“ Madame

f  Berta Fiedler, 835
Lwów, plac Kapitulny 1. 3.

S n W tW lW i Iwri^rliwr] N W I  W r l W '

( i

PP. G rim ault i K», Aptekarzy w Paryżu ™ 
P rz y rz ą d z o n e  w y łą c z n ie  z liści/ 

p e r u w ia ń s k ie j  ro ś l in y  M a t ic o . j  
s z p ry c o w a n ie  to  z a s łu ż y ło  s o b ie /  
w  p rz e c ią g u  lat. k i lk u  n a  p o w sze-v  
c h n e  -w zięcie. L eczy  w  b a r d z o j  
k r ó tk im  czas ie  n a ju p o rc z y w s z e j

'(I r z e ż ą c z k i .
H|W  Paryżu, 8, ul. Yiyienne, i w głównych aptekach.

We Lwowie: w apiekaen p MifcouMoii* vy«- 
wiorskiogo, Beisera, Ehrbara, Beckera i Sfclf- 

nińsKu-go. 152

*&kże i  na raty bez podwyższenia 
e<“® dywany, portyery. chodniki, kołdry 
Ratowana, kapy ns stoły i łóżka, k o ce , 
dery na konie, jako' eż wszelkie artykuły 

potrzebne do urządzenia domowego
w składzie dywanów 835

, „TEPPICHHAUS AU L 0U V E E “ 
Lwów, ui. Sykstuska 6 (Pas: ż Hausmana) 
Na prowineyę wysyła się cenniki gratis i. franko.

Tanie i dobre
nasze k o e i s e r  §  2  j a r z y n  w pu­
szkach blaszanych, hermetycznie zam­
kniętych (groszek cukrowy, fasolka 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady itp.), które przez 
trzyletnie istnienie fabryki na krajowych
1 zagranicznych wystawach rjgskały
2 z ło te  i  3 srelbrne m ed a le , są do 
nabycia we Lwowie, w Krakowie i na 
prowineyi we wszystkich lepszych han­

dlach artykułów spożywczych.
Fabryka konserwów

i ogród handlowy
w Lubyczy królewskiej

(poczta, telegraf i stacya kolei Lwów-Bełzec).

do Z!;BÓ\V o d w o n i a j ą c y J
ł l a S I  LeeWt M thowgje i utrzymuje zęby.

7 ^  a S S w  S a d a j e  p r z y j e m n ą  w o ń .  
t y  Jedyny Udry leczy

S O L  Z Ę B Ó W
PROSZKI i PASTA fo ZĘBÓW SUEZ

E U C A L Y P T  A —WODA fio TOALETY z Rośliny Euealyptus 
W  P aryżu, rue d e l ’E chiqu ier, 14^

W e Lwowie: w aptekach pp. Mikolaseha, 
Wewiórskiego, Ruekera, E hrbara i w magazynie 
porfum p. Ignacego Jahla,

Ochronna marka:

■Śi
i

i if;S i o  t  w  i  o  st,.
L fl 9 J jlffe 0 łifliasealJapsiei comp.

z apt.rlri iliołiteni w P ra ło , 
n a r .R n s  j a k o  z c n lio m iic  u ś .-n ie rz a ją c e  n a c i e ­
r a n i e :  p o  cenie 40 kr., 10 kr. i 1 fi. do na- j*  
bycia we wszystkich aptekach. Tego

pGousoluis iil konip śrefe
i h? r-

nałoży sawszo żą>flm tylko w butełkacb ery- {•« 
gimrnych z rrwzą ochronną marką .,Kot-.r.ii»“ U  
z apteki Richtera i z przezornością

' 1 " ’ - " ' ■ 1 n-V ) (tja k cflr .-y rfin  o r y g in a ln y .

A p te k a  R ic h t e r a  p o d  z ło ty m  lw em  
w  P r a d z e .  '

958

!# t w  a H f i H H

i C e d a l  Z lo ty  — H o r s C o n c o u rs

K a i ABY!
L eczą  się  p rzez  użycie

O j y l f a T  o t e k  i P r o s z k u

S P I ®  i
BU3ZH0SC

KASZEL, ZA»TARZEME, HEW8AL61E
Fum ifta to r p ie rs io w y  KSPTG do nakadzanfa  

| je s t  naJskuteczaiejszyB i środkiem  do pekoaania 
[słabości o rjjanćw  od:'echow ych.

C y g a r e t k i  I  S P I G  a  były p ie r  w s z o  które pr/episy- 
pfl wunó przeciw Aslmic i j e d y n e  których rozgłos utrw aliło 

* sześćdiiesicrioletmt* powothonic.
Przyjęte w s?. pi talar li francuskirli i zagraiiicznych i upo­

ważnione spccysinie w Cesarstwie Uossyjshirm z iisstej>iij;jcą 
w zm ianką:

HRada L e k a rs k a  C oaorstw n , b iorąc na uwagą, te  
u Cygaretka przeciw  A atm ic E s pici’ ja śą  rzecay w  Jacie 
« sku teczno  v /  n a p a d a c h  A stm y , u p o w ażn ia  
« w p ro w ad za  a ie  teg o  sp e cy fik u  ó.o Ro&;syi.»

Proszek anlyaslmatyr-zny E S F I C a  sktfidająey się, 7. tych 
samych roślin co cygaretka, zalecimy jest szc/.cgólnie osobom 
delikatnym, którym ^ trudnością, przychodzi używanie tych 
ostatnich.

IW* WSZYSTKICH ZNACZNYCH ApTKKACH FraNCYI I ZAGRANICĄ. I
■ Sprzedać hurtowu : 2 0 , u l. S c in t-L a sa ro , w  P a ry ż u , ic>
■ Wymagać w łasnoręczny podpis jak wvżej. ®  50

GDBRYNCWICZ & SCHMIDT WE LWOWIE
^ _  polecają n a jw ięk szą  w  kraju

[ ■ T T W ^ p j  | j  i  r  p o ls k ą ,  f r a n c u s k ą ,  n ie m ie c k ą  
|  ą  L I  I L  L  I I  I i  a n g ie l s k ą

p r z e s z ł o  G 2 0 0 0  t o m ó w  tudzież

U / Y P O Ż Y C Z A L N I t  NUT 7 2 .0 0 0  sz tu k
na fortepian i me instrumenta i sp*8w

947

przedtem K A R O L A  W IL D A  stale uzupełniana nowościami.

Pora w iosenna i letnia,
1 s  9  9 .

Prawdziwe berneńskie materye
Odcinek 3*10 mtr. d ługi, 

na całkowite ubranie 
męskie wystarczający, 

kosztuje tylko

prawdziwej
w ełny

owczej.

zł. 3*95, 3*70, 4*80 z dobrej 
zł. 6*— z lepszej 
zł. 7*75 z bardzo dobrej 
zł. 9*— z najlepszej 

, .  j -  - zł. 10*50 z najlepszej ,
Udcinek na czarne ubranie salonowe 10 z ł. Materye na zarzutki, pakłaki, 
(lodedy) dla turystów, wyborne czesanki, kamgarny i t d , wysyła po cenach 
abrycznyeh znany ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

S ie g e l - I m h o f  w  Bernie (Morawa).
Bróbki darmo i opłatnie. — Dostawa ściśle podług próbki poręczona.
korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyi wprost u powyższej 

firmy na miejscu fabryeznem  są znaczne.

Przedostatni tydzień. 1. £ifiWM 17031100.
Ciągnienie nieodwołalnie m m i  wygi™ 25

18 m a r c a  1899. koron
gotówką 20 prc. m niej.

. o s y  Y i W M i i l  1 5 9  C t ;

polecają: Kitz i Stoff, M. Jo­
nasz, M. Klarfeld, Gustaw Maz 

•Kormann iFeigenmann, Samu- 
ely i Landau, Aug. Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien. 142

0 %  w m  ^  4*$ 0** ^  ^
. Ł ^ i j a Ł a Ł j t . g a 8 3 f c t e A a a & d f e a Ś j S ..'•,2;

t a s s e w a

t-fG

1 .  B E T E B  i  S P Ó Ł K A
Lwów ul. Karola Ludwika 1.1 

M A G A Z Y N
płócien i bielizny stołowej, gotowej bielizny dla 
pań, mężczyzn i dzieci; pończoch, skarpetek 

i innych artykułów.
Gotowe kompletne wyprawy ślubne.

i i 2 8 2 ! H 2 ! B & f f i ! ! 3 2 !

3

g j!

K ''ścii?
's p

TrvrU &

Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do kawy zw yczaj­
nej. —  W  cierpieniach nerwowych, sercowych, żołądkowych, 
niedokrwistości itd. przez lekarzy poiecana. —  Najulubieńszy 

napój kawowy u niezliczonych rodzin.

E§

d

6 6

1027

  Próbki wysyłam bardzo chętnie darmo i opłatnie.

Tutki cygaretowe „NORIS
■w y  i  o h  ■«. 102

W ł. B e ł d d w s k i e g o  magistra farmacyi i chemllia
w  K ra k o w ie ,  

odznaczające się dymem I&godnym i ch łodnym , nie zmieniają 
smaku i zapachu tytoniu, nie naciągają tłuszczem i nie  
gasną szybko, wskutek tego całego papierosa można wy­

palić ze smakiem.
» o  natoycia w  handlach i  trafikach.
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UST i g - r e t i i n a
wyborny ś-odek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu

bardzo prosty. —  Cena 1 zł 1167

J a n  I h n a t o w i e a
Lwów: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8 i ul. Halicka 1. 11, 
Kraków: Sukiennice 1. 20, Czerniowce: Eynek 1. 2.

Przemyśl: ul. Franciszkańska 1. 24.

i i>-W S CO •
- ^ ^ o ó  I m*03 "Ti ̂

-  s § g »
S O

tD c3;

WŁż.*  r*-s °^  rO -CO
QC

gM

n Mfs
■i525
ca

£j-3

-M
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Brzytwy angielskie i z Solingen znaku „Bli­
źnięta" pod gwa-aneyą i z prawem wymia­
ny po zł. 1.50, 2, 2.50, 3 i 3.50. Paski do
brzytew, pendzle i czarki do golenia poleca

P io tr Chrząstowski 
handel żelazny, we Lwowie, plac Kapitulny 1 

(naprzeciw katedry). 225

8 K £ A »  ~
Płócien Korczyńskich

we Lwowie, Halicka 16
poleca płótna i weby korczyńskie wła­
snego wyrobu we wszystkich szeroko­

ściach i grubościach 
Ceny stałe fabryczne.

M ają tk i z iem sk ie  do kupna i dzierżawy, 
k am ien ice  rentowne we Lwowie korzystnie 
do nabycia. Wiadomość udzieli: Bardach, 

Kościuszki 22.

Zdolne panny
do staników i do spodnie znajdą zaraz 
umieszczenie w magazynie sukien dam­
skich, plac Halicki 1.14, I. piętro, 

Józefina Dąbrowska. 236

Te c h n ik a  w  Aite nburg S / A ,
dla Wydziałów: budowy maszyn, ele­

ktrotechniki i chemii. Warstaty. 
P rogram y  gratis.

Lwowska filia
Tow. wzaienm. M y t u  i  M o w i e

(Asekuracya krakowska) 
Lwów , u l. Trzeciego Maja 16

przyjmuje wkładki

o s z c z ę d n o ś c i
i oprocentowuje

po 4 od sta rocznie.
D o 2000 k o r o n

wypłaca się 162
b e z  w y p o w ie d z e n ia .

5§§»Resztki ch o d n ik ó w  i  w y s o r to w a n e ^  
^ d y w a n y ,  p o rty  e ry , f ira n k i, k a p y , ^  
g&koce, d e ry  n a  k o n ie , g o b e lin y  i r ó ż n e j  
^przedm io ty  dekoracyjne po cenach baje-.^g. 
s r  cznie tanich poleca 835w
8  Skład dywanów „AU LGUVRE“ 8
If/Lwów, ul. Sykstuska 6 (Pasaż H -usmana ^  

Takie t na raty bez podwyższę ula cen w  
m  Dla prowineyi cenniki gratis i franko ^

|  M Bain^p^BHnRjlopszB gatunki o 
la O  v v y s m a k u  czystym 1 aro- 
|%matycznym po ct. 90, 96, zł. 1, 

zł. 1.04 i  1.08 za pół tilogr.
poleca 1009

handel herbaty i  kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
rxT7 rr  r r r r x .  r x  v t ;

Do P. T. Właścicieli koni 835
Jeżeli Wielmożny Pan 
zamierza dobre i tanie 
1 dery na konie 
kupie, zechce Wielmo 
żny Pan udać się do 
składu dywanów 

AU LOUVKE 
Lwów, Sykstuska 6.
Tamże znajdzie Wielm. 
Pan ogromny wybór 
der po zdumiewająco 

niskich cenach.
N a prowincyę wysy­

łamy na żądanie nasze 
bogate ilustrowane cenniki gratis i franko.

c x x n r x x x x r 3 n n n r o

Hok założen ia 1855.

T a d eu sz  l i ł a s z e w s k i
zegarmistrz

Lw ów , u\. Adademicka 3
poleca swój 247

skład zegarków
kieszonkowych, 

stołowych, ścień-u 7

nych i podróżnych.
Każda sprzedaż i napra­

wa pod gwarancyą.

1 Kuchnie naftowe
doskonałej kon- 

strukcyi po zł, 1.80 
i 2.50, na 2 płomie- 

O . iO  ri'e z -̂ 2 SO i 8.50.
Kuchnie naftowe

„Primus" najnow- 
szej konstrukcyi 

ś T  zł. 8-50.
Jest to maszynka bez knotów, wytwa­
rzająca gaz z nafty o płomieniu nad­

zwyczaj silnym i czystym. 
Maszynki do siekania mięsa ory­
ginalne amerykańskie zł. 3.80, imitacya 

zł. 3. poleca
Antoni Malski

h a n d e l żelazny  966
Lwów, plac Maryacki 1. 9.

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości w ęg łam i lito w e g o , jak nasza

poleconii p rz ez  T o w arzystw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie , sp o rząd zo n a  w n a ­
szym  Z a k ła d z ie  wód sztucznych mineralnych pod kontrolą komisyi prze­

mysłowej teęoż Towarzystwa.
W oda ta  działa skuteczuie we w szy stk ich  wypadkach nadmiernego 

wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy cierpie­
niach nerek i pęcherza, artrytyzmie, gośćcu, dnie nożnej i t. p.

D z ia ła n ie  b ezp o śred n ie  tej wody przeciw wymienionym słabościom 
stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym skatkiem 
osiągnięte. 197

W oda ta  jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

K. B  z ą c a  i C h m u r s k i
K raków , ul. £w. Gertrudy 4 .

Skład dla Lwowa: w aptece J. Wewiórskiego ul Halicka 5.

Kąpiel Cudowa Obwód: 
W r o c ł a w .

Sezon od 1 maja 
do października.

1285 stóp nad morzem. Stacya pocztowa i telegraficzna. Stacya kolejowa Rilckers i Nachod 
A rsenow e ź ró d ło  ż e la z is te : przeciw ch o ro b o m  k rw aw y m , n e rw o w y m , p ie rs io w y m  
i  k ob iecym . Ź ró d ło -L ith io n : przeciw c ie rp ie n io m  n e rk o w y m  i p ęch erzo w y m  i  p o ­
d ag rze . Wszelkie rodzaje k ą p ie li  i n a jn o w sze  m eto d y  lecz en ia . K o n c e rta  re u n io n y  

i  te a tr a .  Wysyłka wód przez cały rok. Preopekta bezpłatnie.
D y rek cy a  Z a k ła d u  k ąp ie low ego .

L e ś n i c t w o  Z a s s ó w
(o. p . Zassów s tacy a  k o le i i  te le g r . C zarna)

wysyła za zaliczką niżej podane

nasiona leśne:
242

N a z w a

Jodła Pinus abias . . . 
Limba Pinus cembra 
Sosna pospolita P. silyestris 

„ czarna P. Austraca
,, ameryk. P. strobus

Modrzew P. l r i x  . . . 
Świe k P pieoa . . . 
Akacya Rob nia po. . . 
Buk Fagua silv ris . .
Brzoza Batula alba . . 
Dąb Quercus pedune . . 
Głóg Orata gus men. . .

Siła
kiełk.

40°/o -

75%
80%
75%
45%
80%

C« NOÓ 

! -o 2  
<£■§

Za f funt
złr. ct.
_ 20
— 30
i 80
i 20
3 20
1 —

— 60
— 30
— 2',

25
— 6

“
15

N a z w a

Grab Carpinus bet. . . . 
Iglicznia Gleditsehia . . . 
Jasion Fraxinus excel. . . 
Jawor Acer pseudopl. . . 
Klon Acer platanoid. . . . 
Olcha czarna Alnus gl. . .

„ biała Alnus inoana . 
Orzech czarny Juglaus nigra 
Wiąz Ulmus camp. . . . 
Żarnowiec Spartium . . . 
Jabłka ziarnówki . . . .  
Gruszki ziarnówki . . . .

Zbiór

(k

Za 1 funt
złr. ct.

20
_ 25

15
_ 25

25
_ 35

1 —
_ 25
_ 30
_ 40

1 —
1 50

C en n ik : Sadzonek  leśn y ch , D rzew  p a rk o w y ch , K rzew ów  o zd o b n y ch  i  R o ślin  
pn ący ch  przesyła darm o i op ła tm e Zarząd leśn y  Z assó*  pod Czarną.

M A M O L  D O ! l € Z £ K
e l e łc t r o - m e c ł i .a ,n . l łE ,

dostawca c. k. kolei p ań stw , Lwów, ul. Sykstuska 1.28
Motorem gazowym pędzony 829

Zakład elektro-mechaniczny
instaluje dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony i t. d. 
Wzoi-owo urządzony warstat dla naprawy rowerów, zaopa 

jjśrzouy w niklowalnię i piec do emaliowania. 
T#skawe zlecenia wykonuje się najstaranniej i  najtaniej

N o w a  ga łęź  przem ysłu krajow ego.

P A P I E R
c. k. uprzywilejowanej

Fabryki bibułek cygaretowych w Sassowie
is tn ie ją c e j  od  ro k u  1865,

przerabia na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S .  W i e r u s z  Z T i e m o j c w s k i
we Lwowie.

Fabryka iSassowska wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę i wyro­
bami swoimi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Tureyi wyrabiane są przeważnie 
z bibułki S a d o w s k i e j

Kro *ie idą za gramcę/ra obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas lichymi 
swoimi wyrobam i!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki eyga- 
retowe z papieru Sassowskiego wyrobu

S. Wierusza Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z p a p i e r u  S a s s o w s k i e g o  wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby tako­
wych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. Książeczki wyrabiane są 
w kilim gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę; tutki zaś 
od 12 do 18 et. za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu.
lU fT ’ Każda etykieta zaopatrzona jest firmą, S. W. NIEM0J0WSKI

oraz napisem Sassów.
S. Wierusz Niemojowski

Lwów, ul. Wałowa 25.

20 młodych koni
rasy krzyżowanej wschodniej 

są do sprzedania w dobrach Hoszów, p. i stacya 
kolejowa Ustrzyki dolne.

Z drukarni WŁ Łosińskiego ul. Osaraiedriego 1. 12 dom Schełieabergowej Telefon Nr. 569. (Zarządca Wl. J. Weber). Papier lahtyki papieru J . Fiałkowskich.


